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GABJZ(IELA SZCZES1~A 

zespól bezru ~nei 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 

Ile ich je~t naprawdę - tego 
nikt nie wie. Izolowane od ró­
wieśników, ukrywane przed wzro­
kiem ciekawskich, żyją skazane 
na łaskę dorosłych. Nie ma ich 
na żadnym podwórku, w żadnym 
przedszkolu ani szkole. Przykute 
dn wózków lub łóżek (bywa, ie 
katowane przez własnych rodzi­
ców), nieświadome swojego lo­
su, żyją oddzielone od „normal­
nego" świata niewidzialną bari.~­
rą. Dla tych „nienormalnych" po­
tostał termin „dzieci specjalnej 
troski". 

NIEPOK.ORNI 
NIEPRZEKUPNI 

1ego 
oczom 

ALFRED SIATECKI 
„Nie bierzcie mi za 
złe tej dosłowności na 
oślep, za którą nigdy 
nikogo nie postawią 
pod sąd." 

(Janusz Koniusz; 
„ O dosłownoścr') 

Ach, to pan) panie Alfredzie -
nie pyta, lecz stwierdza i pro­
:;i do pokoju, gdzie telev.rizor, 

regały pełne książek, portrety na 
ścianach, telefon z uchwytem, radio 
jak konsoleta. 
Klepię Michała w bark, coś mó­

wię i zastanawiam slę: skąd on wie, 
że to właśnie ja, a nie listonosz. 
J eszcze stoję w korytarzu, bo może 
wziąć go pod ramię i jak narzeczo­
ną poprowadzić do pokoju? Michał 
zatrzaskuje dr1\ vi stapa po chod­
niku prościutko. ja ?a nim. Siada· 
my - on na tapczanie, ja w fotelu. 
Grucha telefon; Michał wstaje, przy 
kłada ucho do słuchawki, śmieje się, 
spogląda w okno, mówi, że od rana 
leje, ale to dobrze, bo trawa na 
klombach się zazieleni i topole na­
sycą si~ wod~ 

- Przynoszc: panu swoją książ­
kę - mówię - i proszę w rewan­
żu o pai1ską. oczywiście: z dedy· 
kacją. A dla pani Haliny mam 
kwiatki. Nie przychodziłem wcześ­
niej, wstrzymywałem si~, mieliście 
państ•No tyle gości, bo to pana 60-
-lecie i jubileusz pani Haliny ... 

- Wreszcie t:obaczylem swoją po-
wieść - mówi - a ja nie wiem 
czy wolno spytać. w jaki sposób ią 
zobaczył. - Ta k, zobaczyłem -
powtarza - Okładka brązowa. 33fl 
stron druku. Nakład v.ryczerpany 
Recenzji w prasie nie za wiele. A 
wie pun, ostatnh by~em na spotka· 
niach w Lubelskiem; daleko, ale 
wróciłem zndo\\olony. Nigdy nie 
narzeka1em na pu~tc sale, a tyn" 
razem po 200 o:-.ób, z~interesowanie 
olbrzymie. Niektórzy mówią, te 
spotkania literackie przeżyły się. 
Niech p an opowie no\ ·y kawał 

- Kawał? Może zagadkę? Kto to 
jest: nie ma oczu, a widzi. nie m~ 
obu rąk, a pisze? 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: szczególne formy wychowania 
czyi~ „Prysz~z'' „ i „Gęby mają się w porządku" + degeneracj~ 
ro~z1ny: „Proba l „Wnoszę o kawałek serca·' • ciąg dalszy oso­
bliwości w Spółdzielni Inwalidów „Razem" + Dzwonek dla 
wapniaków" + „Lombard" na tapecie. „ 

SAMOCHODY NA PRZEDPŁATY. 

Bielska FSM dostarczy w br. 90 
tys. fiatów 126p; pozwoli to wyrów­
nać zaległości w przedpłatach za rok 
1985 oraz zrealizować 20-25 proc. 
tegorocznych. żerańskich- „FSO 
1500" ma być wyda.nych na przed­
płaty ok. 20 tys. (zaległości ub. ro­
ku i 40-45 proc. przedpłat tego­
rocznych). ,,Polonezy" - t ylko 7 
tys. sztuk trafi do klientów (polo­
wa zapowiadanych); do końca br. 
n ie zostaną odrobione ·uległości z 
ub. roku. 

ZNI \V A ZBLiżAJ Ą SIĘ do koń­
~ Zboże skoszono :& 82 proc. po­
wierzchni upraw, sprzątnięto s 60 
Pl'Oc. W przeciwieństwie do lat u­
biegłych nie ma nacisku rolników 
Da ko::,:tewe Kopi bajnami. Na polach· 
nad~l pn.cują snoPowiązałki. Zboże 
Jest w dobrym stanie, stoi, rolni­
kom za.leż) na pozyskaniu słomy. 
Wpb w ma również większa liczba 
komva.jnów - od ubiegłego . roku 
p1zybyło ich w wojewódzłwie 116. 
Zaznaczyła się długo oczekiwana 
konkurencja w usługach między 
SKR-am.i a rzemieślniczymi punkta­
mi uslugawymi. Z części zamiennych 
brakuje przejściowo łożysk i pasków 
klinowych, lecz nie dezorganizuje 
to p.racy. Wszystkie a.warie ma.­
szyn żniwn)ch usuwane ~ na po­
la.eh. 

PSZEl "lCA OBRODZI.LA DO­
BRZE. \Vojewotla łomtyński wpro­
wadzi.i zarządunie, na mocy które­
go rolnicy do końca tego roku będą 
mogh sprzedawać nie kontraktowa­
ną pszemcę po cenach kontrakto­
wych. 

DOS'lAh ~ ~iARNA do magazy­
nów PL-Z osiągnęły swój szczyt w 
ub~egtym tygodniu (skupiono ok. 15 
tys. ~on). \'\ tym roku oby!o się bez 
t.a:sic1.0cowyc.u kolejek (najdłuższy 

ezas oczek.iwania - 1,5-2 godz.). 
Pracownicy PZZ oceniają, że tego­
roczne zbiory w naszym w oJewódz­
t wie niższe są o 10-15 proc. od u­
biegłorocznyc!, (sądząc po wielkości 
skupu) Plan skupu dla w oj. łom­
żyńsk icgo wynosi 84 tys. ton. Po­
Jemność magazynów - 50 tys. ton 
(w tJm JJ.olowa - w nowym elewa­
torze \\ Gr-'jewie). W najbliższych 
lafacu tl9~6-h8) nastąpi rozbudowa 
bazy PL.2.-ów na terenie wojewódz­
twa: uo 11 istniejących magazynów 
i sktd. •. ow lioj dzie kilka nowych; 
r>oj~mtrn~c mag~zynów zwiększy się 
o 11,5 l.) s. ton. 

DWA \\...;DOCIĄGI wiejskie odda­
ne zo:stauą Cio użytku w br. (50 km 
sied, do kł.orych będzie podłączo­
nych 700 z~gród). Chęć budowy wo­
dociągow w czynie społecznym aa­
dd.lo.4.rtH\ ~I.i mieszkańcy 141 wsL 

PRZ.hD l WRZE5N1A w Łomży 

tr"' ają rnteusywne prace na budo­
w1e dwocb placówek oświatowych: 
szkół nr 9 i nr 6. Miejski inspektor 
oświaiy, Mil.. o łaj Jednacz: „Łomżyń­
skie 1•rze..lsiębiorstwo Budowlane 
PQpisało się znakomitym tempem~ 

w ciągu półtora roku wybudowana 
została od iunc!amentów nowa szko­
ła. OJ 1 "'rzcśnia Jtt>łowa pomiesz­
czeń w ,,{.(.zicwiąke" przekazana zo­
siauic do uŻ) tku. Trwa.ją ostatme 
prace. Pomaga kto może: młodzież 
z OHP i ZS.1.\-IP-owcy, a także ro­
dzice. Apelujemy d o rodziców, żeby 
O<ł l '1 s1crpurn. r>oczynając zgłasza.li 

się do pomocy przy sprzątaniu sal 
te_ ... c y JU)' en 1 usta wianiu mebli. 
l~t: wuieź l'Li!mieślnicy remontujący, 

a \.\ L.śi:1 n ie wznoszący od newa, 
szkuię nr u, zasługują na pochwa­
łę: ia p!clco\-\.ai;:a od 1 września tak­
że IJ~azie c.1;)' nna. Tu również liczy­
my na PvHHJC rouziców przy porząd­
k~c.1 i l.l1e„JAO\>\ aniu klas. 

0..._aame UO ułytku d WÓCh DO­

W) "h szkot ziagodzi nieco dramaty­
c~1~ i,„ ~u ... cJę 1.okalDwą łomżyńskiej 
OŚ\\ 1aL.y: n· osiedlu Południe II po­
\\•st„wie nowy rejon szkolny, zaś w 
stai eJ c.t.ę&.c1 miasta poprawią się 
warunki SLkół nr 2 i 4 (które na 
czas remouiu przejęły młodzież z 
"szós ki"). Niestety, nie będzie to 
popra\\<a radykalna. Nowe rocmiki 
uczniów, zwłaszcza w osiedla Po­
łudnie, są bardzo liczne (po 1000 
dzieci i więcej). W ciągu 5 lat licz­
ba dzieci w tych rocznikach po­
dw<>iła się. Poprawa odczuwalna. bę· 
dzie uopiero po zakończeniu budo­
wy „dziewiątki" oraz W)'badowaniu 
następnej s.t.koły (nr 10). 

LE'lNlE REMONTY sieci cieplow­
nicz)ch już - na szczęście - P 
nami. Na. końcu (14 bm,J dostawa 
ciepłej w o.:.y do mieszkań wznowio­
na zostaia w Łomży i Zambrowie. 
Na. zlcccuic centrali WPEC prowa­
dzi obccu:c przegląd kotlowiti i sie­
~i cic;;lGwniczych w ok. 300 przed­
sic:biG.rs~\vach uspołecznionych (kon­
hał \\ana jest prawidłowość gospo­
darki energetycznej). 
DRGXĘLO W DOSTAWACH 

vVJ}GLA. Do składu opałowego w 
Lom :ly dwa razy w tygodniu przY• 
bywają h ansporty po 300 łon 
fwc:icśniej co dwa tygodtde po 120-
-l.5(J. t'ln) Jest to, oczywiście, krop-

la w m orzu potrzeb. Obowiązują 
ograniczenia: do końca sierpnia bę­
dzie sprzedawany węgiel zaległy 
(przydziały z ub. roku) w ilości po 
póUorej tony na odbiorcę. Zcby każ­
dy otrzymał przynajmniej 50 proc. 
ubiegłorocznego przydziału, potrze­
ba j eszcze ok. 2 tys. ton. 

WUS INFOR.l\IUJE: w ciągu I pół­
rocza br. przedsiębiorstwa transpor­
towe przewiozły l mln ton ładunku, 
co oznacza spadek o 32 tyL ton (~l 
proc.) w porównaniu z takim samym 
ok:resem ubiegłego roku. Srednia 
odległość przewozu jednej tony wy­
nicsła 49,5 km. Przewozy pasa.żerów 
w pierwszych sześciu miesiącach te­
go rok u zmniejszyły się o 6 proc. w 
porównaniu z pierwszym półroczem 
1985. Statystyczny pasażer jechał 21 
km. Codziennie nie pracowały 202 
pojazdy bę ące w dyspozycji przed· 
siębiorstw transportowych (przed 
rokiem - 175). 

-
WARTOSC EKSPORTU przedsię-

biorstw z woj. łomżyńskiego w I 
półroczu: 913,3 mln zł (I obszar -
205 mln zł, II - 708,3 mln zł). Naj­
więksi eksporterzy: ŁZPB ,~arew" 
(179 mln zł), Zakład Przetwórstwa 
Mięsnego WZSR w Wysokiem Maz. 
(175 mln zł). Okręgowe Przedsię­
biorstwo Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi (139 mln zł), „Uchwyty•• 
z Kolna (121 mln zł), PPS (53 mln 
zł). 

SKANDAL W ŚRODKU MIASTA. 
Od kilku miesięcy jedną z głów­
nych ulic Łomży (Armii Czerwonej) 
płynie strumyk cuchnących sc1e­
k6w. Fekalia wyt'ostają się z pose­
sji Heleny Borawskiej. Likwidacja 
awarii kanaHzacji przekracza moź·· 
liwości 83-letniej właścicielki bu­
dynku, podlegającego pod kwateru­
nek miejski. Zwróciła się o pomoc 
do Urz~du Miasta. Urząd wystawił 
zlecenie na-prawy d la Wojewódzkie­
go Przedsi~biorstwa \Vodociągów i 
K analizacji. Niestety, przedsiębior­

stwo odmó\l-'iło przyjęcia, tłumacząc 
się nawałem innych zajęć oraz 
względami formahlyml: rura pękła 

w obrębie p(lsesji, więc konsekwen­
cje ponosi właściciel. Podobno jest 
w Lomży tylko jeden rzemieślnik, 
który mógłby podjąć się n aprawy. 
ale on również jest zajęty. „Wszy­
stko w porządku - śpiewa poeta ... ". 

WŁADYSŁAWA DZIERZGOW-
SKA z Kurowa obchodziła 100-lecie 
urodzin. Sędziwa jubilatka urodzi· 
la się w Chojnach Starych k. Łom­
ży. Przez całe życie pracowała na 
gospodarstwie rolnym. Ma pięcioro 
dzieci, jeienaścioro wnuków i sie­
demnaścioro prawnuków. Gratuluje­
my i życzymy długich lat zdrowia. 

JOGURT I KEFIR - rarytasy na 
łomżyńskim r ynku. Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska z Piątnicy ma 
k10poty ze s~rowadzenie-m tych pro­
duktów z Warszawy (za pośrednic­
twem Białegostoku). 

SPADAJĄ OBROTY w sklepach 
WojewóJzkiej Spółdzielni Ogrodni­
cżo-Pszczelarskiej. W ubiegłym ty­
godniu była kompletna klapa: uda­
ło się sprzedać zaledwie piątą część 
teg-0, co zwykle. Tymczasem stoiska 
ogrodnicze w sklepach „Społem" 
świecą pustkami. „Społem" sprowa­
d za od czasu do cza.su warzywa i 
owoce od dostawców spoza woje­
wództwa, stroniąc od wspólpracy z 
WSOP. WSOP zaś o współpracę nie 
zabiega od cza.su, kiedy w ubiegłym 
r oku wszystkie spółdzielnie „Spo­
iem" z woj. łomżyńskiego zerwały 
z nią umowy n a dosfawy hurtowe. 
Unmacząc decyzję niekorzystnymi 
wa~unkami (własny transport, niska 
marżCJ ). Póki co kwitnie handel pry­
watny. Może to i lepiej: na targu 
wybór warzyw i owGców duży, a 
ceny zdecydowanie nlisze niż w 
sklepach. 
ZŁODZIEJE NIE OSZCZĘDZAJĄ 

NIKOGO. W Zambrowie n ieznany 
sprawca wtargnął do siedziby Sądu 
Rejonowego. Sforsował dwie kraty 
i <'ztery zamki(!), by zabrać z kasy 
20 OOO zł. \V Łomży zł-Odziej włamał 
się do kurii biskupiej: po kracie, 
zabezpieczającej okno parteru, 
wszedł na balkon I piętr4J,, stamtąd 

. .do ga binetu biskupa, a. nasiępnie do 
pomieszczenia sądu hist upicgo. Kra.­
dzieży nic stwierdzono. Czyżby jed­
nak odezwało się sumienie? 

PIJi\N1 KIERO\VCY ZA KRAT­
K AJ\tJ. Prokur ator rejonowy z \Vy­
sokiego l\:Ia:zowieckiego arcsztowal 

W Szepietowie przebywa na obozie harcerskim 30-os-0bowa grupa mło­
dzieży z NRD. Goś-cie przyjechali z niewielkiej miejscowości 'fi..1arkneu kir­
chen (okręg Karl-Marx-Stadt), słynnej na cały świat z produkcji instru­
mentów myzycznych~ Są w więkswści członkami Centralnego Zespołu Ar­
tystycznego FDJ. Towarzystwo harcerzy z Wysokiego Mazowieckiego i 
Zambrowa bardzo im odpowia.da. Zwiedza-ją okolicę, a w wolnych chwi­
lach muzykują, ucząc polski'th kolegów niemieckich melodii ludowych. 

Podziwiam polskich rolników; w życiu nie widziałem ludzi 
tak ciężko pracujących. 

m .śl 

Werner Pollman, opiekun pionierów 
z NRD na obozie w Szepietowie 

z 
„ W Polsce nie bierze się niczego na serio, z wyjątkiem dowci­

·pów." 
Stanisław Estreicher 

dwóch osobników (kierowcę last 
wy l mołoeyk.lis(.ę), którzy Po Pij~ 
nemu spowodowali wypadki dro­
gowe (jeden s potrąconych rowe.. 
rzystów zginął na m iejscu, drugt 
doznał, wstrząsu mózgu i licznych 
obra:ien). 

11 OSÓB UTONĘŁO tego lata 
rzekach woj. łomżyńskiego. . " 
REJ~Y STATKIEM p0 Narwi or„ 

ganizUJe PTTK. Bilety (indywidua}„ 
ne po 140 zł i zbiorowe) nabywae 
można w siedzibie P'l"I'K przy ul. 
Giełczyńskiej 1 (tel 47-18). Trasa 
- od przystani w Łomży do G6ry 
Królowej Bony i z powrotem. Statek 
odpływa w soboty i niedziele o 15.00, 
w pozostałe dni (-Oprócz poniedział­
ków~ o 16.00. 

I TY MOŻESZ być fotoreporte­
rem, jeśli wYkonasz i wyślesz do 
„Tygodnika Ostrołęckiego" zdJęcle 
miesiąea, przedstawiające zdarze,. 
nie niezwykłe. zabawne, nieprawdo. 
podobne, brawurow{". Konkurs jest 
nieustający, eałoror'tny. Dla autora 
najlepszego zdjęcia - dyplom gra. 
tulacyJny, bon 1000-iłoł.oWy oras 
publikacja w ,.,Tyf;'odniku Ostrołęc.. 
kim„. 

Fotog111.my Powinny być czarno. 
-białe o wymiarach 18x l3 cm, opt„ 
sane (dane o auforze - imi~ i na. 
zwisko, wiek, miejsce zamieszkania 
kiedy i gdzie WYkonano zdjęcie ~ 
eo ono przedstawia). Wysyłać PGd 
adresem: "Tygodnik Ostrołęcki" 
07-400 Ostrołęka, Jo~t>Je-wicza !, ~ 
dopiskiem na kopercie . .Zdjęcie młe. 
siąca". 

• • spros ·owania 
W ,,Kontaktach" nr 31/303 z 1 

sierpnia br. QPUJblikowaliśmy w rub­
ryce „Co po krrytyce" odpowiedź dr. 
Józefa Palkd, dytrektora Wydziału 
Kultury i Sztuki UW w Łomży, na 
artykuł „Meandry gminnej kulturyN. 
Nie bez winy redakcji uległ on w 
d.rukU zniek.ształcenfom i przeina. 
czeniom. 

Poc.zgtelt teg<> tekstu wuuen 
hl'zm.ieć: "W numrZJe 21 «Kootak­
tów» z dnia 25 maja 1986 r. ukazał 
się artykuł red. Stefanii Henczelo. 
wej mtytułowany «W.i.ean<k'y gm1n­
nej kułtuiry». Zamieszcz.<>ne w nim 
cy,taty z anonimu dotyczącego dzia· 
łalnośei Gm.imlego Ośrodka Kultur7 
w Zawadach ~powodowały 
dokonanie k<XIlłiroli pracy tej instY· 
tucji U;POWS7Jeehrriania kultury, co 
uczyniłem w dniu 4 czerwca br. w 
obeonośoi Obywatelki mgr Marian­
ny PJ.erożyńskiej - dyrektora Wo­
jewódzkiego Domu Ku1tury w Loro· 
ży". 

Serdecznie przepraszamy Autora 
za powstałe błędy, jak również za 
opóźnienie druku J eg-0 wypowiedzi, 
co wynikło wskutek choroby pra­
cownika przygotowującego kores· 
pondemję do publikacji. 

W ostatnim numerze „Kontaktów" 
(32/304 z 10 VIlI 1986 r.) w ,,Para· 
dz.ie gmłln" pn.e<i&tawiliśmy Wiznę. 
gdy tymczasem pod vvpływem ehoch· 
lika nadtytuł buflczucmie zapowia-­
dał: "DUś - N<>wogród". Czytelni­
ków i za:interesowanych - Mi~ 
kańc6w obu gmin - przepraszalDY· 

Q • • r:aes 1 ne 
GRABOWO. 8 sierpnia, godzina 

11.45, piękna, słoneama pogoda -
na placu trzy l1lie wruchomione kom­
bajny. Zjawia się też rolnik z pre­
tensjami, że SK.R--0wski kombajn 
poprzedniego dnia r<>zpoczął pr~~ 
na jego polu i nie z.jawil się jUl 
więcej. 

Rys:z.axd Płane'ta, prezes SKR-U: 
- Dzisiaj dwa k~baJny koszą na 
polach pracowników. UmówilaśrnY 
się, co prawda, że ich pola będą kO: 
srone w niedzielę, ale wystraszyli 
się poo-a.nn~o zacr murz.enia i mu­
siałem P<>ZWQlić n.a uruanę planóW: 
W tej sytuaeji, kiedy kambajniś~ 
grożą mi odejściem z pracy, Dle 
miałem d.ntJJeg<> wyjśc.i.a. W polu pra· 
cują dwa kambajny, n a tomiast d-:: 
~ją w naprawie Praoo~n.icy ~O .; 
-ow szukają do ruch częsc1. N1ezb1• 
udana jest, jak na raz.ie, nowa ~ 
ria kombajnów. W Jednym z ru~ 
zepsuł się ślimak do wysypywalll3 

ziarna i s:przęglo p.rzeciążeniO~~ 
ŁąCZillie brakuje d-0 niego ośrll~ 
czę§ci Awaria miała miejsce . <J 

czwartek ('l si&pnfa), olroło godtiil11 
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STATNIE MIESIĄCE były 

O Wfjątkowo bogate w ważne 
dokumenty: najpierw opraco­
nia związane z dyskusją 

wfW'3zjazdową, późni~j Narodow1 
przed Społeczno-Gospodarczy 1986-
Fla:90 i centralny Plan Roczny na 
- 1 r wszystkie one zapowiadały 
1981 st. gospodarczy, a w rezultacie 
wzro oJcpszenie się bytu Polaków, 
- ~ w tempie niczbyi imponuji\­
choc za. ten brak rozmachu s.Poł­
~ je największa krytyka ze stl'o­
ka spoleczeństwa i specjalistów od 
:ionomii, którzy dodatk?wo wyra· 
·all pogląd, że i>owtarzaJą one zbyt 
z Jele starych błędów. 
VI Sześć miesięcy to W gos1>oda9ce 
kl'CS za krótki na poważne wnio-

o Id lecz zupełnie wystarczający, a­
~1' dostrzec upragnione jakościowe 
zmiany. Um~żliwia to. st~tystyk!' 
posługując& się suchymi liczbami, 
a wię<i obiektywna. Tym razem sta­
tystyka centralna i \Vojewódzka są 
zgodne: po czterech dobrych mie­
siącach przyszło wy1·aźne osłabienie 

tempa. t ł . • k . k „ Wojewódz wo omzyns ie w on-
cu I pólroc-za 1986 r. liczyło 339 400 

mJeszkańców, z tego 125 200 w mia­
stach I 214 200 na wsi. Ludno&Q 
miast wzi·osła o około 2000 osób 
(16 proc.) kosztem wsi (spadek o 
o 6 proc.). Sama Lomża liczy 52 OOO 
oiieszka.ńców. Przeciętne zat1·udnie­
oie w czterech pod tawowych dzia­
łach gospoda.l'ki wpołecznioneJ 
(przemysł, budownictwo, transport 

,1 handel) w pierwszej połowie br. 
wyniosło 27 500 osób i było niższe o 
213 osób (0,8 proc.) niż w tym sa­
mym ok1·esfe 1985 r. Niewielki 
wzrost zatrudnienia '\.\ y · t ą.pil tylko 
w przemyśle - o 59 osi>b (0,5 
proc.). W budownictwie ubyło 0,9 
proc. pracowników, w transporcie 
3,4 proc., w handlu 1,5 proc. PrzecI(i­
tne wynagrodzenie na jednego za­
&rudnionego osiągnęło 18 832 złote i 
było wyższe niż przed rokiem o 
3086 złotych (19,5 proc.); w kraju 
wzrosło o 3600 1 doszło do 22 700. 
W Lomżyńskiem naJ!epicj zarabia· 
li budowlani (21 025), następnie pra­
cownicy przemysłu (20 030), tran­
sportowcy (19 847) i handlowcy 
(16191) Emeryci i renciści stano­
wiq 13,6 p.·o~. ogółu ludności wo­
jew6dztwa (46 300 osób). 'rednia 
emerytura w l półroczu w~·nios?a 
8938 złotych, co ozna.rza wzrost o 
31,6 proc. w stos unk t efo 1 półro­
eza ub.r. 

Szybki wzrost <.lochodów, ale i 
cen, niewystarczające dostawy to­
warów - to cechy naszego, wciąż 
dalekiego od stahiliza.cji, rynku. 
Wydatki pieniężne łomżyniaków ro­
sły szybciej niż dochocly, mimo to 
zasoby gotówkowe nadal powiękr:;za· 
ły się. Przychody osiągnęły 26,9 ml­
llarda złotych (wzrost o 19,3 proc.), 
W}'datki - 24.,7 miliarda (wzrost 
o 22,4 proc.). N a. zn.kupy towarów 
Wy<ł:lno 19,3 ni·iliarda, tj. o 21,3 
Proc. więcej uU w pierwszych sze­
ściu miesiącach ub.r. Wkłady o· 
szczędnościowe w PI\.O i Bankach 
Spóldzielczych o~i~gnęły 13,4 mi­
liarda i wzrosty o 21,1 proc. w 
stosunku do końca czerwca 1985 r. 
Tymczasem ceny towarów i usług 
wzrosły o '7,4 proc. w porównaniu z 
Ubiegłorocznym grudniem. Zwięk­
szyły się również koszty utri:ymania 
rospodarsłw domowych: dla rodzin 
Pracowniczych o 18,6 p1·oc., dla e­
merytów i rencistów - o 20,2 proc. 
Sprzedaż w tL~PGlccznionym han~ 
~ detalicznym wynosiła 16,4 mi­
liar.da (20,l proc. więcej niż nrzed 
rokiem). Znacznie mniej sprzedano 
jednak d1·obiu, tłuszczów roślinnych, ryr i Przetworów rsbnych, masła, 
: eka, śmietany i pjeczywa niż w 
b erw~zej połowie 1985 r. Nadal 

1
rakuJe węgla i niektórych mate­

r alów budowlanych, a zwłaszcza 
~~e)ntu (spadek sprzedaży o 66 

OC.• 

N l~POKOJ BUDZĄ \Vl'..~IKI 
fmansowe przedsiębiorstw u-

ti społecznionych. Akumulacja 
~:ansowa (różnica wartości pomię­
g Y sprzedanymi dobrami i uslu­
d~llli a kosztami ich wytworzenia) 

Wszystkich zakładów państwo­
~ch ~ spółdziekzych wyniosła 
k •1 nuUona złotych. Obciążenia na 
u~~ bud~etu państwa poc~onęly 
aku ' l!lł~ona z tytułu podziału 

lllulacJi, za.ś dopłaty z budżetu 

REFOR·MA Z BllSKA 
CCC- u' C-CN rz==se SM y=•,...._ 

osiągnęły 2322.4 miliona. Z tego 
wyni~ że państwo do nas dokłada, 
i to całkiem niemało. Trudno sic:; 
te!pu dziwić, jeżeli na 169 ewiden­
cjobowanycb przez WUS przedsię­
biorstw aż 64 uzyskały akumulację 
ujemną; w końcu 1985 r. było ich 
56. Jeśli odliczymy przedsiębio1-stwa 
gospodarki komunalnej, mieszka· 
niowej i jeszcze kilka deficyto­
wych ze zrozumiałych powodów, 
zostanie 40, z czego 29 to firmy 
rolnicze, 5 przemysłowych i 6 spól­
dzielni. Osobny problem stanowią 
Okręgowe Spółdzielnie Mleczarskie, 
które przynoszą monstrualne stl'a· 
ty· i pożerają największe dotacje. 
Gdyby policzyć, ile naprawdę ko­
sztuje liir mleka, okazałoby się, że 
jest to napój dla nas zbyt luksuso­
wy. 

Produkcja sprzedana przemysłu 
uspołecznionego województwa w I 
półroczu 1986 r. powiększyła się o 
5,5 proc. w porównaniu z takim 
sam:rm okresem ubiegłego roku. 
Wzrost osiągnięto praw ie we wszy-

stkich s·atęziach (oprócz wtókien­
nictwa). W ostatnim miesiącu pół­
rocza os!ablo tempo wzrostu: w po­
równaniu z czerwcem 1985 r. pro­
dukcja ~padła o 0,6 proc., a wydaj­
ność - o 1,5 proc. Wydajność 

. pracy w okresie od stycznia do 
czerwca była wyższa o 4,9 proc. niż 
w roku ubiegłym, natomiast prze­
ciętna płaca w przemyśle wzrosła 
aż o 20,l proc. 
Wygląda na to, że o i·olnictwo 

możemy być na razie spokojni. UM 
trzyffiuje się wysoki poziom skupu 
żywca. Był on o 25, 7 proc. wyższy 
niż w I półroczu ub.r. Wojewódz­
ki plan skupu żywca wykonano w 
57,3 proc., natomiast plan skupu 
mleka - tylko w 41,8 proc. Plony 
zbóż będą zbliżone do ubicg!oroC7-
nycb. Siana jest więcej i lepszej ja­
kości niż przed 1·okiem. Nadal bra­
liuje niektórych maszyn i urządzeń 
rolniczych, a szczególnie materiałów 
budowlanych. 

Spada produkcja w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych. W 
stosunku do czerwca ub.r. - w po­
równywalnym czasie pt·acy - zma­
lała o 21 proc. przy wzroście za­
trudnienia o 1,4 proc. ! spadku wy­
dajności o 22,1 proc. Tylko }(orzy-

._. ______________________________ ~~----------„ 
stne wyniki pierwszych czterech 
miesięcy sprawiły, że poziom pro­
dukcji za pierwsze półrocze 1986 r01 
w porównaniu z łym samym okre· 
sem 198S r., został przekroczony o 
1.9 proc. Plan przekazania obiektów 
do użytku wykonano w 82,6 proc. 
Ważniejsze z nich to ośrodek zdro­
wia w Czyżewie, przedszkole i 
ciastkarnia w Grajewie, piekal'nia 
w Lomży, sieć ciepłownicza do o­
siedla Centrum w Grajewie, sieci 
wodociągowe w Kobylinie Borzy- • 
mach i Drewnowie-Gołyniu. W o­
kresie I-VI br. przedsiębiorstwa 
budowlane rozpoczęły roboty na 25 
nowych placach budów, a zakończy­
ły na 14. W końcu czerwca czyn­
nych było 99 placów budów. Ceny 
robót budowlano-montażowych w, 
porównaniu z sześcioma pierwszymi 
miesiącami ubiegłego roku wzrosły 
o 23,4 proc. 

BudO\\nictwo mieszkaniowe odda­
je coraz mniej mieszkań. \V I 
11ólroczu przekazano do użytku w 
budownichvie uspołecznionym 434 
mieszkania (o 19 mniej niż przed 
rokiem); z tej liczby 358 to spół­
thi elcze, 73 komunalne, 3 zakładów 

kontakty 
kontaktów 
Pragnę zlożyć n.a Pańskie ręce, Pa­

nie Redaktorze, .serdeczne podziękt>­
w ania dla redakc;i HKontaktów• i 
autora artykułu. ,.Późne echa", Cze­
sława Brodzickiego, za próbę ocale­
nia od zapomnienia pamięci mego 
ojca, WŁadyslawa Mackiewicza 
(„Kontaktyn iu- 276 z 1986-01-26). 

Czytajqe cieple, serdeczne wspom­
nienia o moim ojc-u i fragmentv Je­
go wierszy, jestem ogromnie iozru,­
szony jako syn. i dumny zarazem 
jako Polak, że mój ojciec stanowić 
może tak piękny wzór człowieka., 
którego życie cechowal glęboki pa.­
triotyzm i umilowanie ojc.:yzp.y. 

Te glębokie i silne związki z kra­
jem naszego urodzenia zrozumi~ 
jest w ttanie tylko ten, kogo los 
oderwaŁ od ziemi ojczystej i skazał 
na życie wśród obcych • 

Losy wojny zrządzfiy, że znalu­
lem się poza granicami Polski i 
bratem czynny udzial w walkach z 
·Niemcami jako 3koczek spadochro­
nowy w desancie powfotrznym pod 
Arnhem w Holandii. Spędziłem po­
za krajem 46 lat, lecz przez te 
wszystkie długie lata 3ercem i my­
ślami jestem ciągle tD kraju; zaw­
sze wspomnieniami powracam d<> 
miejsc, gdzie spędzilem swoje d::ie­
ciństu:o. , 

I dziś, gdy mogę być już spokoj-
ny o los moich dzieci i gdy do-

, chodzę do wieku emeTytalnego, ży­
ję tylko jedną myślą, że już niecnu­
go powrócę do krafu, na stale, by 
resztę mego życia spęd:::ić u siebie 2 

pr' \.~· . \V miastach odda.no 341 
mieszkań (99,3 proc.): w Lomży 37(), 
w Zambrowie 58, w Szczuczynie 3. 1 
Przeciętna powierzchnia użytkowa 
Jednego lokalu oddanego w pierw· 
<;zej połowie br. wynosi 59,2 metra 
kw. Srec1nla cena jednego metra kw • 
m ieszkania zakończonego - 32 600 
złot~ eh, a rozpoczętego - ju~ 'IO 700. · 
Rozpoczęto budowę 12 nowych blo­
ków o 290 lokalach. D OWODO\V DO NIEPOKOJU 

• jest spo1·0. Przede wszystkim 
- budownictwo. Plan jest 

poważnie zagroź:ony, choć ustalono 
go w tym roJf.U na bardzo niskim 
L)Oziomie. Trudno pojąć, co tak 
si· utecznie przeszkadza budowlanym, 
bo płace mają wysokie, wynik. fi­
nansowe swoich przedsiębiorstw -
gotlne pozazdroszczenia, a produkcja 
matcdalów budowlanych wciąż roś­
nie. - zastanawiają: zaham-0 vanie 
tempa produkcji w przemyśle oraz 
marne wyniki finansowe wielu za­
kładów. Ile w tym wlasn~j winy, a 
ile kłopotów uzewnętrznycb" - tru- ~ 
dno dociec. Są to problemy ogólno­
krajowe i nie- ma w nich nic z 
łomżyńskiej specjalności. 

JAN ONISZCZUK 

wśród swoich. 

Trudno mi nawet wyrazić slo­
wami tę wielką radość, jaką od­
czuwam na myśl powrotu do Pol­
ski - do tej Polski, o której wol­
ność walc::::yii mój ojciec, moi bracia 
i ja 

LEONARD MA.CKIEV/ICZ 
Chicago 

W 30 numerze „Kontaktów" uka­
:al się tekst Janiny Chmielewskiej 
pocl tytułem „Stypendyści''. Zawie­
ra on informacje o pomocy material­
nej studentom i ich po-zyskiwaniu 
jako przyszłych· pracownik6ta po­
prze-:: s~1stem stypendiów fur1,dowa­
nych. Wszystko dotyczy wojC1.t,ód~­
t wa łomżyńskiego. 

W tekście pani ChmicLewskiej jest 
... danie: „Województwo łomżyńskie 
odczuwa deficyt kadr z wyższym 
wykształceniem". Dalej autorka za­
pewnia, że czeka tu praca na ludzi 
z wykształceniem ekonomicznym. U­
ważam, że Łomża moglaby sobie po­
radzić bez stypendiów fundowanych.. 
Wystarczyłaby dobra informacja o 
wolnych miejscach pracv, wym.aga· 
nych kwaitfikacjach i życzliwe po­
traktowanie prz11szl11ch pTacowni­
k6w. Dla mnie jest wielldm absuT­
dem fakt, że przy deficycie kadr z 
wyższym wykształceniem w Wy­
dziale Zatrudnienia w Łomży nie 
ma. żadnych ofert pracy dLa kan­
dydatów wyższych uczctni. 

Moja żona (absolwentka SGPiS-u) 
od jesieni 1985 Toku przez ca!q zimę 
szukała pracy .. Ale, niestety, to. co 
jej oferowano, mogla Tobić r6w­
nte dobTze absolwentka Liceum E­
konomicznego. 

.Ja jestem studentem SGPiS-u.. 
Studia skończę w styczniu 1987 roku. 
i wbrew wszystkiemu (szczególnie 
zdrowemu rozsądkowi) będę próbo­
wai podjąć pracę tv Łomży; oczywi-
ście, jeśli zna;dę taką, kt6ra będzie 
-godna z moimi kwalifikacjami.. 

Na zakończenie pragnę jeszcze 
::dradzić tajemnicę Podczas stu-
diow zapobiegliwie uzyskalem =a.-
wód malarza-tynkarza (miato to być 
z myślą o samowystarczalności w 
zakresie uslug malarskich). vVięc je­
żeli w Łomży będę musiał praco­
u:ać w zawodzie malarza, niech ml 

ni.kt nie m6toi, że student to dar­
mozjad, który przez pięć lat żeru· 
je na państwowym, ·żeby p6~niej nic 
z siebie nie dać. 

CZYTELNIK : ŁOMZY 
(na:wtsko do wiado711ości redakcji) 
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19SS-08-17 

: 

„Druga wplata w wysokości 

10 OOO złotych wpłynęła od 
łomżynianki, która woli nie 
zdradzać swojego nazwiska. 

I 
Jest to starsza, przewlekle cho-
ra pani. Chociaż mieszka w 

skromnych warunkach, twier­

dzi, iż jest dostatecznie zamoż­
na, żeby przekazać taką kwotę 
na ten szlachetny cel." 

„Szlachetny cel" postawiły sobie 
ZHP, ZSMP, ZM\V, PKPS oraz, 
Jako p ropagatorzy, redakcje „Kon­
taktów" i „Gazety Współczesnej ": 
pomóc ludziom niepełnosprawnym, 
żyjącym w skandalicznych warun­
kach, w założeniu książeczek miesz­
kaniowych bądź uzupełnieniu wkła­
dów. W propagandowej oprawie u­
zyskał niezwykle piękną nazwę 
„Konta otwartych serc". Po paru 
miesiącach akcji, jesienią 1981 r., 
komitet „Konta" ogłosił pierwsze 
konkretne ustalenia: „Jeżeli uda nam 
się zgromadzić p otrzebne kwoty, 
Wojewódzka Spółdzielnia Mieszka­
niowa przyzna lokale już w przy­
szłym roku." 

I nagle wszystko ucichło. Dziś 
kilkadziesiąt osób i instytucji, któ­
re w szlachetnym porywie wysup­
łały ciężko zarobiony grosz, nie 
wie nawet, co stało się z ich pie­
niędzmi. 

- Sprawa upadła, ale njc nie 
zginęło - zastrzega od razu Janina 
Dąbrowska, jedyna osoba z ZSMP, 
która w 1986 r. pamięta „temat" nie 
tylko ze słyszenia i odszukuje lek-

~w niewielkim mieszkaniu przy 
ul. Armii Czerwonej starsza 
kobieta opowiada o swojej o­

piekunce z Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej. Chwali jej dobroć 
i berinteresowność, mówi o świą­
te:znych odwiedzinach, dzięki któ­
rym nie czuła się samotna. Chwile 
wspólnych rozmów pozwalają za­
pomnieć o kulach. Przez najbliższy 
miesiąc panią Justową zastąpi inna 
op;ekunka (letni okres urlopów). 
Przyzwyczaiła się do swojej opie­
kunki. Cztery lat? robią swoje. 
Gdyby nie PKPS, niełatwo żyłoby 
się 77-letniej li..obiecie. 

Inny obrazek: zalana słońcem 
wera!lda i pani Czesława. Z dale­
ka uśmie<·ha się do pracownic 
PKPS-u. Zaprasza do środka Takie 
odwiedziny odbywają się co naj­
mniej raz w miesiącu. Chodzi o 
to, by na ffii,:i.jscu, w rozmowie z 
podopieczną, przekonać się, czy 
opiekunki wywiązują się ze swoich 
obowiązków. 

- Basiei1h~ to zloty człowiek. 
Chciałabym, by moga być u mnie 
przez cały dzień. Wszystko załatwi : 
i zakupy, i lekarstwa. Gdy potrzeba, 
wezwie pogotowie. Co ja bym zro­
biła sama z tą chorą nogą! Złota 
dziewczyna, złota. 

Prawie 14 proc. mieszkańców na­
szego województwa utrzymuje się z 
rent i emerytur. W liczbach daje to 
46 300 osób, spośród których 4356 
jest zakwalifikowanych do I l II 
grupy inwalidzkiej. 3796 korzysta z 
pomocy społecznej. Srednie docho­
dy tej grupy społecznej wynosiły w 
ubiegłym roku 8933 złotych (w mie­
ście - 10 200, na wsi - 7800 zło­
tych). Najbardziej potrzebującym 
ZUS wypłaca dodatek pielęgnacyj­
ny w wysokości 2100 złotych. Przy­
sługuje on Inwalidom I grupy oraz 
osobom, które przekroczyły 75 rok 
życia Wśród inwalidów są także 
ludzie młodzi. Tym najtrudniej po­
godzić się z kalectwem. Szukają 
możliwości normalnego życia wśród 
rówieśników. Część z nich konty­
nuuje naukę, podejmuje pracę. We­
dług informacji Wydziału Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego w ubiegłym 
roku z nauki w zakładach rehabi­
litacji zawodowej nkorzystało 10 o­
sób, a chęć pracy zgłosiło 247, z cze­
go zatrudniono 226. 

Część z tych oscfu posiada atrak-
cyjne zawody. Niestety w miejskim · 
Urzędz~e Zatrudnienia w Lomży naj­
częstszą ofertą pracy dla osoby nie­
pełnosprawnej Jest itosada stróża. Z 
Łomżyńskiej Spółdziehtl Inwalidów 

ko pożółkłe już materiały: ,,Do 
chwili obecnej zebTano 315 528 zlo­
tych - 128 OOO przeznaczono na zre­
fundowanie wkŁadów · mieszkanio­
wy~h dla 8 osób". 

Pozostała kwota nadal spoczywa 
na kor~ie. Wszystko rozbiło się po­
dobno (bo nikt na pevrno w ZSMP 
nie wie) o brak odpowiedniego pro­
jektu mieszkań, który uwzględniał­
by potrzeby ludzi o różnych scho­
rzemach. 

- Najpierw była koncepcja bu­
dowy specjalnie przystosowanego 
domu, ale wobec głosów, by nie 
tworzyć gett, szybko upadla i na 
~t6r~mś posiedzeniu ustaliliśmy, że 
oędz1emy pomagać w założeniu 
książeczki mieszkaniowej, nato-
miast spółdzielczo 'ć w każdym 

wznoszonym oloku odpowiednio 
przystosuje jedno mieszkanie na 
parterze, by mo.żna się w nim byłe 
poruszać nawet wózkiem - przy­
pomina historię prawie sprzed pię­
ciu lat Jadwiga Nietupska z ZMW 
- Niestety, nigdy niczego nie udało 
nam się ze spóldzielnią ustalić. Na 
nasze spotkania ani r azu nie po­
kwapił się prezes lub w iceprezes 
Wojewódzltiej Spółdzielni Mieszka­
niowej. Przysłali ludzi, którzy nie 
byli kompetentni, by podjąć jaką­

kolwiek decyzj~, a choćby określić 

możliwości. 

W tej chwili nik t nie wie na­
wet, jak potoczyły się losy uszczę­
śliwionej kilkunastoma tysiącami 
ósemki. Prawdopodobnie ich ksią­
żeczki nie zostały dotąd zarejestro­
wane, chyba że ktoś uczynił to na 
własną rękę. 

napływają w roku po 2-3 oferty 
Jedynie Międzywojewódzka Usługo­
wa Spółdzielnia Inwalidów z siedzi­
bą w Białymstoku oferuje 40 miejsc 
Aktualnie bez pracy pozostaje 20-
-30 osób. Zakłady nie chcą niepeł­
nosprawnych. 

Rehabilitacją ruchową objęte są 
wszystkie osoby, których stan zdro­
wia wymaga tego typu profilakty­
ki. Wszystkie ZOZ-y w wojewódz­
twie prowadzą taką działalność, 
choć w województwie jest tylko 2 
lekarzy specjalistów z tej dziedziny. 

Nie ma w Lomżyńskiem szpitali 
psychiatrycznych. W ubiegłym ro­
ku z gościny w placówkach służby 
zdrowia tego typu w innych woje­
wództwach skorzystało około 2100 
osób, tyle samo blokowało miejsca 
szpitalne, nie wymagając leczenia, 
lecz opieki. BraK.uje w wojewódz­
twie domów pomocy społecznej. 
Planuje się budowę dwóch takich 
placówek: w Lomży i Szczuczynie. 

. Ze statystyk Wydziału Zdrowia 
wynika, że nie ma w województwie 
kłopotów z zaopatrzeniem w pod­
stawowy sprzęt wymagany w re­
habilitacji i codziennym życiu osób 
niepełnosprawnych. Istnieje pełne 
pokrycie . potneb · na buty ortope-

Prezes Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Mieszkaniowej, Stani­
sław Szozda, absolutnie nie przy­
pomina sobie, by w czasie ąstatnich 
dwóch lat ktokolwiek odświeżał kon­
cepcje „Konta". 

- Tych, którzy rozpętali całą ak­
cję, już nie ma - mówi. - O­
statnie jej podrygi, w których ja 
brałem udział, wiążą się z projek­
tem 12-kondygnacyjnego budynku, 
który w pełni odpowiadałby ludziom 
niepełnosprawnym. Miał stanąć przy 
ulicy Mickiewicza. Za taką lokaliza-

s c 
cją przemawiała bliskość przychod­
ni, apteki, pawilonu handlowego, a 
nawet kościoła. Dlaczego nie stanął? 
Niech pan zapyta w Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej i młodzie­
żowców, którzy zupełnie przestali 
się sprawą interesować. 

- Do końca 1982 roku wszelkie 
inwestycje prowadziła za nas Woje­
wódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa. 
Dlaczego więc nie zaczęła budowy? 
Może dlatego, iż blok ten został tak 
zaprojektowany, że wchodził w pla­
nowany obok pawilon M-3000? -
ripostuje prezes Łomżyńskiej Spół-

dyczne, pasy, kule, wózki inwalidz­
kie. J edynie z samochodami dla in­
walidów są kłopoty. Y.l ubiegłym i 
bieżącym roku rozdzielono ich 29; 
oczekujących jest ponad 130. 

P olski Związek Niewidomych 
skupia w pięciu kołach woje­
wództwa ponad 500 osób. Ko-

ło łomżyńskie liczy 154 członków. 
Związek ten mieści się w jednym 
pokoju z Polskim Związkiem Głu­
chych i pracownią logopedyczną. 
Brakuje miejsca na pracę z ponad 
50-osobową grupą dzieci, które pod 
kierunkiem Aliny Suchodoły kory­
gują wady wymowy; nie ma nawet 
miejsca na rozłożenie potrzebnych 
do zajęć pomocy dydaktycznych. W 
tym samym pokoju jest także świet­
lica i sala tańca dla związkowych 
wieczorków. A 'grupa głuchonie­
mych, skupiona w łomżyńskim od­
dziale Związku, liczy także około 
150 osób. Trzydzieści metrów kwa­
dratowych dla 350 osób. 

Większość niewidomych i głuchych 
to ludzie starsi. Wielu korzysta z o­
pieki Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej, PCK, ZOZ-u. Stwarza to 
częste przypadki dublowania pomo­
cy. Brakuje wymiany danych o o­
sobach, którymi opiekują się po­
szczególne organizacje. W woje-

dzielni Mieszkaniowej, Francisz 
Poreda. - Poza tym osobiście ek 
wsze będę się upierał przy zda:· 
~e wzn?szenie ~ego typu budynkó u, 
Je~t . ruehumamtarnym nieporoz ~ 
m~eruem. Niepełnospra\vni POWi~ 
rmeszkać wśród nas, a nie w 
dzielonych enklawach! My nie wy. 
bimy papierowych. ~kcji~ ale ;~: 
magamy n~ . co dzi~n. U Jęliśmy t 
w regularmrue przyJmowania czło 0 

ków: bezwzględne pienvszeństwo n. 
przyspieszeniach przydziału tnies w 
~ań mają wł3:_śnie inwalidzi, siero:· 
i osoby dotknięte kataklizmem ktl 
ry pozbawił je domu. I przyśpie: 
szamy: w 1984 roku 15 osobom w 
1~ dwóm, w tym pięciu. , 

- Inicjatywa była naprawdę pięk 
na; dary społeczeńst~a, _ konto, ~ 
ktorym decydo.wać miel~ wpłacają. 
cy, pomoc ludziom dotkmętym przez 
los - wspomina sekretarz Zarządu 
Wojewódzkiego PKPS-u, Józef 
Kozłowski. - Ani razu jednak nie 
udało nam się porządnie dogadać z 
~ojewódzką Spółdzielnią Mieszka. 
mową. Potem na studia zagraniczne 
~jechał główny inicjator, przewod. 
mczący ZW ZSMP, a jego następcy 
jak również ZHP i ZMW, przestali 
się interesować spraw.ą. PKPS nie 
był w stanie jej samotnie udźwig. 
nąć. 

Koło się zamknęło. Na „Koncie 
otwartych serc" od pięciu lat bez. 
produktywnie leży ponad 200 ooo 
złe tych. 

W kartotekach Działu Służb · Soc. 
jalnych Wojewódzkiego Szpitala Ze. 
spolonego, jedynego uczestnika za. 

. pomnianej akcji, który na serio 
vrzeJął się ideą i do końca wyko­
nał robotę, spoczywają - nikogo 
już nie interesujące - ludzkie 
dramaty. 

WLADYSLA \\/ TOCKI 

wództwie z opieki PKPS- u korzysta 
615 osób, w tym 320 na wsi; iło 
osób codziennie odwiedza 45 opie­
kunek społecznych. Pozostałe ko­
rzystają z pomocy sąsiedzkiej. Każ· 
da z opiekunek spędza ze swoją 
oodopieczną co najmniej 2 godziny. 
Zakres jej obowiązków zależy od 
stanu zdrowia podopiecznego. Za· 
łatwia tysiące różnych spr aw - po­
cząwszy od w ykupienia recepty w 
aptece, po zakup węgla. Nikt nie 
uznaje ich prawa do bezkolejkowycb 
zakupów, więc często podopieczny 
marznie. Takich kłopotów nie mają 
osoby będące pod opieką ZOZ-u, le­
piej jest także w PCK, któremu 
władze gwarantują pulę węgla dla 
osób niepełnosprawnych. Dlaczego 
są takie r.ozbieżności - nikt nie 

·potrafi udzielić odpowiedzi. 

W Polskim Czerwonym Krzyżu 
pracuje 228 sióstr sprawujących o­
piekę nad 676 osobami (95 korzysta 
z pomocy sąsiedzkiej). Każda z 
sióstr, zanim trafi do pacjenta, prze­
chodzi przeszkolenie. Wynikać z te­
go mogłoby, że trafiające tu oso­
by zdają sobie spFawę ze specyfi· 
ki przyszłego zajęcia. Praktyka po­
kazuje, -że taJt nie jest. Znaczna jest 
fluktuacja wśród zatrudnionych.. 

Trzecim opiekunem są działy 
służb społecznych przy Zakładach 
Opieki Zdrowotnej. Z ich pomOCY 
skorzystały w ubiegłym roku 643 O· 
soby. Stanowiły ją m.in. zasiłki na 
wyżywienie, odzież i sprzęt gospo­
darstwa domowego oraz remonty 
mieszkań. Prowadzą także bezpłat· 
ną akcję żywieniową dla osób, któ­
rych stan uniemożliwia przyrządza· 
nie posiłków, oraz organizują wizY· 
ty domowe lekarzy i pielęgniarek u 
osób chorych i samotnych, po czyID 
kierują do nich opiekunki pl{PS-U 
i PCK, a do terenowej administra· 
cji państwowej - · informację o 
konieczności udzielenia pomocy ma· 
ter.ialnej. W 1984 roku skorzystało 
z takiej pomocy ponad 7000 obywa­
teli, a łączna suma świadczeń z te­
go tytułu przekroczyła 100 mi1ion6\V 
złotych. 

T rudno w pełni scharakteryzo­
wać stan życia niepełnospra\V• 
nych. Brakuje danych. Nie 

dysponują nimi nawet instytucje, 
których zadaniem jest niesienie po­
mocy. Niewątpliwie najłatwiej o­
trzymać pomoc materialną, go­
rzej z opieką bezpo§red· 
nią. Brakuje sióstr PCK i opiektJ• 
nek PKPS-u. Praca z ludźmi star~ 
mi i chorymi wymaga cierpliwoś 
i samodyscypliny, a to „towar" ..,. 
niestety - mocno dziś deficytowY· 
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· . 0 nich należą ro.in. upośledzo-

D ne umysłowo i te o niepełnej 
spra wnośc~ ~c~owej. W wo. 

. wództwie . łomzynskim wiarygodną 
l~tystykę prowadzi jedynie Towa­
s ystwo Przyjaciół Dzieci, którego 
p "k . otecznicy wraz z pracowni anu 
5~żbY zdrowia docierają do rodzin 
5 chorym dzieckiem. Od połowy lat 
z.edemdzicsiątych przy TPD zaczęły 
5~ę tworzyć koła zainteresowanych 
5~dziców. Koło Pomocy Dzieciom o 
Niepełnej Sprawności Ruchowej 
przy Zarządzie Miejskim Towarzy­
stwa w Lomży zrzesza rodziców 73 
dzieci cierpiących na porażenie móz­
gowe, Koło Pomocy Dzieciom z l!Po.­
śledzeniem Umysłowym - 56 dzieci. 
Gdzie i jak szukać pozostałych, sko­
ro nawet mektóre matki kwituj'ą 
chorobę krótko! "Jemu i tak już 

. ''? nic nie ,pomoze. . 
Mózgowe porażenie dziecięce w 

jednej ze swych postaci ~ostało o­
pisane w 1843 r . przez angielskiego 
chirurga ortopedę, Williama Johna 
Little'a . .Na.lywane chorobą Little'a 
_ definiowane jest jako obustron­
ne porażeme mięśni kończyn gór­
nych i dolnych dziecka z towarzy­
czącym niedorozwojem psychicznym 
wskutek urazu porodowego czaszki 
lub chorób mózgu w życiu płodo­
wym. Rozwijający się układ ner­
wowy moi;e zostać uszkodzony w 
czasie ciąży, porodu lub w okresie 
okołoporodowym. U dzieci dotknię­
tych tą chorobą - oprócz nie­
dowładu kończyn, połączonego ze 
wzmożonym napięciem mieśniowym, 
zaburzeniami zborności ruchów i 
równowagi, opóźnieniem rozwoju u­
mysłowego ·- może występować 
padaczka, uszkodzenie narządu 
wzroku, słuchu, mowy. Przyjmuje 
się, że na każdych 1000 żywo urodzo­
nych dzieci przeciętnie u 1-3 wy­
stępują objawy porażenia mózgowe­
go. Podstawa leczenia to wczesne 
rozpoznanie i systematyczna rehabi­
litacja. Inne metody, z farmakolo­
giczną włącznie. mają znaczenie 
drugorzędne. 

JedenastoLtnia Agnieszka mieszka 
w Łomży. Urodziła się w zwyczaj­
nej rodzinie, „zwyczaJny" jest więc 
przelicznik zarobków na każdego 
członka rodziny, a przecież życie z 
takim dz1t:.ck1em nie jest zwyczaj­
ne. Matka Agnieszki nie pracuje od 
11 lat i o tym mowy być nie może. 
Przy dziecku trzeba zrobić dosłow­
nie wszys tKo. J eszcze rok temu 
dziewczynka przyjmowała tylko po­
karm płynny i papkowaty. Dziś je 
większe kęsy, ale nie potrafi żuć. 
Nie chodzi, nie siedzi sama. Pod­
stawowy sprzęt rehabilitacyjny, jaki 
powinien być w domu: fotelik, stół, 
drabinka, deska i łuski pionizujące 
chodzik, materac i piłeczki do ćwi~ 
czeń, piłki lekarskie, zestaw do ma­
sażu i logopedyczny, buty ortope­
dyczne, wózki spacerowe, stymula­
tory. Rodzice .\gnieszki mogą obej­
rzeć ~o jedynie w fachowych wy­
dawmctwach lub poradnikach. Bro­
szury zdobyli podróżując z córką po 
całej Pol$ce: od Krakowa po Star­
?ar~ Szczeciński, w którym istnie­
l~ l~~yny w kraju ośrodek rehabi­
litacJ1 z hotelikiem dla matek cho­
rych. dziec:. Na ten wyjazd rodzice 
Agn~eszk1 wzięli pożyczkę w wyso­
kości 50 OOO złotych (dwa miesiące 
pobytu 1 ;:iecka i matki w ośrodku). 
Jeszcze żyją wspomnieniem wysta­
Wy sprzętu rehabilitacyjnego we 
Wrocławiut na której szukali produ­
centów. Ponoć: znalazł się chętny do 
P.rodukcji rowerów; o wózkach -
cisza. Wirówka jest podstawowym 
urzą?zeniem poprzedzającym ćwi­
czerua. rehabilitacyjn e; w domu musi 
za~tąp1ć ją kąpiel w gorącej wo­
dzie, a to nie to samo. Cerebrolizy­
na, skuteczny lek w tej chorobie, 
produkowany w RFN-ie . Austrii 
~ rrancji, osiągalny jest , tylko za nf ary; . 40 kosztuje jedno opakowa­
. e, a Jednorazowa dawka wymaga 
~eh .18. Lekarze przepisują recep­
{ f1e wiadomo co co, skoro lek ten 
es w Polsce nieosiągalny. 

D ziecl z chorobą Little'a fak­
t~cznie są inwalidami, lecz 

lon me mają książeczek z usta­
nie ą ~up~. Lek.i kupuje się w ce­
prz .u ezp1eczerua, a zniżka na 
Illie~J~~d! dotyczy tylko komunikacji 
re· l~ }eJ. Zw~rczajna rodzina, w któ~ 
Jelz;~e c~ore dziecko, ma wydatki 
dy ~ rotme przewyższające docho­

. ny~h osz~ów moralnych i material­
Wi ob~1czyć się -nie da. Opiekuno-
ni:j Posiadają legitymacje upraw­
ci ące do zakupów poza kolejnoś­wi• ale nie każdy personel sklepo­
kolej~kcep~uje jeszcze jeden „bez-

owy ogonek. Do 16 roku iy-

ci.a dziecka rodzice otrzymują na 
nie zasllek pielęgnacyjny w wyso­
kości 2100 złotych miesięcznie. 

Rehabilitacja przysparza zrozpa­
czonym matkom najwięcej kłopotów. 
Twierdzą, że Łomża nie ma ani od­
powiedniego pomieszczenia, ani 
sprzętu. W ubiegłym roku Krajowy 
Komitet na Rzecz Pomocy Dzieciom 
Niepełnosprawnym przeznaczył na 
jego zakup 700 OOO złotych. Kwota 
musiała być wykorzystana do koń­
ca roku. Niestety, brak pomieszcze­
nia zniweczył t en plan. Pieniądze 
przepadły bezpowrotnie. Dotychczas 
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ilość otrzymywanego przez TPD 
sprzętu rehabilitacyjnego produkcji 
zachodniej nie wystarczała na za­
spokojenie potrzeb wszystkich dzieci. 
Brakowało wózków, butów ortope­
dycznych. Co prawda Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej Urzędu Wo­
jewódzkiego zwraca koszty indywi­
dualnego zakupu sprzętu p rodukcji 
krajowej, lecz i ten nie jest w pełni 
osiągalny. Dw a lata temu pięć ro­
dzin otrzymało przydział samocho­
du, w ubiegłym - jedna; 13 wnios­
ków czeka na rozpatrzenie. 

Marek Minda, zas„ępca dyrektora 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Łomży: - Mamy T)Omieszcze­
nie i sprzęt rehabilitacyjny w Zes­
pole Przychodni Spec jalistycznych 
Zatrudniamy specjalistów r~habili­
tacji, neurologii dziecięcej i neuro­
psychologa, który będzie udzielać 
rodzicom konsultac ji. Kadra specja­
listów rehabilitacji jest. niestety, n ie­
wystarc:--ająca, a na jbardziej efek­
tywna rehabilitacja polega na ciąg­
łości ćwiczeń. Jeden dzień zanied­
bania to strata nawet całego ro­
ku. Niemalże każdego dnia odbieram 
telefony z całej Polski i odpowia­
dam kandydatom, że praca na nich 
czeka, lecz bez mieszkania. 

Kontakt chorego dziecka z rówieś­
nikami sprzyja psychoterapii. Matki 
marzą o utworzeniu specjalnego od­
działu dziennego pobytu dzieci. Sa­
me gotowe są podjąć przy nich pra­
cę, a tym samym wesprzeć rodzin­
ny budżet, ale słyszą, że nie ma 
możliwości. 

Henryk Cieślik, zastępca inspekto­
ra oświaty i wychowania: - Nie 
wiem, skąd bierze się to przeko­
nanie. Trzy lata temu, z inicjaty­
wy Koła Dzieci Specjalnej Troski 
przy Zarządzie Wojewódzkim TPD, 

·zostało zorganizowane zebranie z 
udziałem zainteresowanych rodziców 
i pracownikami służby zdrowia. Mie­
liśmy przygotowany oddział i kad­
r~ (Przedszkole nr 2). Rodziców zo­
bowiązaliśmy do dowożenia dzieci 

l nagle okazało się, że rezygnują. 
Teraz tylko jedna rodzina zwróc'ła 
się do nas z tym problemem. Jeśli 
inne także przyjdą, zrobimy wlzy­
stko, aby im pomóc. 

Z
espół Downa jest najczęstszą 
chorobą wśród osób z upośle­
dzeniem umysłowym. Przyj-

muje się, że na 1000 urodzeń choro­
ba występuje w 3-4 przypadkach. 
Prawdopodobieństwo urodzenia ta­
kiego dziecka rośnie wraz z wie­
kiem matki (powyżej 34 roku życia 
wyraźnie wzrasta). Tę postać nie-
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dorozwoju umysłowego opisał Lang­
don Down w 1867 r. Chorzy mają 
charakterystyczny ·układ rysów twa­
rzy: skośne oczy, zez, k rótki, szero­
ki 1'0s, małe uszy, język duży, czę­
sto wystający z otwartych ust, du­
że, grube ręce ze szci:ególnie krót ­
kim piątym palcem, zmiana rysun­
ku linii papilarnych dłoni i stóp, 
niski wzrost, obniżenie napięcia 
mięśniowego, zmniejszenie wymiarów 
czaszki, często zmeksztalcenie pod­
niebienia, wysklepienie brzucha i 
niedorozwój narządów płciowych 

(„Podstawy psychiatrii" pod redak­
CJą Markci J a rosza 1 5tarnsłav.·;i 
Cwynara, Państwowy Zakład Wy­
da v,;nictw LekRrskich, Warszawa 
1983). Najczęstszą przyczyną tego 
zespołu jest „trisomia 21 "· chory ma 
we wszystkich komórkach 47. a nie 
(prawidlo\vO) 46 chromo~omó\V 

W Państwowvm Domu Pomocv 
Społecznej dla O?ieci w Łomży, ist'­
mcjącym od 24 lat, przebywają 10'.l 
\Vychowanki z województ w: łomżyń­
skiego, suwalskiego. białostockiego. 
ostrołęckiego, olsztyńskieg0 i War­
szawy Zgodnie z przepic;am..i - po­
winny b.rć tutaj dziewczęta w wie­
ku 3-18 lat. ale mies? knją o wiele 
starsze, bo nie mają gdzie pójść. 
Personel zatrudniony bezpośrednio 
przy trzyzmianowej pracy z wycho­
wankami stanowi 18 p!elęgniarek, 
24 salowe (brakuje 3), 16 op iekunek 
(część z wykształceniem pedagogicz­
nym). Roczny koszt utrzymania 
wychowanki wynosi ponad 400 OOO 
złotych. Dom utrzymu je państwo 
Rodzice wpłacają zadeklarowaną 
przez siebie, symboliczną sumę; pra­
wie polowa - ani grosza. Tylko 
dwie rodziny dają po 6300 złotycr 
niektóre po 700, 800 ztot~pch mie­
c:ięcznie. 

Dzieci przychodzą tu z różnymi 
nawykami. Zdarzyło się, że zostały 
wyciągnięte z psiej budy, umieją­
ce jeść jak zwierzę: palące papie­
rosy, pijące alkohol. Większość ro­
dziców właściwie nie interesuje się · 
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ich losem. Pers,:mel Domu zna i ta­
kie matki, które c:odzienr..ie prze­
chodzą tędy do pracy, nie okazując 
tiziecku odrobiny czulości. Zaledwie 
15 rodzin zabiera je do domu pod­
czas wakacji i na święta. Zgony 
prawie we wszystkich przypadkach 
mijają cic!:o i obojętnie dla rodzi­
ny. Pogrzeb organizują pracownicy 
Domu na koszt miasta. 
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Wychowanki, zależnie od stopnia 
upośledzenia umysłowego, należą d o 
czterech oddziałów: od I z lekkim, 
po IV - z głębokim (leżące, pełza­
jące). Dla I oddziału została utwo­
rzona szkoła życia, w której klase 
stanowi 8 \vychowanek. W L·"m u 
ciasnota doskwiera coraz bardziej : 
2,6 metra kw. na osobę, lecz każ•l) 
kąt lśrii tu czystością. W planaC'n 
- budyneK o kubaturze sześciokrot­
nie większej, z tarasami, małą 
szklarnią i placem zabaw. Ten, któ­
ry oddziela dziś metalowe ogrodze- I 
nie od terenu osiedla Waryńskiego, 
to powód wielu skarg i telefonów i 
mieszkańcó·v bloków. „ W a s z e dzie-
ci wrzeszczą, że już nie można wy­
trzymać" - wykrzykuJe ktoś do słu­
chawki. 

Od 15 lat łomżyńskie TPD orga­
nizuje kolonie zd~owotne dla dzieci 
z różnymi schorzeniami: wadami 
mowy, budowy i postawy, niedobo­
rem wagi i wzrostu , z otylością, u­
pośledzonych umysłowo, z mózgo­
wym porażeniem dziecięcym. Naj­
liczniejsza grupa to dzieci z wadami 
budow y i postawy oraz mowy. Na 
kolonie można przyjąć ich niewie­
le, bo nie ma specjaiistów, m.in. lo­
gopedów i r ehabilitantów. TPD zor­
ganizowałoby także kolonie dla 
dzieci chorych na serce, cukrzycę, 
nenlwicę, padaczkę, z dietą bezglu­
tenową, lecz przeszkoda jak wyżej. 
Co roku Towarzystwo organizowało 

28-dniowe kolonie dla dzieci up0śle 
di0nych umysłowo Od dwóch lat 
zmieniło swój plan, albvW'"m wy­
kwalifikowana kadra, którą , t;:ik 
11·udno zdobyć, n ie chce p0d ~Jrr.o­
\\, ać p racy Powód przyziemny, ale 
t::-:totny: wynagrodzenie. Płaca za"ad­
nicza wychowa\vcy na kolonii zdro­
wotne~ (26 dni) wynosi 8 tyc;ięcy 
złotych, doda te k specjalny - 2000, 
funkcyjny - 800, plus godziny nad­
liczbowe ze- niedziele i święta - o­
koło 700 złotych rrinus 25 proc 
5tawk1 żywieniowe j . W tej sytuacji 
- zamiast kolonii - w roku 1985 
i 1986 Zarząd Woje vódzki TPD zor­
ganizował 14-dniowy turnus instruk­
tażowo-rehabilitacy Jny dla dzieci z 
chorobą l ittle'a Cel: nauka prawid­
łowego postępowania rodziców z 
dzieckiem W tym roku z turnusu 
skorzystało zaledwie 15 rodzin 
Większość nie miała komu powie­
rzyć zdrowycr dzieci lub całego gos­
rodarstwa Kadrę specjalistyczną 
tworzyli: lekarz neurolog dziecięcy . 
psycholog. fizj0terapeutki i pielęg­
niarka. Koszt pobytu osoby wyno­
:-ił 18 OOO złotych. Większość zakła­
dów zatrudniających rodziców prze­
bywających z dziećmi na turnu~!e 
pokrywa koszty w pełni. Taka fot'­
ma rehabilitacji potrzebna jest tak­
że dzieciom z zespołem Downa. lecz 
nie ma bazy, kadry itd. Czy jedna\< 
musi tros7czyć się o to przede wszy­
stkim TPD? 

GABRIELA 5'ZCZĘS 
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Konie nie mogły .już wciągać 
fur pełnych ziemi, choć 
wprzęgnięto je po dwa do ~-

czek. Strome obwałowanie męczyło 
zwierzęta. Po dwóch godzinach trze­
ba było zmieniclć pary. Powoli ros­
ły góry ziemi na północ od Piątni­
cy. Na koniec żółty piach został 
przykryty czarnoziemem. Posiano 
traw~. Kobiety z okolicznych wsi 
wiązkami mosiły perz. Wszystko po 
to. by wzmocnić wierzchni płaszcz 
ziemi. aby nie rozwiał go wiatr i 
nie zmył deszcz. Jednocześnie mas­
kowano w ten sposób forty. 

Po ciężkiej pracy mężczyźni naj­
częściej szli do karczmy. Powstałe 
ich w okolicy budujących się for­
tów kilkanaście. Raczyli się tutaj 
trunkami d wszyscy biedacy, któ­
rzy ściągnęli z całej guberni za go­
~ym groszem. Carscy urzędnicy 
płacili dobrze. Wśród monet były i 
te z najszlachetnjejszego kruszcu 
Małe, śliskie złote rublówki wypn­
dały często z dziurawych kieszeni 
ginęły w morzu piachu. Poszła więc 
do głównego inżyniera delegacja. by 
złoto zastąpiono papierem. 

Okoliczn"i gospodarze chwalili so­
bie budowę. W ielu dostało dodatko-

wą parę koni do pracy n a fort ach 
Odkładali zarobiony grosz na czar­
ną godzinę. Ci wszyscy, którzy zby t 
długo t r zymali papierowe r ubl P.. 
stracm wszystko, gdy w 1915 r 
wkroczyli tu Niemcy. 

Gdy for ty były gotowe, przyszlo 
wojsko. Carskie załogj forteczne 
wprowadziły w betonowe kazamaty 
działa. W nocy, gdy cała wieś to­
nęła w ciemnościach, z fortów do­
chodził blask elektrycznego światła. 

W czasie pierwszej wojny świa­

towe j działa milczały jak zaklęte. 

W dr ugjm roku wojny wytoczono 
je z legowisk; powędrowały za wy­

cofującym się wojskiem. 

Armia polska doby międzywojen­
nej nie wykorzystywała fortów do 
celów wojskowych. Dopiero kiedy 
przyszli tu w 1939 r. Rosjanie, znów 
w wymarłe lochy weszło wojsko. W 
forcie I stanęły działa ciężkiej ar ­
tylerii. W 1941 r . armia radziecka 
wycofała się z fortów także bez 
strzału Niemcy zrobili w nich m<J­
gazyny i stajnie To om właśnie, 
podczas wycofywania się z Pią t­
nicy w 1945 r., wysadzili w po­
wietrze prawy bastion fortu I. 

Po wojnie w korytarzach można 
było znaleźć broń i pociski. Jesz­
cze dzisiaj mówi się w Piątnicy o 
szóstce chłopców, których rozerwa­
ła mina, w forcie III. Były także 
ofiary ciekawości, które - przyświe­
cając sobie zapalonymi gazetami -
próbowały spenetrować 11orłziemne 
korytarze. Wiele z nich kończyło 
swoje wędrówki w czeluściach głę­
bokich sztolni i studni. Niektórzy 
ginęli, innych wyciągali ludzie, 
mieszkający w pobliżu for;.ów, przy. 
pomocy drabin. 

MILCZĄCE FORTY (2) 

'fyle o fortach mówią mieszkańcy 
Piątnicy, potomkowie budowniczych 
A co mówi o nich historia? 

Projekt budowy twierdzy w Łom­
ży, zabezpieczającej przeprawę na 
Narwi, powstał w roku 1887. Dwa 
lata później - w rejonie Łomży­
cy i Zawad - wybudowano dwje 
reduty ziemne (oznaczając je nume­
rami IV i V) z drewnianymi schro­
nami. W archiwum łomżyńskim "t:ł 
dokumenty mówiące o wykupie zie­
mi od polskich chłopów pod budo-

biegnący od fortu Il, dochodzi do 
szosy z Drozdowa. Za szosą umoc­
nienia ziemne należą już do fortu I. 
Ma on zarys pięcioboku bez tra­
dytora (schron bojowy dla dział do 
ostrzeliwania międzypola i ewen­
tualnie przedpola sąsiedniego fortu), 
ze stanowiskami ziemnymi dla dział. 
U rządzeniami bojowymi przypomi­
na forty Il i III. Oblicza się, że w 
każdym forcie mogły znajdować się 
po 4 kompanie piechoty i baterie 
artylerii. 

Ze schronów bojowych fortu I pod Piątnicą wieje chłodem i wil­
gocią. Nie rozświełla korytarzy światło, jak było na początku 

naszego wieku. Tylko białe kółKo lutarki błądzi po brudnych ścia„ 
nach. Odgłos kroków dudni gdzieś w głębi tojemnfczym po­
głose-m. 

a 
WG umocnień. Wladze rosyjskie ta 
płaciły za nią prawie 8 tysi~cy rub­
li. W latach 1896- 1900 p rzeb u d o'>va­
no reduty w Zawadach i Łomżycy 

na for ty, wzmacniając je be tonem 1 

buduj<:lc koszary dla załogi. 

W początkach XX. wicku przysz!a 
kolej na umocnien ia na prawym 
brzegu Narwi. Od 1902 roku rozpo­
częto tu budowę trzech fortów st a ­
łych, połączonych wałem ziemnym 
i rowem. W ten sposób 1,5 kilomet­
ra od przeprawy powstało obwaro­
wanie ciągłe, mające nie dopuści( 
do przejścia przez rzekę wroga i 

północy. Prawe skrzydło przyczół­
ka fortecznego stykało się z mocza­
rami i bagnami, lewe opierało si~ 
o rzekę. Ten lewy fort otrzymał na 
planach rosyjskich numer III. Mn 
on zarys czworoboku z koszarami 
wewnątrz. Stropy koszar stanowi 
ponadmetrowa ściana betonu i war­
stwa ziemi. Dp obrony suchej fosy 
służyły kojce przeciwskarpy (schro­
ny bojowe, wystające z przeciwskar­
py, mające za zadanie prowadzenie 
ognia wzdłuż rowu fortecznego). 
Schrony połączone były między so­
bą galerią, (a z podwórzem fortu -
poterną (ukrytym podziemnym 

. przejściem). Wał ziemny łączy bliź­
niacze forty III I II, leżące bardziej 
na prawo. Są to klasyczne przykłady 
fortów · proje~towanych przez inż. 
\Vielic~ko w roku 1897. Wał ziemi. 

.· 
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Rozwój donośności artylerii i sku­

teczności jej ognia-przekonał carskie 
władze wojskowe o konieczności roz­
ciągnięcia obrony w głąb. W roku 
1906 pojawił się więc plan wybu­
dowania na prawym br zegu Narwi, 
w odległości 4 kilometrów od Piąt­
nicy, zespołu kolejnych pięciu for­
tów. Do realizacji tej idei nie do­
szło. W 1909 r. min istrem \Vojny zo­
stał gen. SuchomUnow - przeciw­
n ik fortyfi kacji. Prace zostały 
wstrzymane, a twierdza łomżyńska 
miała być opuszczona i zniszczona. 
Decyzje te pozostały jednak tylko 
na papierze. 

W lecie 1914 r. for ty łomżyńskie 
zapełniły się wojskiem. Jego uzbro­
jenie stanowiło 36 dział średniego 
kalibru i 8 - ciężkiego. Linię Nar­
wi obsadziły jednostki 2 armii ro­
sy jskie j. Po nieudanej bitwie na Je­
ziorach Mazurskich wycofały się one 
poza lin ię fortów. Również 1 armia 
rosy jska , po klęsce pod Tennenber­
gjem, pod osłoną fortów leczyła swo­
je rnny. Klęski te spowodowały 
przysłanie do f.-omży I Korpusu 
Turkiestańskiego. Jednak armie Hin­
denburga i Ludcndorfa nie zdecydo­
wały się na przełamujące uderze­
nie. Pod koniec roku 1941 front 
przebiegał w odległości 40 kilomet­
rów od fortów łomżyńskich. 

W początkach 1915 r . ruszyła o­
fensywa niemiecka. Pod koni~c lu­
tego wojska niemieckie podeszły na 
7 kilometrów pod twierdzę Oso­
wiec. Na Łomżę szla a - armia, za­
i.rzymala się jednak 20 kilometrów 
od hvierdzy. 

W lipcu grupa gen. Gullwitza wy­
budowała siedem mostów na Narwi 
między Pultuskiem i Różanem. Za-

istniało niebezpieczeństwo oJÓ.ą· 
nia armii rosyjskich. W bej zt. 
acji dowództ.w~ podjęło decyz~bJ, 
opuszczeniu hnu Narwi. Wojsko 'W)o 
szło w lipcu 1915 r. z fortów · 
Piątnicy. Niemcy zajęli je bez \VaJ~ 
ki. . 

Napoleon zwykł mawiać, że t\ł/ie 
dze się bronią jedynie wtedy gJ· 
spełniają tę rolę same. Rosja~e ) 
tym zapomnieli. Ich u:nocnienia b 0 

ły statystami w działaniach woje~ 
nych. 

W 1918 r . forty znalazły się 
granicach państwa polski go. N~ 
minęły dwa lata, gJy przyszło ml: 
dej armii polskiej odpierać w ie~ 
murach uderzenie 15 Dywizji Kon 
nej Armii Czerwonej. Na przełoni 
lipca i sierpnia 1920 r pod Ło · 
doszło do b1twy. W murach for~ 
na prawym brzegu Narwi 101 Pilik 
piechoty plk. Kopy oraz oddziacy 
33 pułku prowadziły trudne walki 
29 lipca Rosjanie zdobyli fort lII. 
Przeciwuderzenie wyrzuciło ich jed. 
nak z umocnień. Gdy nacisk radziec­
ki nie ustawał, a obiecane posjJ~ 
polskie nie nadchodziły, płk. Kopa 
opuścił z wojskiem umocnienia I 
miasto. 

W czasie wojny polsko-niemiec· 
kiej 1939 r. for tom nie dane bylo 
odegrać żadnej roli. Pod Wi~ 
krwawiły polskie oddziały, pow· 
strzymując klin pancerny Guderia· 
na. W łomżyńskich fortach stały 11 

ugrupowaniu obronnym pododdzialy 
18 Dywizji Piechoty. Po upadku od· 
cinka Wizna gen. Młot-Fijałkows~ 
rozkazał Dywizji opuszczenie w no­
cy z 1 O na 11 września Łomży. 

Nie ważyły się także w rejonie 
Piątnicy · losy armii radzieckiej w 

1941 r. ani niemieckiej w 1945. Ei· 
storia przetaczająca się przez zje· 
mie polskie nie zauważyła łomżyń· 
skich pagórów za 2 miliony rub~ 
Zresztą może i dobrze. 

Dzisiaj często można iu spotka! 
dzieci szukające w czeluściach beto­
nowych gardzieli recepty na nud~ 
Puste butelki świadczą także o trui; 
kowym towarzystwie, które znajduJf 
tu przytulisko. Dookoła fortów na· 
rosło wiele niedomówień - jak dzie­
je się zawsze wtedy, gdy o dziejach 
budowli milczy historia. Niezwy~e 
ubogie są materiały źródłowe. opie· 
rając się w artykule na pracach 
Andrzeja Gruszeckiego, Jana Ciał<>' 
wicza i Jerzego Jastrzębskiego, dO' 
tyczących fortyfikacji rosyjskie~ 
muszę potwierdzić ich konkluzję,~ 
kluc:i do pełnej historii fortów tez1 
w archiwach radzieckich i niemiec· 
ldcn. 

A może jedna k mylą się wszyscY 
badacze i nasi Czytelnicy dysponul4 
w domowych archiwach cieka-WO' 
stkami z czasów potvs.tania pagór· 
ków w Piątnicy? Tych wszystkicb 
prosimy o kontakt z redakcją. 
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CIĄG DALSZ Y ZE STR. 1 

_ Między z:<1 ~adki pa n mnie wło­

żył? statni lć.lZ światło dzienne Mi-

0 chał Kaz11 i w widział w porcie 
r~ec:inym we Wrocławiu ~ mia~ 

t lkO d1,.\'adz1csc1a lat i nadL.ieJ~, że 
~ koniec woJnY Wróc~ do swoich, 
będzie praco·.vał .•H>o się lłCZY!· Zo-
tanie agronornem, nau 'lyc1elem, 
~siędzem chyba nte, seteretarzeII' w 
gminie? Ocucił go ~61, szep ty, za-
ach szpitalny. Chciał ruszyć r~­

kami - nie . l~lógł. . Wytężył ~zrok, 
lecz przed ni rn ciemność. S1Jstra 
Aniela, kt~:·a .;1ed~ała . przy jego 
łóżku, prosHa, by s1ę me ruszał, a 
on pytał, d1aczego, )~st noc, . c~oć 
powinien być d.ziet1, 1 co robi s10-
stllB w jego izbie. Ona długo ukry­
wała, że zostało mu zaledw~e .p1ę~ 
centymetrów pr a ..;ego ramienia 1 
lewe dopiero od łokcla. Pocieszała 
go: oto porucznik leży obok z prze­
strzeloną miedrucą, sierżant ma 
strzaskaną nogę. inni też są poszar­
pani, bezwlc.idtH. Ale żyją i czekają, 
kiedy dop .. .11 się dh1ga noc WOJny. 
A gdy powu~działa mu, że śo>11at 
będzie przy.,·o.y.s:ał taki, jaki znał 
przed tyrn os1ep.ancym bh·skiem, 
M1chał zawył „Po CD rr.nie lekarz .? 
ratowali'?!" Wtedy starzec Kolke 
podniósł s1ę r~.i łoK ·iacn : ryowie­
dział cicho. „Nawet z takiego, gdyby 
mi wojna .:1 tav. 11a. byłbym bnrdzo 
zadowolony, miałbym dla kogo żyć. 
Syn i1ój miał za1-:d wie -=>.'.f sna3cie 
lat. Dałbym n ~ s~oje ser'::e, slwcje 
oczy. Nauczvtbym go radości życia. 
Zga<;ł na moich rękach w Powsta­
niu Wars?'l \.·skim" 
Bezręki Michał Kaziów, z nadzie­

ją, że jedno p1haratane oko będzie 
dostatecznym drogowskazem, poje­
chał do podzielonogórskiego Boga­
czowa, gdzie już matka i ojciec o­
bejmowali nowe gospodarstwo. Co 
mógł robić młody, silny mężczyzna, 
który nawet do pasienia krów się 
nie nadawał? 

Ludzie współczuli mu, ale 1 nie­
którym ś·witala myśl, żeby zapro­
wadzić go do doktora, ten da mu 
jakiś zas~rzyk i nie będzie się mę­
czył ani jego rodzice. On jeszcze się 
nie poddawał, wierzył w cudowne 
ozdrowienie Plamka w lewym oku 
nie zgasła zupełnie. Rozróżniał jas­
krawe kolory, liczył palce u rąk 
matki. Ojciec zawiózł go do oku­
listki w powiatowej Zielonej Górze, 
potem do cudownego znachora w 
sutannie i do "Leopoldowa - aż pod 
Lublin. Ostntnia nadzieja, profesor 
Melanowski w warszawskim szpita­
lu przy Oczki, też okazała się złud­
na. Michał Kaziów miał żyć w ciem­
ności wiecznej. 
Raziła go zbytnia troskliwość są­

siadów. Chciał być komuś potrzeb­
ny, mieć narzeczoną. Prosił, by ktoś 
zaprowadził go do świetlicy. Recyto­
wał jak mało kto. Próbował w te­
atrze amatorskim, k tóry wystawił 
nawet „Prawdzi wych dziedziców" 
Michała Rusinka. Najtrudniejsze do 
zniesienia były niedziele i święta. 
„W powszednie dni ludzie w polu 
pracują, to i samotność n ie ciąży. 
Ale w nied~ielę,. kiedy tu t tam 
zbierają się grupld moich rówieśni­
ków, rozlega s-ię ich śmiech, w tedy 
czlowie~owi jest tak ciężko, jakby 
go w ciemnym tochu zakut o w 
kajdany". 

Osiem lat s cnotnie żyt w swo­
jej ciemiiicy, oo czym otrry 
mał list z Polskiego Zwią7.k'L 

Niewidomych, podpisany przez Ha­
linę Lub1cz-K11 zke. Obca kob!ctn 
zachę<'nła ;;ro do pra y nad sobą do 
n~uki czytania systemem Brai11~·a 
Listy przychud7.ily coraz częśdej, 
były dłuższe, zawierały wskai.6v. ki, 
Promienie nc:idziei, serdeczne słowa. 
~raille, B:-aille... Czym dotknąć li-
er· nosem, ur.hem, kolanem, kiku­

tem_? Próbował jęz} kierrt, lecz en 
ranił się i wysycha~. Wreszcie górną 
~argą samodzielnie odczytał kilka 
Plerwszyc h li ter. Zwycięstwo! 

13 marca 1954 r. Halina Lubicz 
Postav..'iła go na pr:n.vdziwej sc0r{ie 
W Poznaniu i ka7ała recytow<lć. Mi­
chał w najdrobni. . .jszych' szczegółach 
zapamietał ta 1 .n dzień, nawet ci­
che oklaskj Bvł to wyst~p nieud~ 
ny, ale <:>tanov..ił b 0:1rd2'0 w:iżny iro 
men~, po który a rażył : c zo~tać 
uczmerr. 03P1f'j klac;v Lirc ·m O,r,61 · 
n~ks~talcącEf:' dla Prdcuj~cych im. 
"1~rcmko .vs~ie w Poznam :J Z<i­
n:i1eszk~ł 11 pa l"twa Kirsze dostał 
SK:-omniutl .e ·p,..rdium 

1

i Jliby-
. -r~ntę. dia za~łu.1 ych bojo-.vników; 
~t~ł J.u~ prci wri i ych przyjaciół. 
2a3~atn1eJ ~ b ła jednak Ha].in3 
a Ubit:z, dr a „. 3~ka. Dlaczego ona, 
ktorkc:., Z'"' jeła się kaleką, a nie 

• 

organizacJa kom bata ncka, zakonnice? 
Przecież miała syna, męża, sukcesy 
aktorskie, swój dom, marzenia. 
Michał uczył się bardzo dobrze; 

nikt od niego nie wymagał mniej 
niż od innych. Zdał egzamin dojrza­
łości, inny wrócił do Bogaczow<t. 
,~ak ta trawa pachnie mfodq, świe­
żą zielenią. Pewnie jest ladna, gę­
sta, wysoka, przetkana polnym 
kwieciem. A jak się jq skosi, ina· 
czej pachnie, już nie trawq, lecz sia­
nem." 

Bez żadnych ulg przyjęto go na 
filologię polską Uniwersytetu P v7· 
nańskiego. Po czterech latach stu­
diów, za pracę „Postać niewidome­
go w oczach poetów'', która jedno­
cześnie była jego książkowym de­
biutem literackim, uzyskał tytuł ma­
giste1·ski. Gdy prof~ Ziomek wręcza 1 

I ' " r~ 

w~ .•,~ ,,.,_,,,„-. 

M~·~ ~ 
..t1 

rt, .. 
\ ' 
~ 

mu dyplom, wszyscy - p rof esoro­
wie, absol ·Nenci, goście - wstali 1 

długo klaskali. Matka, 0Jc1ec, Ha­
lina Lubicz i JE: ; mąż m1eH .:>CZ)' 

pełne łez. Spytano go, kim chce być : 
odpowiedział, że nauczycielem w 
poznailsk im I :~eum dla pracuJących 
Był nim niedługo i za darmo Pr .J.k 
tykow2! Jak0 wolontariun. Ktoś 
dogrzebał się w przepiqach o5wia­
towych, 7e języka polskiego n ic mo­
że naUC "::tć pPdagog niewid0mv 1 

bezręid. 
Halina Lubicz namówiła M1cha­

ła, by zap.sał się na unh\·ersyteclrn:. 
studia doktnrarckie , a po obronie 
pracy p ro· „ad ził za~ęcia na poloni­
styr · t<1m mnif>j ogranic.,.cń. •q 
niewidomi stud"'nci i a ystPnci. U­
party jak iego ojciec, czyta ł dużo, 
słuchał, prosił drugą matkę. by mu 
no1-. ,;ała T1k siP zawzi8ł. że w 
1972 r napisał rozprawę doktorską 
„O d„.kle radiowym. Z zag~dmeń e­
stetyki oryginnlnego słuchowiska" 
Nie; on tej p ·acy nie mógł napisać 
on ją podyktował· 320 stron gęstego 
druiru, w bibliografii - 'HO słucho­
wisk wys uchanych. 115 P'·zeczyta­
nych, 209 artykułów i op1 aco\vań 
teoretycznych Była to jego drugo 
oryginalna książka literacka, "~·rd:i· 
na w „O ·solinPum" ' 

Publiczna · ob ona rozprawy dO•{· 
torsk1e gr Mich~la Kazio .va i1 1 rn-
ła Cha " der Wydar7Pnl a r ' bywa 
łego, o kt6. ym mówi się w Pozna­
niu jeszcze teraz. W:e!ka sala urii 
wersytecka okazała c;ię za mała: ZJe · 
chali historyc~ lite ..:-.tl.!rv, krytycy z 
cnlego krn iu, r"'diowcy, p;c;arze,. 
dziennikarze, ek:ny~ filmowa i tele­
wizyjna. rrłndzież z bogaczowskiegn 
koła ZMW, przyj"'ciele i koledzy, 
byli żołnierze. Każdy chcial. b~1ć na­
ocznym śv; fad d ..,m Z\t."YCię~ wq czło-

wieka nad najstraszniejszym k a lec­
twem. Michał Kaziów już wiedział 
na pewno, że dla niego ś~iat i lu­
dzie istnieją, tylko musi umieć słu­
chać. 

Z
amieszkał w Zielonej Górze. 
Nie czyta, lecz słucha. Nosem, 
kikutem , brodą włącza radio 

i całymi dniami słucha, a potem 
dyktuje swoje recenzje , rozpra wy, 
artykuły. W 1974 r . został człon­
kiem. Związku Literatów Polskich. 
W 1980 r . wydał swoją trzecią 
książkę - ,,Zielonogórski teatr wy­
obraźni"; pisał wiersze, wspomnie­
n ia, opowiadania; jest zap raszany do 
większości jury konkursó·.v na słu­
chowiska. Wygłasza referaty na 
konferencjach naukowych ·w kra ju 
i za granicą. I nadal pisze: do „Nad­
odrza" (najbardzie j m u bliskiego) i 
do czasopism dla nie w ido mych. \V 
„Gazecie Lubuskiej" ogł1 .sił blisko 
800 recenzji radiowych W jeg0 
mieszkaniu znajduje 5iE;> r<:>dc: kcJa 
k wartalnika „Niewido .y t'1as=i.żysta" 
Był w1cep rezese1n Polskwgo Z w.<.tz­
ku Niewidomych, d7ialał w ~o n:s 
jach PZN-u. Należy do partii 
Wysiłek Michała Kaziowa 7o:sta1 

JUŻ dawno dostrzeż.o.1y W 1973 r ·> 
tr~y mał Nagrod~ r·ulturalną .. Nad 
s d rza", w 1974 - Nagtod~ PrezesJ 
Komitetu ds. Fad1a i Telewizji, w 
1975 r . - Lubuską r·:agrodę Kultu­
ralną II stopnia, w 19€5 - 1 stop­
m a, w 1986 - nagi o··ę Towar?y­
slwa Przyjaciół Z1el0ne3 Góry \fa 
Krzyż K awaierslci O rderu Orl··odze-

nia Polski, odznakę „zn~!użony Dzia­
łacz Kultury", od "'n 'lk1 honoro .\·,_ 
„Za Zasługi w Roz"' oju Wojewód1 
t wa Zielonogórskiego" „Zasłużony 
dla Województwa Gorzowskiego" 
„Za Zasługi w ROZWOJU \Vojewódz­
twa Poznańskiego'' Wybrano go Lu­
buszaninem Roku 1967 Młodzieżo­
wy m Bohaterem Roku 1°68. Lu bu 
s :ani nem 30-lecia 

Nie byłoby anj Jego heroicznegc 
zwycięstwa, ani tych nagród, ani 
.Jd znc.('zf'„ ani tytułów. gdyby nie 
pii:>rwsza matka Tekla Kaziów I 
nie druga' matka, Halina Lubicz­
-K irszke. Pierwsza go urodziła. dr.u­
ga pozwoliła mu urodzić się jeszcze 
raz Gdy syn Haliny Lubie'? wyle­
cuił z gniazda, cały swóJ czas po­
darowała Michałowi Jak była ak­
torką i kierowniczką zielonogórskiej 
ScĘny Lalkowej „Cudacz0 k", miała 
czasu dla Michała za mało. Odkąd 
jest na emeryturze. wszystkie \\ olne 
chwile ofiarowuje Michało :v1 Jest 
1ego oczami i r~kami Sukcesy I · 
zwycięstwo M1chała to v.rygrana Ha-
my Lubicz to ten Orcer Uśmie­

ch ... który od lat lśm na Jej bluzce 
Michał twierdzi. że jest chłopem: 

z chłopów pochodzi, myśli 3ak chłop 
Jak chłop odl> er a głosy przyrody. 
no i i~i{ chłop 1 „5t uparty. Gdyby 
me te < echy, t·;łbv k:ilE-ką Są tncy , 
k~ćr1y f.,rzekon Jją. 7e nieheJy ka­
lectwo spnyja człowiekowi, i jako 
!JrzykWl1 poda5~1. 'Iichała Kaziowa 
On r:a to, że wojna jec;t straszną 
rzeczą. Gdyby nie ona, sam by sial 
i s1m by zbierał swoje plony. Te­
raz te7 zbiera - wargą, kikutami, 
przez pory skóry - ale ziarno suk­
ce:m w jego mroczną glebę rzuciła 
Ha1ir.a Lubicz. 

- Nie róbcie ·ze mnie świętej 
pro~i ona 1 kład zie przede mną a · 

sta tnią p<;wieść Michała Kaziowa; 
,.Gdy m o.un oczom.„" 

M 
ichal m ówi: - 13 g rudrua 
1981 roku ogłoszonq stu:> wo­
jenny. Jeszcze niczego rue 

zrozumiałem, nie umiałem am my.; 
leć, ani n-1~ ":ić. 0 .Jpiero pott-m p...i· 
myślałem, że pociąg nasz stanął w 
szczen·n pulu, gdzie hula N1<:1.~1 a 
maszy.usci wrzucili do pkCr.1 ..J..,tat­
n ie t>ryly węgla. Bałem s1ę Partt 
Lut>i~ niewiele odzywała .;ie do 
n ·n ie gotowała, sprzątt-lła prała, 
prasowała. Siedziałem na tapc.zame 
i niczego nie słyszałem 1 y1~:0 mo;~ 
wyobr a7ma przywoływała obrazy o­
ciekające krwią, to znowu lata dzie­
cii1stwa. Jak nigdy dotąd litowałem 
się nad sobą, kikutem ocierałem 
oczy i mówiłem, że JeStN. człowie­
kiem najnieszczęśliwszym na świe­
cie, nędzarzem, żebrakiem, złodrie­
!em. Zabrałem pani Lubicz radość, 
po raz pierwszy nazwałem się ka­
leką. „Michał - p am Lubicz tar­
mcsiła · mną jak dzwonem - odez­
wij się! Bierz się za robotę. Pisz. 
pracuj! Może nareszcie ~piszesz 
swoje w~pomnienia?" Cal.} daen 
przerzucała ~apiery, WJ1b1eraJąc mo 
Je artykuły, listy, ~portaże o 'brue 
i moJej rodzi.:ie, wycinki p asowe 
Kiedy !;,ko~c.::•, ·o wz1~1 a pióro do 
ręki. Postano'\Ą, iłem podyktować 
p~awdę o mnie. Bo tamto wszyst­
ko, t·o już nap1sdno, choć 0parte o 
fakty, było fałszywe. Czy wolno 
człowiekowi za życia stawiać aż ty ­
le pomników? Przywołalern obrazy 
najtrudniejsze do zniesienia· Michał 

szczęśliwy, biegający'po ł~kach nad· 
Jmestrzańskich. karcony całowany 
ustami mamy; koleżanki - zalot­
ne, roześmiane; szkoła wiejska, 
śnieg, kwiaty czerwone, żółte, nie­
bieskie, różowe. Nagle wybuchy! i 
ten błysk ostatni. Wylewałem żal 
z siebie! Dzień, d wa, cztery, tydzień 
pisałem tylko o bólu i ciągle wy 
dawało mi się, że to jec;zcze ni~ 
\\ szystko. Kiedy byłem w połowie 
książki, zrozumiałem, że bólu nie 
można opisać; można ~o znieść lub 
przerwać, jak śmierć przerywa ży­
cie. Wytężałem wzrok. W ciemnicy 
zobaczyłem szczupłą, delikatna i· 1 
mocną dłoń Haliny Lubic7 -Klrsz ~e 
Podanie ręki jest w życiu ka7deg' 
człowieka fuomentem najważme· 
szym . Pracowaliśmy sześć miesięcy 
Kiedy skończyliśmy mordęgę, powie· 
działa: „Michał, ta książka ludziom 
będzie bardzo potrzebna Ona wielu 
przekona, że nie ma sytuacji b ez 
wyjścia". Napisałem p owi "ŚĆ auto­
biograficzną, lecz jej boh~terem na 
pewno nie jestem ja. 

„Gdy moim oczom światto zabra­
no 3ak ptasim skrzydłom powtetrze" 
- tak zaczyna się wiersz Kaziowa. 
dedyko vany pani Halinie Lubicz 

- Trzy pierwsze sło' ·;:i vziąłcir 
do tytułu mojej powieści. -tórą v..ry­
dał „Czytelnik". Powiedzirtł pan 7.~· 
książka jest czytana. to z n<' c.,.y, 
o~iągnąłem cel. 

Pani Halina na isała d dykat' €' 
przystawiła pieczątkę M'cl ala, p 
wiedziała, że za rok dostanę no V? 
książkę, tym ,..a7em będzie to ?b;A 
opowiadań . 

- Niech pan bierze przykła 
Michała - dodała. 

ALFRED SA EC \.I 
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J est odmianą karate, wywodzącą ię z Korci. WaJl{i 
przebiegają w sportowe.i atm osfer ze, ohw arowancj r y ­
gorvstycznymi przepisami, co pozwala. uniknąć bi.Jaty. 
ki i p rzejawów brutalności. Przeciwnicy zadają cios)' 
rękoma i nogam i, z tym że ręką n ie wolno uderzyć v; 
t warz. ' V czasie walki o bo,.\>-iązuje speejaln. rytua~ 
O klasie zawodnika świadczy techni ka, zaś o stopn iu 
""Lajem uiczen ia - kolory pasków zawieszo1n·(' h na 
h i odrach . 

Gospodarze najbliższ) eh igrzy le olimpi.jsklch \\ 
Seulu czynią energiczne s tar ania, by do programu 
wprowadzić tae kwon do. J est więc nadzieja, że mistrz 
i wicemist rz kraju seniorów - Andrzej Klopot.ow<.;kJ 
i Jarosław Car z łomżyńskiej ,,Zorzy" 
olimpijskie dresy z napisem „Polskau. o 

o 
Tekst i zdjęcia GABORA LORINCZEGO 

,,Bomba'' pękła przy kontro„ 
li PIH-u. W biurze o odejściu 
zastępcy prezesa mówiło się 
niemal otwarcie. Spekulacje 
wśród pracowników sięgały 
jednak znacznie dalej niż us­
ta lert ia kontrole rów: od tego 
się zaczęło, ale czym się skoń­
czy? 
Zakoó.czylo się szybciej i ina­

czej niż przypuszczano. Wice ­
prezes Jerzy Serwatko wrócil 

do pracy, a zaskoczonym pracowni­
kom miał jakoby powiedzieć: „By­
łem i będę, czy się to komu podoba, 
czy nie!" W Spółdzielni Inwalidóv„ 
„Razem·' w Łomży znowu zapano­
wał pozorny ~pokój . 
Naprawdę jednak spokoju nie by­

ło tam już od dawna; m.in. za spra­
wą milicji, która budynek biurowy 
przy ul. Armii Czerwonej i Zakł; <l 
Tworzyw Sztucznych przy Swier­
czewskiego w ciągu 35 lat istniem:} 
firmy zdążyła poznać jak własn<:j 
kieszeń. Zwłaszcza ostatnie lata ob­
fitowały w ,,odwiedziny" funkcj on„\­
riuszy. Statystycznie raz w miesiącu 
Spółdzielnia przeżywała małe trzę­
sienie ziemi, które nierzadko koi1-
czyło się prokuratorskim dochodze­
niem, rzadziej - sądowym proce­
sem. Wprawdzie firma składała się 
z dw u pionów : handlowego i prze­
mysłowego, jednak w owym czGsic 
najpoważniejszyct: kłopotów przy­
sparz0.l ten drugi. Był początek lat 
osiem1.lziesiątych , no rynku brako­
wało p, aktycznie wc;zystkiego. Ty1n­
czase1u µrzez Spółdzielnię przecho­
dziły tak atrakcy3ne towary, Jak 
wdwct, s7truks, flanela, „poJCH' 
ló\'i.'ka '', skóra. Czasem zdarzały się 
jakieś braki, ale tuszowano je szyb~ 
ko i skutecznie. Pierwszym pra\v­
d ziwie spektakularnym wydarzenie-i.1 
była dopiero sprawa prezesa Głę­
bockiego w 1981 r., podczas któn j 
u3awniono mechanizm nielegalnc-g' 
rozprowadzania materialów do pry-
watnych zakładów i sklepików Pre­
zes 7e Spółdzielni musiał odejść 
i - teoretycznie - probkm zostn ! 
rozwiązany. Na początku 1984 r. do 
Prokuratury Rejonowej w Łornży 
wpłync;ło doniesienie o niedoborz~ 
ponad 2400 metrów kwadratowych 
skóry-dwoiny, spowodowanym prz<'z 
mistrza krajalni Zakładu Tworzyw 
Sztucznych. W trakcie dochodL.cnio. 
nie zdołano jednak w sposób jed1h. 
zrn1c?.ny ustalić, czy była to kra­
dzież, czy tylko wynik stosowania 
złych norm zużycia w produkcji. \V 
zeznaniach świadków pojawiły się 
natomiast s ugestie, iż w Spółdzielni 
od lat działa zorganizowana grupa 
przestępcza, do której należał byly 
prezes, a teraz - kierownicy i pra­
cownicy m.in. d7iału zaopatrzenia, 
kontroli jakości, krajalni. Przy czym 
wyszło na jaw, iż mechanizm ujaw­
niony wczcśn;eJ funkcjonuje nadal, 
a w machinacje wmieszany j st ko­
le jny członek Zarządu Spółdzielni, 
zastępca prezesa, Stanisław ·ważny 
Ostatecznie o los ie dochodzenia za­
decydowała amnestia z 21 lipca 
1984 r., a prezesowi pozwolono o­
dejść z zakładu ,~a własną prośbę". 
Już w listopadzie tego samego ro­

ku, w wyniku inwentaryzacji prze. 
prowadzonej w magazynie nr 2 Za­
kładu Tworzyw Sztucznych, prowa­
dzonym przez .Jerzego Kuksę, stwier­
dz0no niedobór w wysokości 806 642 
złotych. Olbrzymi bałagan w po­
mieszczeniach, praktyka przyjmo­
wania tych operacji wyłącznie doku­
mentacyjnie sugerowały dwie moż­
liwości: kradł ktoś z produkcji, a 
magazynier jedynie zaniedbał swo­
je obowiązki lub kradnących było 
więcej, wśród nich także, a może 
przede wszystkim - magazynier. 
J ak było naprawdę, wiedzą chy ba 
tylk o sami zainteresowara bowiem 
i ta sprawa została um~zona na 
mocy amnestii. 

Powiada się, że ryba psuje się 
od głowy. W Spółdzielni In­
walidów „Razem" przykład „z 

góry" okazał się bardzo zaraźliwy. 
Przybywało spraw o kradzieże, naj­
częściej drobne, cz~sto trudne do 
udowodnienia, rosło więc też ,.kon­
to umorzeń" i umacniało się wśród 
„szarych" pracowników przekonanie, 

' 
że kraść można właściwie bezkarnie. 

W tym czasie Spółdzielnią kiera. 
wał już następca prezesa Glęboc. 
kiego, Ryszard Gosk. Trudno jedno. 
czcśnie powiedzieć, na ile jego 
przyjście miało wpływ na sytuację 
w firmie ; czy częste przypadki u. 
:o w nieniu kradzieży były bardziej 
efektem ...... -alki wydanej złodziej. 
st :vu przez nowego prezesa, czy po. 
tęgującej się skali problemu. Jedno 

'" <\7.n k7e na pewno należało przy. 
p1'·:1c· j<·go osobie: rosnące niezado­
"' . ·!enj e załogi, Z\.Vłaszcza pionu prze· 
my::;lowcgo. Do różnych, nie tylko 
wojewódzkich, instytucji, przede 
\vszystkim jednak do K omitetu Wo· 
jcwódzkiego PZPR, popłynęła fala 
,.monim6w. Ludzie skarżyli się na 
dyskryminowanie inwalidów, pomi· 
jan~·c ich przy rozdziale premii, na­
gród, przy podwyżkach i do!inanc;o­
waniu sprzętu ułatwiającego życie. 
Zarzucali prezesowi, że otacza się 
ludźmi zdrowymi, którzy żerują na 
nkii - ehorych, że gardzi inwałi· 
darni. „I'rzed wejściem do ;ego ga· 
binetu ~ pisali - trzeba zdjąć bu· 
ty." Nie w sensie dosłownym, oczy· 
wiście. W ten sposób p róbowali zo­
brazować dystans, jaki wytworzył 
się między pracownikami a preze· 
sem. 

Nie było też zgody wśród załogi. 
Pion przemysłowy uważał, że „u· 
trzymuje" handel, pracownicy dzia· 
łu handlowego narzekali na rela· 
tywnie gorsze warunki p racy · i pła· 
cy. Z kolei „teren" twierdził, że ca· 
łą „śmietankę'; z działalności Spół· 
dzielni spija Łomża. Praw d ziwa bu· 
rza jednak nadciągnąć miała z zu· 
pełnie innej st rony. 

W dziale handlowym, kierowanY:i> 
niep rzerwan ie od 1981 r. przez wi· 
ceprezesa J erzego Serwatkę, probl~ 
mów, k tóre uzewnętrzniałyby się 
gwałtownymi konfliktami bądź pr<>" 
cesami sądowymi, nie było zbyt 
wiele. Trudno wprawdzie znalef.ć 
sklep spożywczy bez kilku tysięC1 
złotych manka, ale nie jest to su~a, 
k tóra obciążałaby specjalnie czyJąŚ 
pamięć c;y sumienie. Ostatni powa~ 
ny niedobór zdarzył się na począt­
ku 1983 r., ale nie wyda~ł się ni­
komu zapowiedzią poważnlejszy~b 
perturbacji. Prezes Serwatko Jlle 
miał powodów, by uskarżać się na 
swoich pracowników, oni nie donosi­
li na prezesa. 
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-------~~--~-m----------------~---------$1'-.-,•ł_ę_C_,.ł--.-·~g~---l t Od„Toł:'inie ze stanowiska zastępcy z podpisem prezesa albo preze~ w!-. w łom w te j :Lgu e s wo- "' - ł · l · telefomczrue pewie~ ; konflikt z personelem prezesa ds. handlowych, Jerzego dawa rm po eceme · 
rz'fł dop1er40. Co było J·ebtYO rzeczy- Serwatki. Kiedy próbowałam się prze~ tym 

nr bronić, obiecywał, że sporządzi pro- K'~ "'Z1 ~f{TY 
1 

s~lefuprzy~zyną, dociec dzisi?j . t~ud- J eszcze nie zdążyły przebrzmieć tokół przeterminowania, czy~ pob-
wis Go nie ułatwia t~go nm. Je ni, echa pierwszych komentarzy, kiedy rane cukierki zostaną zwolruone z 1986-08-17 no~ ga strona, pro::;c1e3 v.,. ięc m - prawdziwe trzęsienie ziemi nawie- reglamentacji. w kwietni? 1985 r., 
ani dr~kutkach. KiProwniczka skle- dziło sklep nr 38. To już nie były już po godzinach otwarcia,. prezes wić ~anna Kozlawska, zaczęł~ (tdak „drobne" różnice 7, 20 czy nawet 80 Serwatko przyjechał do rnrue. do pu~ dzi dzisiaj) rygo1 ystyczn.1e o- k.ilograj'J'lów. Za okres tylko od mar- domu i polecił, abym udała się .z tw1;~ć się pisemne%~ d poh~Lerdza- ca do czerwca 1985 brakowało kar- nim do sklepu i sprzedała mu 6 ki­
ma elkich zlccen l ccyzJ1, prze- tek na 315 kilogr<:unów tłuszczów, logramów cukierków czekoladowych. 
nia w~ enia zaleglycn przecen to~ 368 - kurczaków, 786 - cukru i Oczywiście, bez kartek. Upomniałam 
pro'Xa z remontów itp., p rezes Ser- 377 4 - wyrobów czekoladowych. się później 

0 
protokół przetermino­

war w,coraz wyraźniej dostrz gał w Pa~ie pracujące w sklepie począt- wania, ale w odpowiedzi usłyszałam, w~tkochowaniu symptomy awantu:- kowo wydawały siG tyrr. faktem 7.e kartek i tak nikt nie liczy. ~~t~a, a w pr~cy sklepu - powaz- mocno zaskoczone. J ednak przed Prezes Jerzy Serwatko przyznał, 
niedomagania. prokuratorem Języki im się rozwią- że w maju 1985 r. dzwonił do domu 

ne kwietniu 1985 r. Główna In- zały, a ułatwił to wybitni~ f~Kt, 1 iż Rajewskiej: _ Pytałem, czy posiada 
W . Terenowa powtórzyła kon- kobiety bardzo siQ czemu::; me U· cukierki czekoladowe poza reglamen-spekcJ~ej inspek torzy za\\'itali tak- biły. tacją. Odpowiedziała, że coś się :rolj~ sklepu nr 40. Stwi~rdzili zł~ znajdzie. Pojechaliśmy do sklepu i 

ze sanitarny pomieszczen, zakazał~ . - Dwa dni przed kontrolą - wy- sprzedała mi 4 kilogramy. Była to 
stan daży mięsa i słoniny, ukarah jaśniała ekspedientka Krys~yna prośba, nie polecenie sprzedaży. -: 
sprzewniczkG tysiączłotowym manda- Srednicka - kierowniczka wynio~la Nie zgadzał się też z pozostałymi 
k1ero Hanna Kozłowska była prze- ze sklepu 4 kartony ma~ła. roślin- insynuacjami Rajewskiej i Srednic-
tem. na że kontrolę nasłał na nią nego które było po termm1e przy- kiej: - Kobiety usiłują si~ bronić 
konaes 'serwatko: „Wiedział - ko- datn~ści do spożycia. J esU:m pew: - przekonywał - więc swoimi 
preztowala - że sklep wymaga re- na, że nie kontaktowała się w teJ grzeszkami obarczają innych. men · · 0 sprawie z Zarządem. Pozostałą część 
montu, że ~~asl'.'Ją dw ~~~~. gryz - brakującego tłuszczu mogła stano- Hanna Kozłowska twierdzi, że w 
nie ale chcw. się 0 ~g1 

a · . . wić margaryna, którą kupował w kwietniu 1985 r. prezes Serwatko 

M, iesiąc później w Spółdzielni kł a zwracał się o sprzedanie cukierków · k l 1 PIH u naszym sklepie właści.ciel za_ a u zJ·awili się on ro erzy . - · R k czekoladowych bez kartek także i · d l J d cukierniczego. Kicrowruk a1ews . a Przyjrzeli się . 
0 

c a neJ pr~cy · t b do ni·eJ·: - Odmówiłam mu katego-16 „8 33 biu twierdziła. że nie rze u na mą 
sklepów nr , .... 

1 
· • a w - • rycznie, więc pewnie wtedy poszedł 

rze - systemo'Ni ro11ic 7.có 7'.. sprre­
daży towarów rcglv.1n .niowanych 
Spisali sążnisty protokol. Zastrzeże­
nia dotyczyły przede ~·szysikim 
sprzedaży wędlin i kurczaków bez 
pok.rycia kartkowego oraz niewłaś­
ciwego rozliczania si~ z kartek. 
Sldepowe co pewien czas oddawa­
ły je - zapakowane w specja1ne 
torebki - referentce ds. płac i re­
glamentacji. Irenie Muliszewskiej. 
Jej obowiązkiem bylo pneliczenie 
nominałów lub choćby wyrywkowe 
sprawdzanie zawartośc] opakowań. 
Z reguły jednak oszczędzała sobie 
fatygi. Nie robiła też rozliczeó ze 
sprzedaży towarów reglamentowa­
nych w okresach między remanen­
tami, eo sprawiło, że stan faktycz­
ny tak naprawdę zależał tylko i wy­
łącznie od uczciwości sklepowych. 
, Kontrolujący nie mieli wątpliWO· 
sci co do tego, że nie Maliszewska 
była tu główną winowajczynią. Z 
rozmów przeprowadzonych z nią i 
innymi pracownikami wynikało, te 
Jest to kobieta schorowana i nie­
~~radna. Kiedy nachodziły ją wąt­
~ Wości, koleżanki przekonywały 
f ą: „Co się martwisz, jakoś to za­
. atwlmy". "Jakoś" mogło oznaczać, 
~e ~artki po pół roku podlegają li-

Widacji i ginie wszelki ślad e­f entualnego przestępstwa. Dzięki 
zemu pracownicy biura i członkowie 
arządu mieli - przynajmniej te­

oretycznie - pełne możliwości zao­
f:trywama się w towary reglamen­

wane bez kartek. 
Protokół kontroli kończył :rlę 

Wskazaniami mającymi zapobiec na 
Przrszłość podobnym sytuacjom, 
Wnioskom o ukaranie służbowe kie­
rowników sklepów nr 16, 28 i 33 o­
~a~ referentki, Ireny Maliszewskiej. 0 eważ - zdaniem inspektorów -
~tawowe nieprawidłowości były 
oa . klem "braku prawidlowej or­
d nizacji i nadzoru ze !trony Zarzą-
u Sp6ldzfolnt", zaproponowali też 

kartek. W podobny sposób sprzeda­
·\'vala klientom inne tłuszcze. 

- Gdzie się podziało t yle cukru? 
- główkowała" Czesława Rajew-" ska. - Nie wiem. Ale słyszałam 
pogłoski wśród klientów, że Sred­
nicka pędzi bimber. Mogła to być 
prawda, bo często piła alkohol w 
pracy Chodziłam z tym do pre7e­
sa, ale nigdy nie chciał ze mną 
jecnać do sklepu. 

- W k wieh1iu - oskarżała Kry-
-s tyna Srednicka - dostaliśmy spo-
ro kurczaków. Akurat nawaliła za­
mrażarka, wiGC część z . nich się 
zepsuła. W mojej obecności kierow­
niczka gdzieś je wyniosła. Protoko­
łu zniszczenia nie sporządziła, nie 
powiadamiała też Zarządu Spół­
dzielnL 

- Kurczaki najczęściej sprzeda­
wała Srednicka - odparowywała 
Czesława Rajewska. - Słyszałam 
od klientów, że czasem nie pobiera­
ła za nie kartek. Część wynosiła do 
domu i wędziła je. Klienci byli o­
burzeni. Moja matka też mi mówi­
ła. że kupowała u nas bez kartek. 

' 

Obie panie zarzucały sobie na-
wzajem wstawianie do sprze­
daży własnych wędlin i mięsa. 

1'"'iejako przy okazji wspomniały, że 
korzystał z tej formy „ wolnego han­
dlu" także pan prezes. Natomiast 
już całkiem solidarnie zrzucały od­
pov.rledzialoość za powstanie niedo­
boru wyrobów czekoladowych na 
Zarząd Spółdzielni. Czesława Rajew­
ska tłumaczyła: - Zawsze t>dbywało 
się to z polecenia prezesa albo kie­
rowniczki dzialu obrotu towarowe­
go. Raz cukierki miały być dla pra­
cowników Urzędu Wojewódzkiego, 
innym razem dla jakichś kontrole­
rów. Czasem zgłaszali się do nas 
pracownicy Tworzyw Sztucznych, 
ale wtedy mieli przy sobie kartkę 

• 

do Rajewsldej. Ale to już była chy­
ba ta przysłowiowa kropla, która 
przepełniła brzegi. Prezes i t ak był 
przekonany, że to ja sprowadziłam 
PIH.::. 

Po tygodniu kontrola w sklepie nr 
16 ujawniła również sprzedaż węd­
lin i kurczaków bez kartek. Skle­
powa, Weronika Łepkowska, tłuma­
czyła: - W moim sklepie zaopatru­
ją się głównie pracownicy Zakładu 
Tworzyw Sztucznych, dlatego otrzy­
muję bardzo duże dostawy mięsa I 
wędlin, j ednorazowo nawet do 600 
kilogramów. Około 30 proc. to węd­
liny droższe, na które nie ma zbytu, 
a chłodziarki często ulegają awariom 
i zdarzają się wyłączenia prądu. 
Wielokrotnie telefonicznie informo­
wałam o swoich kłopotach dział 
obrotu to\varowego i prezesa ds. 
handlowych. Np. 18 marca otrzyma­
łam 280 kilogramów wędlin, w tym 
80- serwolatki; 22 marca zgłosiłam, 
że na serwolatkę kończy się okres 
przechowywania, prosząc o przerzut. 
Usłyszałam, że wędliny są we wszy­
stkic:h sklepach. Trzy dni później 
była awaria chłodziarki. Rozmroziła 
się kiełbasa; sama podjęłam decyzję 
o sprzedaży bez kartek. 28 marca 
była przerwa w dostawie prądu, 
więc rozmrożoną mortadelę sprzeda­
łam bez kartek. Czwartego kwietnia 
otrzymałam 280 kilogramów węd­
lin i 108 - kurczaków, szóstego wy. 
padała akurat wolna sobota, a siód­
mego i ósmego - święta Wielkanoc­
ne. Zostały mi duże ilości wędlin i 
kurczaków, o czym informowałam 
pierwszego dnia po świętach preze­
sa Serwatkę. Obiecał, że „zajmie si~ 
sprawą~ 15 kwietnia chlodziarka u­
legła a war ii i rozmroziło się 45 ki· 
logramów gotov,ranej szynki oraz 10 
k urczaków. Sprzedałam je bez kar­
tek. Rozliczając nominały w biu­
rze ·wpisywałam na torebkach ilości 
zgodne z dostawami. Nikt tego nie 
spr<w.,-dzaJ, więc i nie było żadnych 
Żastrzeżeń. Uważam, że postępowa­
łam słusznie. 

Prezes J erzy Serwatko nie znaj­
dowal żadnych okoliczności tłuma­
czących; - Nikt w Spółdzielni, na­
wet z członków Zarządu, nie ma 
prawa samodzielnie podjąć decyzji 
o spre:edaży poza reglamentacją. W 
przypadku zepsucia się lub przeter­
minowania towaru kierownik sklepu 
winien powiadomić dział obrotu to­
warowego. Wtedy, zależnie od oko­
liczności, podejmuje się decyzję o 
wycofaniu ze sprzedaży lub prze­
rzuceniu do innej placówki, 

Okazuje się jednak, te w prakty­
ce wcale nie jest to takie łatwe . 
Zgodnie z wyjaśnieniami kierownicz­
ki działu obrotu towarowego, Wies­
ławy Gruszfeld, w przypadku awarii 
chłodziarki Weronika Łepkowska po­
winna była sporządzić pisenrny 
wniosek do Zarządu Spółdzielni, ten 
powołałby specjalną komisję, która 
na nrlejscu sprawdziłaby stan fak­
tyczny i jeśli nie miałaby zastrzeżeń, 
zwróciłaby się o akceptację do Wy­
działu Handlu Urzędu Wojewódzkie­
go. Wtedy pozostawałoby „tylko" 
badanie lekarskie i ostateczny wer­
dykt: przerzut do zakładu %bioro­
wego żywienia lubm Jeśli istniałoby 
podejrzenie, te towar jest już ze­
psuty, konieczne byłoby badanie 
laboratoryjne. Sanepid potrzebuje na 
to siedmiu dni... (cdn.) 

W ciągu siedemnastu. lat istnienia 
placówki Przedsiębiorstwa Transpor­
tu Handlu Wewnętrznego w Gra~e­
wie zmieniło ri4: siedemnastu kie­
rowników. Przedostatni poszedl do 
więzienia za kradzież trzech ton 
węgla; ostatni, który P'.6bowal prze­
ciwstawit się machinac1om kie­
rowców otrzymał .publiczną pro­
pozycję! „Niech pan lepiej nie cho­
dzi po nocy, bo jeszcze się. coś sta­
nie". Może by tak wreszcie ~pro­
wadzić do bezpośredniego spotKan1a 
mlota z kow adlem? 

-C ~-J-

Od pewnego czasu krąży po wo­
jewództwie fam a o bi~laczce ~śród 
kr6w spowodowane, awarią w 
Czerri.obylu. W rzeczywistości . 3';s­
teśmy jednym z nielicznych r e1onow 
wolnych od tej choroby, którą w 
dodatku wywołuje t y l k o i w y­
ł ą c z n t e w t r u s. W przypar:?-ku 
kolejnego niepokojącego spotkam,~ z 
famą tmia?o można j ej więc powze­
d::ieć, że jest głupia! 

- c=1-
,J'rzepustowo~ć" jedynego klubu 

seniora Polskiego Komitetu Pomo­
cy Spolecznej w Łomży nie prze-
kracza stu. trzydziestu obiadów 
dziennie. Potrzeby są co najmniej 
trzykrotnie większe, jednakże wla­
dz e miasta od nędzy „starego port­
fela" mają zwykle pilniejs::e po­
trzeby. Zapomniało cielę, że w wo­
łu. rośnie? 

-[=]-

Mam, 74 Lata, swoją pasiekę pro­
w;J,dzę od dawna - napisał pszcz~­
larz z Niećkowa. - W listopadzie 
ub. r. przydarzyla mi się dziwna i 
przykra sprawa. Wykupiłem w 
WSOP w Łomży cukier to cenie 75 
zł za kg - zaplacilem prawie 3 
tys. zł. Po odbiór mialem si,ę zglo­
si~ 1D późniejszym terminie. Kiedy 
zglosilem się ponownie, w Łomży 
powiedziano mi, że cukru 1tie ma. 
Zwrócilem się do SOP w GTajewie, 
której bezpo§rednio podlega gmlna 
Szczuczyn. Tam z kolei powtedziano 
mi, że j est cukier, ale po cenie ryn­
kowej, tzn. po 9-0 zl kg. Ponowna 
wizyta w Grajewie: poradzono mi, 
żeby napisać podanie .do WS'O~ w 
Łomży o zwrot pieniędzy. N apisa­
lem je to ~tyczniu bT. ł do dzisiaj 
nie mogę doczekać się ani pieniędzy, 
ani wyjaśnienia. Ile razy mam ieź­
d.zić w tej sprawie do Łomży> od­
dalonej ode mnie o 80 kilometrów? 
Cukier jest już bez kartek, z tym 
że kosztuje aż 100 zl kg. Czuję się 
przez sp6ldzielnię oszukany, jednak 
nie bard=o wiem, co mam dale:J ro­
bić". Po lbie tr-utni, laseczką 'PO 
łbie! 

- [ .::..] -

Na wspólnym posiedzeniu. Egze­
kutywy KW PZPR ł Prezydium 
WRN w Łomży prezes Wojew6dż· 
kiego Związku Sp6?dzielnł Mie$z­
kaniowych odparł wszy!'~]de zarzuty 
pod a.dresem wlas-n.e; sp6łdzielczo~d 
jedn.ym krótkim. stwierdzeniem: 
Jnspekcja Robotniczo-Chłopska nie 
dostarczyla nam materiaiów pokon­
trolnych". Wyjaśnienie to sala no· 
grodzila gromkim §miechem. Wnio­
sek: „Mętność podda~ kf'ytyce ;est 
Tównie trudno, jak zrozumieć". 

-[ __ ]-

Sklep w Dobrymlesie mieści się w 
barakowozie na k6lkach., z Ztiple­
ozem w postaci metaloweoo aa.rażu. 
W trakcie kamapnii J>TZedwyboT­
czych padl więe postulat ltuino~ei, 

b11 wreszcie "'1/budować porządną 
placówkę. Ob11watele oferowali dział­
kę i pomoc, A władze - sz11bkie 
podjęcie ,.tematu•. Dzł4?ke1 ł pomoc 
czekają już od dtoóch lat, .temat" 
"4tomłast ;aJc leżal, tak leż11. Będzie 
;aJc znalazł na następne k4mpanłe. 

, 

~~·· · \.. 

1
-.:.· ~. 

-·~ . . 
. # • '• .• . „ 

• · A 

I „ 
I 
I 



I 

I 

I 
' 

I 
I t 

( 

l 

, 

10 
: ON T ,.\KI ~ 

1986-08-17 

B
ronisława Bąk-Strzyżewska u­
rodziła się w babiogór skiej 
wsi Sidzina, jest więc ponie-

kąd zrozumiałe, że w swojej zawo­
doweJ pasji fotografowania sporo 
mie jsca poświęca górom. Widać to 
nie tylko w jej zauroczeniu nostal­
giczną, a zar azem groźną urodą 
krajobr azu, ale i w chęci „malowa­
nia" obiektywem swojego przeży­
cia; trochę odrealnionego, ale i bar­
dzo konkretnego. 

Drugą pasją Bonisławy Bąk-Strzy­
żewskiej jest akt kobiecy. Kiedy o­
gląda się jej :otogra my, nie sposób 
oprzeć się pytaniom: czym jest foto­
grafia 1 Doku mentem? Transpozycją 
rzeczywistości? Złudzeniem obiek­
tywu ? Czym jest ciało kobiece? 
Pięknem? Eormą? Cielesnością? Wi­
dziane dokumentującym, przetwa­
rzającym i odrealniającym obiekty­
wem aparatu fotograficznego Bro­
nisławy Bąk-Strzyżewskiej - chyba 
i ; ednym, i drugim, i trzecim. K o­
bieta młoda, zdrowa, ciesząca się 
życiem, kobieta-ciało; gracja, zwiew­
ność, refleksja, smutek, kobieta-mi­
łość; symbol, pojęcie, znak, kobie­
ta-słowo. 

Na lipcowej wystawie fotografii 
artystycznej „Akt i pejzaż„ w łom­
żyńskim B.W A fotografia jest tylko 
tłem (choć bardzo pięknym), a ra­
czej uzupełnieniem - właśnie dla 
słowa; jednym z elementów tworze­
nia nastroju, obok muzyki Andrzeja 
Karole .... ; ka oraz pełnej ekspresji re­
cyta cji i śpiewu Alicji Butkiewicz 
z Białostockiego Teatru Lalek. Juf 
od dziesięciu lat bowiem Bronisła­
wa Bąk-Str.zyżewska współpracuje z 
Krystyną Konecką, w ten oto ory-

LISTY ZZA RZF.Kl 
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Poczucie riieśmiertelności towa­
rzyszy nam przez pierwszych 
kilka lat życia. Nieuświado-

miony solipsyzm doznaje pierwszych 
ciosów ze strony zewnętrznej. Oto 
umiera dziadek z sąsiedztwa i py­
tamy, co mu się stało, czemu nie 
chodzi - jak co dzień - po pod­
wórku czy skwerze, dlaczego leży w 
skrzynce i co z nim zrobią. Kiedy 
dowiadujemy się, że umarł i że bę­
dzie pochowany, pytamy, dlaczego 
musi leżeć w dołku. Różnie nam 
odpowiadają. ale kiedy okazuje się, 

ż.e nigdy już stamtąd nie wyjdzie, 
najczęściej uc;:łerzamy w płacz. 

To płacze w nas poczucie wlas­
ne·j wieczności, doskónałości, która 
przegrała Cżujemy, że coś nas po­
konuje. Zaczynamy długą (niezn lei-

& 'WldC !5&" ar 51 !f Tl l lCSIC 11 =-t ~~ 

ginalny sposób ilustrując jej ero­
tyki. 

Krystyna Konecka bard ziej zna­
na jest czytelnikom jako białostoc­
ka dziennikarka, ostatnio pełniąca 
funkcję zastępcy redaktora naczel­
nego „Gazety Współczesnej". Dzien­
nikarstwo „codzienne", czyli reje­
strowanie faktów, wydarzeń społecz­
no-polityc;znych > i kulturalnych, to 
oglądanie i opisywanie tego, co na 
powierzchni życia, na jego naskór-

nie od tego, ile lat uda nam się 
przeżyć, względność rozmiarów cza­
sowych naszego bytowania była bo­
wiem zawsze wysoka) grę ze śmier­
cią, czyli mniej lub bardziej świa­
dome życie. Zaczynamy - nawet 
jeśli uda nam się wspomnienie tam­
tego zdarzenia wypchnąć z naszej 
świadomości - odmierzać swoje si­
ły i możliwości. Jeszcze ponosi nas 
wyobraźnia i w marzeniu o tym, 
by zostać, na przykład, pianistą, sia­
damy do fortepianu; myślimy o ja­
kiejś melodii i gramy ją, gramy. 
Rozczarowanie przychodzi wówczas, 
gdy znajdziemy się przed realną 
kla't\riaturą i spróbujemy coś zagrać. 
Podobny bywa los wielkich idei i 
zwyczajnych chceń, rojonych w po­
czuciu nieograniczonych możliwości 
człowieka 

A jednak niektórzy grają i to 
niekiedy zachwycająco, tak że wy­
daje się, iż nie ma dla nich rzeczy 

niemożliwych Są w najwyższyn 
stopniu spra ..vni. Oczywiście, ład­
niejsze byłyby slo•va: geni11sz, wir­
tuoz absolutr f a-tysta, ale to me­
tafory. Miarą jest sprawn'ośt, czylj 
umieję.tność \.eykorzystania możli-

: 

ku. Krystyna Konecka od tej pra­
cowite j codzienności potrafi się o­
derwać i znaleźć czas na spojrze­
nie w głąb innych ludzi; ma też 
odwagę, by wejrzeć w siebie. Jej 
erotyki bowiem - jak sama przy­
znaje - to nie tylko własne od­
czucia, lecz również, przetworzone 
przez nią, doświadczenia innych, 
bliskich jej kobiet. 

J ednak choć zmysłowością poezja 
Koneckie_j niejako oddycha jak isto-

wości. W przypadku p ianisty -
możliwości, jakie stwarzaj4 kompo­
zytor, instrument i właściwości sa­
mego pianisty. Nie wszystko jest 
tu mierzalne jak w maszynie pa­
rowej, ale jedno jest pewne, że 
sprawność, najczęściej określana ze 
względu na jakiś cel, jest mierni­
kiem wartości. Jeśli nie chce­
my dać wiary antycznemu po­
chodzeniu tej myśli, tak wspa­
niale przedstawionej przez Paran­
dowskiego w „Dysku olimpijskim", 
wystarczy przypomnieć Spartę, aby 
zobaczyć, że wąsko pojmowana 
sprawność nie jest cechą pożąd~ną 
jedynie przez współczesność i nie 
jest wytworem "wysokiej" cywili­
zacjL Jej zamierzchłość sięga jas­
kini, a może kolebki homo sapiens 
lub jeszcze wcześniej: wodorowo­
-tlenowo-elektrycznej macicy życia? 
I dlatego pewnie miarą uczynił czło­
wiek sprawność, a nie jej brak, 
czyli niesprawne~, choć przydatność 
tego wskaźnika mogłaby być równie 
dobra. 

Jasne więc, że darem niebios było 
i jest zdrowie, a kalectwo - bra­
kiem ich łaski albo nawet karą. 
Człowiek i tutaj, jak we wszyst­
kim, z czym nie potrafił sobie po­
radzić, wplątał bogów. Łatwiej gar­
busowi powiedzieć: ,,Bóg tak chciał". 
niż zbadać przyczyny swego niesz­
częścia Moźna ulżyć jego doli, ale 
na plażę taki... nie powinien przy­
chodzić. Stąd już, całkiem zrozu­
miały, krok do chowania niepełno­
sprawnych w ostatn·~ rzędzie, wstj9 
dliwego ukrywania niedyspozycji, 
udawania, że utakich u nas nie ma". 
Postawa tak zresztą jest także ce­
chą niektórych doktryn politycznych, 
ideologii i religii, a nie jedynie 
właściwością tego, co nazwać by 
można moralnością społeczną. 

Ostatnie d .... iesiątki lat każą jed­
nak inaczej spojrzeć na sprawność. 

Józef Palka - polemizując z moim 
felietonem „Drukowane obroki" („Kon­
takty" nr 32/86) - podją• się nie tylko 
wykazania, że nie mam racji w kry­
tykowaniu władzy za opieszałość czy 
wręcz zaniechanie starań o uruchomie­
nie w Łomży Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki, ale że Jest wprost prze­
ciwnie, to znaczy: czyte'ni prasy l ksią­
i'ek jest w naszym mieście wiele, ale 
chętnych do korzystnia z nich mało. Cóż 
i~szcze ma wynikać z napuszone.I re­
toryki tekstu p, Pałki? 1 '.lianowicie su­
~estia, iż swo1e felietonowe inform<1c :e, 
kłamliwe oczywiście, podaję w „okreś­
lonym celu". Jaki to cel, nie formu?u ·e 
wyraźnie mój polemista, ale co czujniej­
si powinni się domyślać. 

P. Pałka wylicza blisko czterysta 
1'Jl!eis'c w cz tełniach łomżyńsk:ch. Gdy­
by przedszko!a i żlol>ki dysponowały do­
't<;pnyrui dla dzieci czasopism.a. 11i, też 
PP"'l.'fe dąłoby się policzyć cz~ść krze­
sełek w ich pomieszczeniach .iako miej­
sc-a w czytelni. Jest to przyltlaC. m •ś'e­
n·a urzędnicze~o dla spra.wozdjlwcze.1 
<::fatystykJ. Na. taJde.f zasadzie ~ost'lła 
zorgani-zo,„·ana czy•elnia zbiorów spe­
r •a 1 n~·ch WBP przy ul. B'i"kiej w Lom­
'y, Kto wie, ~dzie to iest J co się tam 
znajduje? Autorzy „byczych" sprawoz­
dań. Podobne podłoże posl.1da - nll>y 

ta ludzka powietrzem., nigct 
przybiera .ona formy nachalne; ~~ 
lesności, namiętnego pożądania PC!e, 

· · d t 1 h · ra wie nie os rzega na, c oć wszech· 
obecna zmysłowość stanowi 'j · 
z odcieni miłoś.ci, a . miłość to p~ 
de wszystkim wspólne szukanie d 
gi na spełnienie się. I droga ta n~ 
częściej nie jest łatwa: ai. 
„Mówiliśmy mil czeni em zgęstniał111n 

od znaczeń, 
J(ochalam ciebie we mnie do oran~ 

7'0Zpa~ 
gdy ty wciąż opętany swego serca 

W . L ·i '11t?nern ir czasu zmy i i. ·naszą czujność · 
i być Tnoi 

dotrwamy ważąc slowa na krawę~ 

uczepieni do siebie jak tonocy noi4 
brzutwv~. 

(„Być może•i 
Jest też poezja Krystyny Konec 

k iej ucieczką od samotności _ te: 
indywidualnej i tej „we dwoje" nial 
usta~n~m ~zukaniem pełnego Por~: 
zunuema się partnerów. Lecz i w 
tym przypadku autorka nie obcta 
rza nas łatwym optymizmem: · 
,,z nieuleczalnie poranioną duszq 
w zgubnym nalogu szalejących 

wzruszeń 
zapominając o wodzie i chlebie 
ślepi jak krety na światła 

proscenium 
dlawiąc się lykiem ostatecznym 

• . . § • • „ ~lenu 
tv wciąz mnie cigasz - 1a uiegni 

do ciebie 
(„Biegnę do ciebie1 

Treść niejednego życia wydaje si~ 
zamykać w jaki~ś pościgu, w ja. 
kiejś ucieczce właśnie ... 

DANUTA \VRONISZEWSKA 

Coraz wyraźniej zawodzi pozytywi. 
styczna, mechanistyczna, naturalna 
jej interpretacja, ta, która zaowoc-o. 
wała kapitalizmem (nie zapominaj. 
my tylko, że jego amerykańska, 
szwedzka czy japońska wersja to 
rezultat blisko dwóch stuleci trud. 
nych i często nielu dzkich zmagań) 

. i mimo coraz doskonalszych masz~ 
urządzeń prote~owych (z czwartą, a 
nawet piątą generacją kemputerów 
włącznie), staje się jawne to, że od· 
noszenie je j do człowieka czynione 
musi być z dużą ostrożnością. WZI'()~ 
higieny to przyczyna wybuchów de· 
mograficznych, podobnie dobre od· 
żywianie. Rozwój medycyny to nle 
tylko dłuższe, lepsze czy dobre zdro­
wie, ale także wzrastająca liczba 
żyjących dłużej ludzi niezdrowyc~ 
J eszcze większą ilość-uszkodzeń po­
wodują wsz.elakie (w większości jesz. 
cze nie znane, zaledwie wyobrata· 
ne) skutki rozwoju naszej cywUl· 
zacji. 
Sprawność mierzona ilością poko­

nanych przeciwników, wspaniałością 
pałacu, wystawnością życia, ' liczbą 
kryształów na regale prowadzi nas 
w złą stronę. Trzeba zrobić wszysl· 
ko, aby sprzężona z nią sprawho~ 
czynienia pracy lżejszą i wydajniej· 
szą, przedłużania ludzkiego życl~ 
dodawania mu przyjemności Istnie­
nia nie obracała się przeciwko czło­
wiekowi. Zapomnieliśmy, że ludz· 
kość ma dwie matki: Ewę, rajską 
grzesznic~, która poroniła ród ludi· 
ki, i maciorę Lilith, która z pra· 
mułu wywodzi swoje i nasze czl&­
wieczeństwo. Przetrącona boskość .1 

uczłowieczona zwierzęcość - to dwie 
granice ludzkie j niedoskonałości. Na· 
sza śprawność polega na tym, aby 
żadnej z nich nie przekroczyć, ~­
korzystując możliwości, jakie sobJe 
stwarzamy, 1 usuwając przeszko 1 
będące ludzkim dziełem. 

Rys. Andrzeja Podulkl 

to złośliwy - argument o niewykorZf· 
staniu m}ejsc w czytelniach w 100 P~~~ 
który ma świadczyć przede wszystlW" 
przeciwko nieczytającej społeczności, r· 
mo że nasza biurokracja kulturalna o­
starcza jej wszystkiego, czego do cl~ 
tania trzeba, nawet za dolary, 
chwali się p. Pa:łka. . 
Otóż nie dajmy się zwariować; dzla~ 

n ia, o których w czasie przyszłytn 
1 dynie (należy życzyć, aby dokonanr~. 

pisze mój polemista, są obowiązkietnb~ll 
ministracJl, a nie wynikiem ieJ do 

1 woli czy łaskawych poświeceń. Sz~~.1 
tylko, że zapisywanego papieru na J;tM 1 

dy temat jest "oraz więcej, a f3 
niewiele. ·yt.· 

Od kilku lat zapanowała w tonlZ do 
slcie.i ku:tnrze oficja·ne.1 tendencj:i. . 
zmajo.,.yzowa nla całe J dzl:tł:l n ości atfe_ 
styczne.i przez ruch a.matorsld. pro,, 

. sjonalizm jes w odwrocie. Niestety, po 
sz!.i::ndą dla mi:lsta i woiewództwałowle 
ciekawym poczat m w dru ~Jej po Il' 
lat sied~nulzie'S;'\,.. 1cb - LomżYńsJ,le 5 ~ 
·e się coraz b "'." 0 1 nro,·:·nc1ona:ne·.t· 
tego, iak $l\c17P, n 4 " c ce wię]>szo~ć ~~· 
g() micsz1{:tfH'Ów. Je<'nym z mic se 0 ai· 
łających zaściankoy,.1y p ot l1ylbY . \\!tel 
nie emnik. I . w celu uśwlarlomiclll:l t lll 
bana•nei prawdy napl";~„m tarn•en "t) 
zza neI·I„, HE1';R. Gf> 
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B~%iską deleg~~ję zwią~kową ~ 
wrót republlki . przy3mowab 

d tawiciele najwyzszych wład2 
pr~ fnych i związkowych LSRR, 
pa 1 ym trzy zakładowe autokary 
po cz ł w głąb Litwy. Za oknem 
posu~ę ~darstwa bez miedz: rozległe 
- go zbóż. Gdzieniegdzie relikt daw-
1anjY Litwy: niewielka zagroda dre\1-
~~ a. Stasia Kondratowicz, prre-'µan . • k .. · odniczka łomzyns -ie] grupy, opo-
~adała 0 „vspółczesnej Litwie. 

Droga od granicy do Wilna liczy 
90 kilometrów. . ~iedl_a podmiej-

1 ·e niewiele rózmą się od łorn­
~kińskich. Domy jednorodzinne ~ 
!uejsze, za to ze smakiem archi­
tektonicznym .vkomponowane w pa­
órkowaty krajobraz. Zdobją je 

g rzer6żne ganki, przybudówki, bal­k ny łamane dachy, przykryte ko-
10~0.,.~ym eternitem. Każda wieś jest 
ukwiecona i czysta. 

Po drodze zatrzymaliśmy sję nad 
·ednym z jezior z wodą tak czy. 
J • 1·ś d . stą, że widzie 1 my . no, mimo znacz-
nej głębokości. Dookola świerkowe 
i sosnowe lasy. Niegdyś była nim.i 
pokryta cala Litwa; dziś stanowią 
zaledwie czwartą część terytorium. 
'O„..,d litewski - informował po-„ ... 1.U<ł 

mocnik Stasi Kondratowicz, Vladas 
KasperunRs - przywiązuj-e do od­
nawiania lasów bardzo dużą wagę. 
Zasadza się całe połacie młodników 
śwjerku, sosny i brzozy." 

w Wilnie byliśmy około dwudzies­
tej. Zakwaterowano nas w hotelu 
Komunistycznej Partii Litwy, sto­
jącym tuż przy moście przez Wilię. 
Nieopodal mieści się piękny szklany 
obiekt - to gmach wileńskiej ope­
ry. Całe Wilno położone jest na 
wielu pagórkach. Z okna hotelu 
dobrze widać nowoczE>sne osiedla o­
kalające starówkę. 

• 
Byłem zdumiony wielkością sta­

rówki, pociętej wieloma wąziutkimi 
uliczkami, przebiegającymi pomiędzy 
bogato zdobionymi kamieniczkami z 
różnych wieków. Litwini wspominali 
ostatnią wizytę gen. Wojciecha Ja­
ruzelskiego, który był zachwycony 
wieleńską starówką i zadeklarował 

pomoc polskich konserwatorów w 
jej odrestaurowaniu. Rząd litewski 
przeznacza co roku na ten cel 5 mi­
lionów rubli. Wiele obiektów zdo­
bią rusztowania. Z sympaUą mówili 
też o zaproszeniu do Polski młodeJ 
pary polsko-litewskich no\VOL ńców 
„Czerwony Sztandar" zamieścił re­
lację z ich powrotu: „Polsko go.~­
cinność przeszła nasze ocukiu,ania 

- powied::ieti na Dwor ·u \Vileil.s­
kim Reda i Albert Tomielajciowie 
( ... ] Byliśmy w górach, wiclzieliśmy 
po raz pierwszy wspariiale Tai ry. 
Poznaliśmy wiciu interesu.j11cych Lu­
dzi. [ .„] Nigdy też nie zapomnimy 
Oświęcimia, miejsca stale przypo­
minajqcego: «Ludzie. lud:ic, bqcl::cie 

mojn droga, że mam prawo czuć się trochę urażony. Ostatecznie oże­
niłem się nie z firmą, ale z kobietą. 

- I masz ją. 
- Do spółki z nieboszczykiem Harperem? 
- Greg, jak możesz! - oczy Stefanii zrobiły się okrągłe ze zdu-

mienia. Nigdy jeszcze dotąd nie odezwał się do nie j w ten sposób. 
Były tenisista zrozumiał, że tym razem posunął się trochę za da­

leko. Odrobina zazdrości potrzebna jest w każdym małżeństwie ni­
czym CU.Try do potrawki z barana, nie można jednak przekroczyć 
pewnej granicy, za którą przestaje ona kobietę podniecać, bo staje 
się wulgarna. Opuścił więc głowę i powiedział ze skruchą w glosie: 
- Och, bardzo cię przepraszam. Wybacz, najdroższa, ale ciągle jes­
tem jakiś oszołomiony. Jeszcze nie potrafię sobie uświadomić do koń­
ca faktu, że naprawdę jesteśmy już małżeóstwem. Obiecuję ci, że ni­
gdy więcej do tego nie wrócę. 

- Mam nadzieję. Jednakże powinniśmy chyba wyjaśnić wszystko 
do końca - odezwał się, milczący dotąd, Nowlidge. - Otóż, Stefanio, 
zanim do nas podeszłaś, pan Marsden usiłował dowiedzieć się ode 
mnie, czy będąc twoim mężem może mieć jakieś prawa do twojej 
fi~my. Wytłumaczyłem mu, że nie, przynajmniej z formalnego punktu 
w1~zenia. Wtedy zapytał, co może zrobić, teby to zmienić. Powie­
działem, że raczej nic, bowiem decydujący głos mają akcjonariusze 
i jest rzeczą nader wątpliwą, ezy swoje oszczędności zechcą powie­
rzyć rękom pana Marsdena. Był on niewątpliwie znakomitym spor­
towcem, może nawet jest nim nadal, jednakże tenis różni się nieco 
od Przemysłu i biznesu. Nieprawdaż? 

- Nie wierz mu, Ste!anio, o niczym takim nie rozmawialiśmy! -
ąr~g Marsden ostatkiem sił usiłował :zachować spokój. - Wiesz prze­
Clez, że te sprawy niewiele mnie obchodzą. Być może wspomniałem 
0 .cz~mś w trakcie naszej pogawędki, ale na pewno nie w tej for­
mie i zupełnie nie w tym sensie. Teraz żałuję, że w ogóle z nim roz­
mawiałem. 

- Jack - westchnęła Stefania - czy naprawdę jest ci to do cze­
gteoś potrzebne? Może mógłbyś zapomnieć chociaż na chwilę, że jes-

ś moim adwokatem? Proszę cię, J ack, nie psuj mi humoru i jed­
ntak Pamiętaj, że o naszych sprawach sami będziemy z mężem roz­s rzygać. 

'd Sło~a Stefanii podziałały na Grega jak kojący balsam przyłożony 0 dziury po wyrwanym zębie. - Otóż i tot - powiedział z nie­kłamaną satysfakcją: - Odnoszę wrażenie, te pan Nowlidge zbyt 
często przekracza swoje kompetencje. O co panu właściwie chodzi, 
czego pan chce od mnie? 

Stary prawnik, ignorując pytanie Grega, zwrócił się do Stefanii: 
- Na mnię już czas, mam jeszcze kilka spraw do załatMenia, a 
~lęc Pozwól, że cię pożegnam. Aha, czy mógłbym zamienić z tobą 
killtct słów na osobności? Nie b6j się, to nie dotyczy twojego męża 
;; ddodał szybko, widząc jej reakcję, a kiedy Greg odwrócił się i od­
.... e ł bez słowa, zapytał: - Pozwól mi, skąd się tutaj wziął Ste­YVard? 

- Mówisz o narzeczonym Jilli? 
Nowlidge szeroko otworzył oczy: - Chyba żartujesz?! 
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czujni, brońcie pokoju na Ziemi!» 
( ... ] No ł Warszawa. Tyle się o nie3 
czytało, oglądalo widokówki i albu­
my. A w rzeczywistości okazala się 
jeszcze wspaniaLsia: to miasto d<i 
się pokochać od pierw zego wejrze­
nia·' 

Do starówki przylega Palac Slu­
bów, budynek, który zwraca uwage: 
każdego przechodnia swoją architek­
turą: jest bez kantów. Twórc~ za­
warł w tym int.encję, by życi~ mlo­
dożenc6~ przebi1~gało bez załamal1 

Przewodnicy litewscy mówią \\. 
Wilnie wycieczkom różnych naro­
dowości Związku Radzieckiego i in­
nych pal1stw o Unj wersyteci.e Wileń­
skim, miłości Zygmunta Augusta do 
Barbary Radzh.vHłówny (WiPlomic­
sięcznym kondukcie żałobnym krfi­
lewicza z Krak•>wa do Wilna). 0krP­
sie rozb1orów. cwsach MickiP\Vi<:zn 
\Vsknzują kamieniczkę, gr-łzie wi<•szct. 
mieszkał na stancji. 

..... 
Związkowcy lornżyó.scy mil'l1 rno. -

liwość zapoznać się z dziata_ n Jsc1, 
litewski..!h organizacJl zwupko'.\.'Y1 h 
Podczas spotkal1 w zakładach pr J· 

dukcyjnych dopytywali o '5zczcgóły 
ich pracy. Byli wzruszeni przykhi ­
dami troski zakładów o człowiei{<J 
pracy Podobnł 1111 się takż syst<:hj 

nagród. 

Wizyt~ polskich związkowców na 
Litwie trwała tylko pięć dni, ale 
pozwoli1a spotkać się z litewskimi 
ludźmi pracy. poznać ich osiągnię­
cia i dylematy w reali zncji uchwał 
XXVI! Zjazdu KPZR stawiających 
na gosp0darnośt~. oszczędność, e:fek­
ty~.d1oś(; ; no\voc1esność, a także zo­
b.::iczyć ich rlzit:=•ń powszedni: miejsca 
rozrywkL h1l1 ury, \Vypoczynku .. ~Y: 
ły to też -ini utrwalania przyJazn1 

pnlsk(-li1 ''"ski ei. wwią1ancj daleko 
w hi::;todi. 

STA,:\JISLA W ZIELIŃSl{l 
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Marsden, trzymając Stefanię pod rE;'.kę, zaczął przedzierać się przez 
tłum dziennikarzy w stronę oczekującej na młodą parę, błyszcz;:icej 
limuzyny. Jakiś radiowiec z mikrofonem zastąpił mu drogę, ale na­
tychmiast gorzko tego pożałował. Były tenisista, wyprowadzonym 
lewą ręką bek hen dem, wytrącił mu z dłoni metalowe sitko, które 
poleciało daleko, poza krąg cisnących się wokół reporterów Później 
kiedy już siedzieli we wnętrzu limuzyny, która z piekielnym hała­
sem ciągnęła za sobą stertę puszek po konserwach, przywiązanych 
do zderzaka, Greg Marsden powiedział nie bez pewnej satysfakcji 
w glosie: - Z tym facetem już wcześniej miałem na pieńku. Dostał 
za swoje i w porządku. Myślę, że się nie gniewasz? 

Stefania nie gniewała się: chciała tylko jak najszybciej o tym za­
pomnieć. 

Przyjącie ślubne odbY'i alo się w ogrodzie otaczającym willę Ste­
fanii. Pani domu zaprosiła na nie kilka swoich najbliższych przyja­
ciółek, kilku przyjaciół i współpracowników oraz starą ciotkę, ostat­
nią z żyjących członków rodziny. Greg Marsden nie zaprosił nikogo, 
natomiast Jilli przyprowadziła wreszcie narzeczonego, adwokata Ste­
warda. Był to człowiek w wieku co najmniej czterdziestu pięciu lat 
ze sporą łYsiną na potylicy, milczący, z łagodnym wzrokiem smutne­
go barana, który za chwilę pójdzie pod nóż rzeź'1ika. Na tle ruch­
liwej i pełnej życia Jilli wyglądał jak zwiędły liść z porzucooeg-0 
przez kogoś zielnika. 

Komplet gości weselnych zamykała dwójka dzieci Stefanii: Sarah, 
t rzynastoletnia, zamknięta w sobie dziewczynka, i Denis, młodszy 
od niej o dwa la ta. 

Jilli wzięła na siebie rolę gospodyni, ponieważ pokojówka Siegrid 
dosłownie- w ostatniej chwili dostała ataku woreczka żółciowego i 
musiano ją odwieźć do szpitala. Z rozwianym włosem i wypiekami na twarzy biegała zatem od jednej grupki gości do drugiej, rozno-
sząc przyg<>towane wcz.eśniej kanapki, napoje chłodzące i alkohole. 
Starała si~ być przy tym życzliwie towarzyska, ale jej wysiłki wy­
raźnie spełzły na niczym. Całe towarzystwo nie mogło się jakoś 
rozruszać, panowała pełna kuruazji, chłodna atmosfera, jaka bywa 
na oficjalnych rautach dyplomatów z udziałem przedsta\\icieli wro­
gich sobie ambasad. 

Stefanla usiadła w wiklinowym fotelu w pobliż.u basenu. Napięcie. 
jakie towarzyszyło jej w ciągu całego dnia, t eraz ""~yraźnie opadło 
i czuła się jakoś dziwnie, jak gdyby były dwie Stefanie: siedząca 
w fotelu i stojąca obok, chłodnym wu-okiem obserwująca samą 
siebie oraz gości weselnych. Ta pierwsza nie zwracała uwagi na 
nikogo, poza jednym tylko Gregiem; druga notowała w pami~ci naj­
drobniejsze szczegóły nieudanego, jak dotąd. przyjęda. Pierwszą ani 
trochę nie obchodzili goście snujący sią po ogrodzie, dyskutuj~cy w 
małych grupkach, przeważnie pógłosem lub szeptem. Druga wolała­
by jednak, żeby dzień tak szczególny w jej życiu toczył si~ w atmo­
sferze radośniejsz.ej. 

Ze wszystkich obecnych ty[ko Jilli bawiła się ś,·dctnic. Co chwila 
z innego kąta ogrodu dobiegał jej śmiech, który - wrnz z upływem 
czasu - stawał się coraz bardziej donośny i piskliwy. Slcfania była 
jej za to wdzięczna aż do momentu, w którym na sąsiednim fotelu 
usi~dla jej ciotka i powiedziała: - Kochanie, to są, oczywiście, twoje 
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P rz.ebrz.rniały echa opolskiego 
festiwal~ ustały doroczne spo­
ry na temat polskiej piosenki 

- jej stanu dzisiejszego i przysz­
łoścL Muszę przyznać, że mimo 
szumn.ych zapowiedz.i i poważnych 
przyrzeczeń opolskie spotkanie nic 
nowego do polskiej muzyki rozryw­
kowej nie wniosło. Telewizja po­
kazała dwie bez.pośrednie relacje: z 
koncertu premier i z finałowego -
reszta jakby nie istniała. Koncerty 
rockowy. kabaretowy i debiutów o­
bejrzymy pewnie za kilka dni lub 
tygodni. mocno okrojone i nie odda­
jące w sumie atmosfery imprezy. 
Interesującym przedsięwzięciem 

tegorocznych opolskich zmagań był 
plebiscyt na najpopularniejszego 
wykonawcę. Zangażowano do tego 
ośrodki TV i większe rozgłośnie ra­
diowe oraz dzienniki i tyg·odniki. 
Najpopularniejszego wykonawcę 
wyłoniono podczas koncertu finało-
wego przez zsumowanie głosów 
dziennikarzy i publiczności. Bez-
spornie. i zresztą słusznie. Grand 
Prix Opola '86 przyznano w tym 
reku Edycie Geppert - piose".lkar-

' 

grupy „Bolter''. będą 1 tak popular­
ne. bowiem w kraju istnieje moda 
na Edytę Geppert. tak jak kiedyś -
w latach sześćdziesiątych - mieliś­
my do czynienia ro z.jawiskiem 
,,Demarczykomanil ··. 

Wydana przez „Pronit" płyta jest 
skromna; utrzymana w barwach 
czarnej i białej, nie kusi klienta o­
ryginalną okładką i lakierowanym 
papierem. Mimo to nazwisko woka­
listki przyciąga tłumy. Stałem pot~ 
płytę w nadmorskim kurorcie w 
dość długiej kolej-ce i byłem jed­
nym z ostatnich, którzy mogli ją 
kupić. 

W tym samym sklep.ie kupiłem 
również inną płytę, która przed 
trzema laty narobiła n.a naszym 
rynku sporo zamieszania: • .Nowe 
sytuacje" ,,Republiki" - zespołu, 
który w tegorocznym opolskim ple­
biscycie zajął ... ostatnie miejsce. Cóż 
za zmiana gustów publicz.nośdt Cóż 
za 7.miana ceny! „Nowe sytuacje". 
które kosztowały niegdyś 700 zło­
tych, kupiłem teraz za ... 80. 

„Repuł>lika" debiutowała latem 
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ce bardzo u nas nie docenianej, ale . 
bardzo popularnej z.arowno wśród 
młodych. jak i starych. 
Leży właśnie przede mną pierw-

sza duża płyta pani Edyty. zatytu­
łowana „Edyta Geppert recital -
Live". Jest to koncert. kt' ry zare­
jestrowano w krakowskim Teatrze 
STU w dniach -16-19 grudni a 1985 r. 
Ąrtystce towarzyszył 12-osobowy 
zespól. w którym znaleźli się tak 
doskonali muzycy, jak Henryk Al­
ber. Zbigniew J aremko. Włodzimierz 
Korcz. Płyta. na którą piosenkarka 
czekała wiele lat, jest bardzo inte­
resująca; są na niej przede wszyst­
kim utwory mniej znane z radio­
wej czy telewizyjnej anteny. „Cze­
kaj na Higgińszczaku". ..Zawitaj do 
nas właściwy wietrze" ... Nie przej­
muj się" ... Punkt zwrotny", .. By" i 
„Znowu jestem sama" - to praw­
dopodobnie przeboje. które zostaną 
w y lansowane w tym sezonie. Zre­
sztą piosenki Edyty Geppert. na­
wet te trudne w odbiorze. nie zaw­
sz~ mo±e t""" fi:-- ~nce ·w gust sł•Jcha-

ą cza prz•n:wvc7.~ ~n'1ee:o do produkcji 

1979 r. na festiwalu „Pop-Senien" 
w &>pocie jako nikomu bliżej nie 
znany zespół, używający jes7.A:ze 
wtedy nazwy „Res Publica". Grupa 
nie wzbu.dziła wtedy większego za­
interesowania, gdyż była pr:tykła­
de.m dolegliwości nękającej cały. 
budzący się z letargu, polski roclc. 
,,Res Publica" była wierną k()pią 
grupy „J ethro Tull''. a ówczesny 
wokalista zespołu. Jan Kastor. sta­
rał się za wszelką cenę prześcignąć 
Jana Andersona. Jesienią 1981 r. ze­
spół 7. dzisiejszą nazwą i w nowym 
składzie - z wokalistą Grzegorzem 
Ciechowskim - uznano za najcen­
niejszy obiekt sezonu. a także za 
pierwszą poważną przymiarkę do 
konsekwentnego i twórc~ego prze­
szczepienia na grunt polski osiąg­
nięć nowej fali rocka. Uwagę zwra­
cały niebanalne teksty piosenek. in­
spirowane w dużej mierze literatu­
rą z pogranicza science-fiction i 
fikcji społecznej; tą jej odmianą. 
która kreśliła wizje życia zbiorowo­
ści ludzkiej w warunka{'h , kiedy 
każdy przejaw indywidualności bądź 

sprawy t nie chcę się do nich wtrącać. jednak sądzę, że powinnaś 
zwrócić JeJ uwagę 

- Komu? - zdziwiła się Stefania. 
- No, teJ - odparła starsza pani i Stefania natychmiast wie-

działa już, o kogo chodzi, bowiem jej ciotka chronicznie nie cier­
piała Jilli 

- Niech się dziewczyna bawi, chociaż ona jedna ... 
- Nie mam nic przeciwko zabawie, ale przecież ona jest p1Jana 

- powiedziała staruszka wstając z fotela. - Naturalnie, zrobisz, co 
zechcesz, ja w każdym razie musiałam ci to powiedzieć. 

Stefania odczekała chwilę, tłumiąc w sobie narastającą falę wście­
kłości, po czym ruszyła za Jilli, która zniknęła we wnętrzu domu z 
pustą tacą po kanapkach. Zastała Ją w kuchni przy otwartej lodów­
ce, trzymającą w ręce, do po-łowy opróżnioną, butelkę schery. 

- Jilli, co się z tobą dzieje? - zapytała siląc się na spokój_, 
- Mogę chyba wypić trochę na ślubie mojej najlepszej przyja-

ciółki1. prawda? A może napijemy się razem? Masz, nie krępuj się! 
- Jiui wyciągnęła rękę z pustą szklanką w stronę Stefanii. Naj­
wyraźniej przed chwilą wypiła z niej kolejńą porcję alkoholu. Ste­
fania ciężko opadła na krzesło. 

- Zrozum - powiedziała jak najłagodniej - wystawiasz siebie na 
pośmiewisko. 

- Naturalnie, ja zawsze jestem śmieszna! - zasyczała Jilly przez 
zaciśnięte zęby. Jej czarne oczy stały się bardziej ciemne, nieomal 
smoliste. - Ty nie, o, ty nigdy! Ty zawsze jesteś .w porządku! 

- Ależ Ji!li ... 
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przebłysk uczuć uznawano za prze­
stępstwo. 

Nagrany jesienią 1983 r. album 
,,Nowe sytuacje" spełniał oczekiwa­
nia wszystkich. którzy uznali kwar­
tet z Torunia z.a wielką nadzieje 
polskiego rocka, w gruncie rzeczy 
wciąż jeszcze nazbyt konserwatyw­
nego. Zespół udowodnił to na wy­
stępach na żywo i ugruntował tym 
samym opinię. że grupa nie „od­
grywa kawałków0• lee.z prezentuje 
twarty stylistycznie, przemyślany re­
pertuar, który wyróżnia się pomy­
slowością i scenicznym image. 

„Republika"' wystąpiła również na 
tegorocznym festiwalu opolskim ja­
ko jeden z pretendentów do nagro­
dy w „Plebiscycie na najpopular­
niejszego wykonawcę". Nieslety. ła­
ska pańska na pstrym koniu jeździ, 
gusty publiczności - jak sie oka­
zuje - też.. Budzący przed ~-4 la­
ty histerię wśród nastolatków chłop­
cy tym razem zostali przyjęci bar­
dzo chłodno. Wszyscy wolą słuchać 
„rąbanki" grup ,,Papa Dance", „Bo1-
ter" niż „Republiki", która żeby u­
trzymać się na fali. popularno~ci. 
musi pomyśieć nad zrnia nami w 

tym, co robi. ... 
Teg-0roc3ne lat o muzyczne w 

P<;>lsce. pr~l:>iega pod znakiem fe. 
stiwah. Zainaugurował je Festiwal 
Piosenki Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze, . zakoń~zy ~ Międzynarodowy 
Festiwal P1osenk1 w Sopode. Pol. 
skę na tym spotkaniu będą repre­
zentować Danuta Błażejczyk. nie· 
zwykle utalentowana wokalistka i 
Beata Kozidrak. któr a - był m~że 

powtórzy swój sukces z festiwa. 
lu w Holandii. J ako gwint.dy wy. 
stąpią w tym roku Karel Gott (któ. 
ry, notabene, swoją międzynarodo. 
wą karierę rozpoczynał na I Mię. 
dzynarodowym Festiwalu Piosenki 
w Sopocie). Bonnie Tyler. zwana 
„Rodem Stewardem w spódnicy", 
oraz dyskotekowy zespół . Bad Boys 
Blue". 

Organizatorzy• zapewniają, że w 
tym roku festiwal będzie prawdziwą 
imprezą o międzynarodowej reno. 
mie, zaprosili bowiem do udziału w 
konkursie piosenkarzy już z jakimś 
dorobkiem - nie tak, jak w latach 
poprzednich, kiedy to startowały pa· 
nienki i panie na stałe zaangażo. 
wane w knajpach i barach. 

- Choć raz mi nie przerywaj! Opowiem ci bajeczkę o bardzo 
grzecznej dziewczynce, chcesz? A mogę i o chłopczyku, chocbż nie, 
o tym ci nie powiem ... 

Stefania patrzyła na przyjaciółkę z ogromnym zdumieniem. Jeszcze 
nie widziała jej w takim stanie. Czerwone plamy na twarzy i wory 
pod opuchniętymi powiekami, rozwiane włosy i rozmazany makijat, 
a przede wszystkim - nieokiełznana wściekłość, wyzwalająca się 1 
każdego słowa i gestu, czyniły ją podobną do jednej z trzech Furil 
z obrazu Alfreda Carneja. Nigdy dotąd nie miała do czynienia z czło­
wiekiem pijanym, toteż nie wiedziała, w jaki sposób ma się zacho­
wać. 

Z opresji wybawił ją mecenas Steward, narzeczony Jilli, zjawiając 
się w kuchni niespodziewanie i niemal bezszelestnie jak dobry duch 
przybywający na ratunek po wypowiedzeniu specjalnego zaklęcia. 
„J ak łysy duch" - pomyślała Stefania w przypływie wisielczego 
humotll. 

Mecenas podszedł do szalejącej dziewczyny, delikatnie otoczył l~ 
ramieniem, po czym zwrócił się do Stefanii: - Byłbym wdzięczny, 
gdyby zechciała pani zostawić nas samych. Wiem. w jaki sposób 
trzeba z nią postępować w takich przypadkach. 
. Stefania opuściła kuchnię z ulgą, obie.cujcic sobie zapomnieć o tyro 
incydencie zaraz za drzwiami. Kiedy jednak znalazła się w hallu, 
przyszła jej do głowy myśl, pod wpływem której aż przystanęła W 
miejscu: ,,Skoro Steward wie, w jaki sposób postępować z Jilli VI 
takich przypadkach, znaczy to, że nie był to ·przypadek pierwszy 
i coś. takiego musiało się jej już zdarzać. Czyżby zatem mieszka~a 
pod Jednym dachem z osobą, o której w gruncie rzeczy nic rue 
wie?„ 
Wychodząc z domu do ogrodu pomyślała jeszcze o czymś zupe~· 

nie innym: ,,Czy jak na jeden dzień, i to w dodatku tak ważny, rue 
za dużo aby z.darzeń, które jak najszybciej chciałaby wymazać z pa· 
mięci? 

Nie była to jednak ostatnia z przykrych niespodzianek, jakie spo~ 
kały Stefanię w dniu jej ślubu z Gregiem. Rozmawiała właśnie 1 

Heleną Nowlidge, córką starego prawnika, właścicielką jedne~odl 
większych i bardziej liczących się domów mody w Sydney, kie 1 
między dyskutującymi nieopodal Nowlidgen i Marsdenem wybuchła 
ostra sprzeczka. Stefania, przeprosiwszy przyjaciółkę, pospieszyła r~· 
tować, sytuację, zdawało się jej bowiem, że lada chwila ci dwaj męz. 
czyźni rzucą się na siebie. . . 

- O co chodzi, chłopcy? - zapytała z uśmiechem, postanaWl~lą~ 
za wszelką cenę doprowadzić do rozejmu. bez względu na to, 3aki 
był powód sprzeczki. . 

- Wytłumacz panu Marsdenowi, że to nie ja cię namówiłem,. te· 
byś zatrzymała dotychczasowe nazwisko - powiedział Nowlidge 
siląc się na spokój. . 

Stefania uśmiechnęła się jeszcze promienniej: - Greg, kochanie. 
chyba już o tym mówiliśmy, prawda? Moja firma nazywa się gar· 
per Mining, jestem jej właścicielką i nie powinnam zmieniać ani 
nazwiska, ani nazwy firmy. Chodzi przecież o klientów. I zaręczani 
ci, że Jack nie ma z tym nic wspólnego. 

- Pan Jack był na tyle uprzejmy, że mi o tym powiedział ...­
Greg był znowu chłodny i całkowicie opanowany. - Ale przyznasr.. 
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11 iedy mloda. Hinduska nie zado­
ll woli wysokością posagu swego 
malżonka a interwencje u rodzi­
ców nie przynoszą ~adnel?o skutki!, 
może już praktycznie pozegnać się 
: życiem. Malżonek ł je_go :oo.zina 
tD T<.rótkim czasie pozoru3q nieszczę­
śliwy wypadek, bo wdowiec ma ...... 

wówczas szansę kolejnego ożenku z 
wianem tym razem bardziej sowi­
tym. W Delhi nie m a dnia, by w 
podejrzanych okolicznościach nie 
ginęły młode kobiety. Na1częstszym 
sposobem pozbycia się niPzamożnej 
żony jest podpalenie. 

• Ja ua .je odwag 
prawdziwym panem brazylijskiej 

dżungli jest jaguar. Ludność in­
diańska poluje nań nie dla skóry 
~ mięsa, ale dla zapewnienia so­
bie bezpieczeństwa. Niektórzy prze­
chowują tłuszcz upolowanego zwie­
rzęcia w przekonaniu. że człowiek, 

który się nim odżywia, zyskuje na 
odwadze. Inni natomiast nacierają 
tłuszczem ciało , aby zapewnić sobie 
siłę i odporność na ból i zmęczenie. 
Z popiołu, jaki zostaje po spaleniu 
pazurów jaguara, sporząd7..a się lek 
na ból zębów. 

SWA W OL łK 
El Spanie na leżąco skraca nasze życie, źle ustawiając wahadło 

sderc.a •. Gdybyśmy spali w pozycji stojącej - żylibyśmy zna.cznie 
łuze3. · 

El Niebo przygwieżdźono i dlatego na nas nie spada. 

s W. Widać, że wiatr nie umie czytać, bo kiedy spotka książkę na 
We1 drodze, przewraca kartki w odwrotną stronę. 

i 4 MMSP#M4ti&S A 

TANIE DANIE 

11a11rvka duszona 
ly!~ 0 d u k t Y: s strąków papryki, 2-3 
Ponf oleju, cebula, ząbek czosnku, s 
(Ili ~dor6w, ł JaJ, z plasterki szynki 

e oniecznie), sól, pieprz. 

lli:Prykę przypiec na blasze w plekar­
atkl' Zdjąć z niej skórkę I wyjąć pe­
kos;k Pokrajać w szerokie paskJ lub w 
kto. ę l dusić w oleju, dodając - po­

Joną w ctenkte plasterki - cebulę 

(GOMEZ de la SERNA) 
ii M*M#łt&'·N''E 

oraz ząbek czosnku. Gdy czosnek ł ce­
bula będą miały złotawy kolor. wyją6 
czosnek I dodać - sparzone, obrane ze 
skórki, pokrajane i pozbawione pestek 
- pomidory. Dusić bez przykrycia, aż 
sok pomidorowy wygotuje się. Wtedy 
osolić. poplerzyt I trzymać na słabym 
ogniu. Jaja wybić na głęboki talerz, · 
rozmącić widelcem Jak na Jajecznicę I 
ostrożnie wlać do czynła mie~ając, aby 
dobrze się połączyły z jarzyną. Potrawę 
tę można urozmaicić przez dodanie, po­
krajanej w kostkę, szynk.I. Podawać na 
zimno lub ~ gorąco - jako przystawkę 
albo osobne danie z rytem. 

br-· d asy • I 
. ie myć się całe życie - wyz-
1·· nawcą takiej zasady był jedena-

sty książę Norfolk. Służba książęca. 
której zbliżanie się do dostojnej -o­
soby sprawiało pewną przykrość, od 
cza.su do czasu grzeszyła samowolą, 
łamiąc niezłomne postanowienia 
księcia. Książę mi~ł inocną głowę, 
a le bywało, że upijał ·się do nieprzy­
tomności. Vl takich momentach lo­
kaje rozbierali do rosołu chlebo­
dawcę i szorowali pośpiesznie. 

k c • 

Stanach Zjednoczonych wypro­
dukowano nowy środek prze­

ciw zawałom serca. Jest on dwu­
krotnie skuteczniejszy niż najlepsze 
dotychczasowe leki w tej dziedzi­
nie. Rozpuszcza skrzepy krwi. Pod­
czas badań stwierdzono, iż 66 proc. 
pacjentów, którym podano nowy 
lek, pozbyło się - spowodowanej 
przez skrzepy - blokady naczyń 
wieńcowych serca. Lekarze twier­
dzą, ie najistotniejszym sukcesem 

ozon 
przed 

cyklopem 
i~~ .... eteorolodzy - badacze trQPlkal­
' """" nych cyklonów i tajfunów -
zwrócili uwagę na fakt, że te groź­
ne zjawiska atmosferyczne poprze­
dza zmiana koncentracji ozonu. Dla 
prognozowania tajfunów trzeba bez 
przerwy śledzić kierunek i szyb­
kość cyrkulaeji mas powietrza. Na­
r odzinom cyklonów towarzyszy prze­
mieszczanie się mas powietrza w 
atmosferze, głównie w troposferze t 
- majdującej się wyżej - strato­
sferze. Za.burzenia te sięgają także 
wysokości 20-25 kilometrów, gdzie 
znajduje się tzw. ozonosfera 
sk<0ncentrowana warstwa ozonu. 
Niedawno podjęto regularne bada„ 
nia ozonu na K ubie. gdzie cyklony 
są C7.ęstym zjawiskiem. W odległoś­
ci 100 kilometrów od centrum cy­
klonu ilość ozonu wzrasta o 25-30 
proc.; zwiększa się także jeg-o kon­
centracja w niskich warstwach 
atmosfery. Uczeni sądzą, że w cza­
sie tworzenia się cyklonu występu­
ją również silne prądy pionowe. 
ściągające ozon z górnych warstw 
atmosfery do powierzchni Ziemi. 
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czyściochy 
Natomiast K..siążę Queens berry bvl 

jego przeciwieństwem. Tylko że do 
celów higienicznych używał mlęka. 
Ponieważ książe był przy tym czło-, 
wiekiem oszczędnym, mleko po ką­
pieli ka.zał sprzedawać. Ponoć wie­
lu londyńezyków żyjących w XVIII 
wieku powstrzymywało się od pieia 
mleka tak długo, dopóki książę-czy­
§cioszek nie pożegnał się z życiem. 

• 

• 
jest moiliwość o1czopawania naczyń 
przez bezpośrednie wstrzykiwanie 
leku do żyl O tym marzyli kardio­
lodzy na całym świecie od dawna. 
·Uczynniacz plazmogenowy jest na­
turalnym wytworem ludzkiej krwi, 
produkowanym przez organizm Ja­
ko część systemu regulowania krze­
pliwości krwi. Dla potrzeb terapeu­
tycznych w dużej skali będzie on 
wytwarzany metodą sy'ł-tezy gene­
tycznej. 

-monely 
~ · 1 . na ~t; ogram ' 

W Estonii, w dawnych czasach. 
krzyżowały się szlaki handlowe 

łączące miasta ruskie i zachodnio­
europejskie. Często jeszcze teraz 
znajduje się tam stare oryginalne 
monety. W ostatnich latach do rąk 
naukowców trafiło ponad· 20 ta­
kich monet. Na ostatniej wystawie 
oka.zów numizmatycznych w stolicy 
&tonii, Tallinie, można było obeJ­
rzeć monetę o wadze jednego puda, 
czyli 16,38 kifograma. · Miedziany 
szwedzki talar z 1732 r. ważył prze­
szło kilogram. Eksponowano rów­
nlct pieniądze drukowane na jed­
wabiu i wykonane z porcelany. 

gusy 

Ludzie w Związku Radzieckim 
nie lubiq kwiatów o ż6ltej bar­

wie. U nas ten koloT niezbyt chęt­
nie Tównież znajduje nabywców. Na­
tomiast w Stanach Zjednoczonych 
panuje ostatnio moda na żólte, 7'6-
żowe ł białe lwie paszcze. 

7 

11 

28 

POZIOMO: 1) przysłowiowy skąpiec, 5) oddział kontrolujący warty, stl'ate w no­cy 8) miejscowość nad Sanem. 9) wiąz szypułkowy~ 11) znak Zodiaku, 13) wigilijna · solenizan~t 14) rodzaj obuwia letniego. 15) wiecznie zielone, twardolistne zarośla obszaru ~rooziemnomorskie_go, 17) z towarami, ZO) h-moll Chopina, U) w greckim alfabecie, Z3) sprzeuka, 24) salat, Z6) wyciek gumy z gałęzi, pni czereśni l wiśni, Z7) solny łub siarkowy, 28) potywlenie dla śpiewaków w klatce. 
PIONOWO: 1) marzenie brydżysty, I) płaz z rodziny ropuszkowatych, 3) znajoma z elementarza, ł) cena, opłata stała, 5) największy r6wnoleinlk, ,, osa, mucha, 7) urządzenie do wykrywania I niszczenia mln morskich, 10) autor dramatu „Pociąg pancerny nr 14-iS"• tz) ,,Współczesna", ukazująca się w Białymstoku, 16) węgierski autobus, 17) miasto znane z produkc31 autobusów, 18) użytko' nik ziemi nadanej w lenno, 19) szpon, ZO) człowiek, koń, pies, 21) w mitologii lndyj~ sklej wąż, duch, demon, posłaniec Wisznu, 15) lmlę Cyganki s powieści •• Chata za wsi~0• („Gento") Wśród Czytelników, którzy w ciągu 10 dnl nadeślą prawidłowe rozwiązanie, roz­losuJemy nagrody książkowe. 
Za poprawne rozwiązanie krzyżówki z numeru 30 ksiątkt wylosowały: IRENA IWASZKIElVICZ (Gdynia), GRAZYNA ł.OSINSKA (Wałbrzych) l FACSTYNA SKO­WBONSKA (Białystok). 
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ESC· 
W l\t!iędzyzdro­

jach, jak podaje 
,Kurier Polski", na 
plaży o 5.00 rano, 
została zgwałcona 
wczasowiczka. W 
Ciechanowcu, któ­
ry tez uchodzi za 
miejscowość wcza­
sową„ nie zdarzają 

się takie afery; tu najwyżej wczest­
nicy kolonii wypłoszą łabędzie z 
gniazda albo stłuką szybę w domu 
'';czaso\vym. W Ośrodku Sportu i 
Rekreacji wypoczywa 140 dzieci, 
których rodzice pracują w jednym 
z warszawskich przedsiębiorstw. U­
czestnicy kolonii byli na wycieczce 
w Białowieży i Treblince. Korzysta­
ją .z kąpieli w Nurcu. Dla uczczenia 
rocznicy Powstania Warszawskiego 
zorganizowali wieczornic~ w domu 
kultury. Umo~·a :t warszawskim 
przedsiębiorstwem została zawar-
ta na 5 lat. Są nadzieje, że goście 

IE 
CIECHA OWIEC 
pomogą w zrealizowaniu potrzeb­
nych inwestycji; chodzi o budowę 
stołówki na terenie ośrodka. Mło­
dzież korzysta z restauracji GS-ow­
skiej, z której nie jest zadowolona. 

STANISŁA.Y.N GRASZA, kierow­
nik kolonii: - Dzisiaj dzieci wy­
szły z obiadu głodne. Nie było do­
kładek, a trusino, żeby się nasyciły 
porcjami mięEa ważącymi 5 deka­
gramów. Młodzież kolonijna nie po­
winna się stołować w restauracji, i 
to drugiej kategorii. Cóż z tego, że 
organizatorzy kolonii przeznaczają 
sporo pieniędzy na wyżywienie dzie­
ei, j~śli większość pochłaniają na­
rzuty. N a doda tek 1 sierpnia zmie­
nione zostały ceny mięsa, a wcześ­
~iej nie podiliesiono stawek żywie­
nia. Był dzisiaj na terenie kolonii 
wicewojewoda łomżyó.ski, ale nie za­
szczycił mnie rozmową. 

l:a:Jilll i *'ti "ł •• • 
Arna torzy strze­

ledwa oblegają 
często budki w 
wesołych mias­
teczkach lub :za­
pisują się do 
LOK-u, który pro­
wadzi swoje kluby 
w osiedlach. 
ANTONI GRODZ­

KI, czlonek Klubu Oficerów Rei.e-r­
wy: - Zapraszam do naszego klu­
bu, zwłas.zaa oficerów. Prawdę mó­
wiąc, lata świetności na~ klub ma 
już 2a sobą; lepsze są w Grajewie i 
Kolnie. Ale np. p,rzed kilku laty 

lV dniu 9 maja 1980 roku Rad... Mrni­
st rów '\\ ydala rozporządzenie w ~prawie 
„zasttków rod=innych na dztecł rohtł­
kó w indyu,'idualnycn". Zapowied~i~ jego 
realizacji były usta wy o ubupleczeniu 
społeczn~ m r olników indywldualn~ eh I 
ich rodZin ora2 o funduszu gminnym i 
miejskim. 

W roLporządzenłn stwierdza .."lię , ie za­
!iiłek przysługujo rolni.ko~ 1 oraz domo,..._ 
niltom, łrtóny ~ objęci ubezpie<•zeniem 
społrcznym, nie otrzymują innych zasn­
ków lub dodatków i osiąga.lą nlskfe do­
che>dy przeuczeniu na jednego cdon­
lsa rodziny. Wysokość pn.eciętnego do­
chodu na dany rok gospodarczy ogła­
i;ZJt w form.ie zarU\dzenia rninist er pra­
ry. µłac I spraw soc;Ja1nych uo 30 czerw­
ca. • Ta bletący rok gospodarczy prze­
cie:tny dochód it pr~cy w roJnict\\ic .on 
u<>połec7.nionym został usf:dony wedłu~ 
wartości 29 kw!ntali tyta. obłinonej na 
podstawie ceny urz~dow"j :tyta w jed­
nostkach 4;Jr;upu w dniu 1 Hpc:~ JW •· 
b wy~czC'niem ewentualnych premii o­
k rcsowych). M6wł o tym 1,zczegółowo 
xarząd:z.enle młnistr~ JJracy. plae 1 ap1aw 
socJaIDJ'Ch z. dnia U ma.1:1. br. 

Zasiłek rodzinny pr~yznhJe :s~ na 
ttziecko. któr Dłe ukońl'lzyJo 1' la~ a 
gdy ac~ się w szkoJo lub na kursie 
li waliłik.acy jnym pn:ysposobl~ni:a C%Y do­
skonalenia zawodo'ft"cgo, trwaJĄC) m co 
najmniej 3 miesiące - do r.zasu końca 
ru\Uld, ale n.ie cJłuźej uli do ulroftczeni2 
25 lat tycia. Jeżeli pny pada ono na o­
stat.Bł rok studiów w szkole wyższeJ, za­
sUek rodzinny pr.eysługuje do zako!czo­
nb tego rokU. Zasiłek J>r7YSluguje tak­
te bez wzglP,dtt na wiek dziecka. JeteD 
je!';t ono łnwalid:t I grupy hab D l'TU• 
py, "d W1lrunkiem u inwalidztwo U 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE / 
młodzież % Jabłoni Kościelnej przo­
dowała w konkursach ,,Spr~wl1i jak 
iołnier:ze". Nadal bierzemy udział w 
spotkaniach z młodzieżą na o-bo­
zach wypoczynkowych, organizuje­
mT tam zawod7 strzeleckie i kon­
kursy z.e znajomości przepisów ru­
chu drogowego. Niestety, zanik ak­
tywności członków klubu w ostat­
nim czasie miał bardzo przyziemne 
przyczyny. Wielu ~;ytywa się w 
Związku Zawodowym Bylych żoł-

siłek 
grupy powstało w wieku upr;.n\niającym 
do zasilku rodzlnllego. 
Wysokośt świadczeń: przy rocznyni 

dochodzie na jednego członka rodziny 
nie przekraczającym " proc. dochodu 
p~eclętner;o - 800 ?.lot)'Ch mlesię~~nie; 
przy rocznl·m dochod.óe puekracza.lą­
cym 66 proc. przeci~h1ego - 609 sło­
tyeh. Gdy roe.ny dochód na jednego 
członka rodziny pr7ekr:.C'za lCHl proe. do­
chodu pneciętnego, 7Al~ilf.'k roozinny 
nie przysługuje. 

Przyznaje go - na °" nło!>ek 1:olnika. 
domownika lub z urzędu - (>rgan ad­
ministracji pa:iłsłwow~J :rtnpnfa podsta­
wowego. Pr3;}"Ananle czy tf'i odmo\\ a na­
stępttJe " foi'mie decyzji admJnlstTacyj­
nel. jak również każda 2mia11a w~run­
ków clecyduj~cych o uprawnieniu. 

Ze wzgl~do D.3 'tan zdrowia dzleC'ka 
organ admlnlstrar Ji pań&twowcj stopni:i 
podsta" owego m~c prz)72.llaf wy:tszy 
zasiłek rodzinny nu. określony w cyto-

• wanym ro?.porT-1\dzeniu, nie 'li\ y:i:s:i-y Jed­
nak niż o 100 proc. Zwitkszenie zaslł­
i..-u nast<:puJe na pod!>tawie zaświadcze­
nia \ilakladu ~J)(>leczneJ słuiby zdrowia. 
Zasilek w poi:i"wy:t<;zonej kwocje mote 
być przyzn.'lny po uprzednim i.aopinlo­
wanlu przez ~ła.ścłw~ rad~ sołeekĄ. 
Przyznaje się go n~ okru jednego ro­
ka 1 wypłaca mlesięcznłc :i dołU. Wy­
datki na pow;tt!ze cele pokrywane ~ 
z fundu!'zd gruinn~go lub miejskiego. 
Rozporządzenie1 o którytn wyżej mowa. 
"ł\' es:&ło w tycie :z dniem 1 lipca I!l8' 
roJcu. 

M:gr JERZY DOLĘGOW Kl 
dyrektor Wydziału 

Zatrudnienia ł Spraw 
Socjalnych 

nh·rzy Zawodowych. J ego członkowie 
rnają prawo kupowania w sklepach 
Wojskowej Centrali Handlowej, na­
si - nie, stąd kwasy. Nie rozu­
miem> dlaczego nie mógłbym kupić 
tam munduru czy butów wojsko­
wych. 

HENRYK SZEPIETOWSKI, kie­
rownik ośrodka szkolenia kierow­
ców i przysposobienia politechnicz­
nego LOK-u w Wysokiem Mazo­
wieckiem: - Robimy konkurencję 
PZ1\1ot.-owi, Automobilklubowi i 
innym organizacjom szkolącym 
kiero~rców. Stawki opłat za naukę 
mamy takie same, jak inni, ale 
podobno nasi absolwenci są lepiej 
przygotowani do prowadzenia po­
jazdów. U nas więcej czasu kan­
dydat poświęca poznaniu samocho­
du. W tym roku 74 osoby odbyły u 
nas kurs na prawo jazdy i około 

Nie we wszyst­
kich krajach świa­
ta żniwami (i w 
ogóle przebiegiem 
prac polowych) in­
teresują się osoby 
niepracujące -.., 
rolnictwie. U naa 
słyszy o nich i 
czyta każdy. Czy 

zmwującym takie patrzenie na rę­
ce nie przeszkadza w pracy i ezy 
nie dalibyście rady zebrać plonów 
bez tego hałasu? 

ZYGMUNT MIKULSKI, dyrektor 
Państwowego Ośrodka Maszynowego 
w Zambrowie: - Przy takim zain­
teresowaniu łatwiej nam pracować. 
Zawsze znajdą się jakieś problemy i 
kiedy zgłosimy je np. w sztabie 
żniwnym wojewody, jest większa 
szansa, że %<>Staną rozwiązane. Dla 
nas żniwa to rzeczywiście czas 
mobilizacji. Mechanicy pracują 
niejednokrot.nie do 23.0U, nie ma 
\\·olnych sobót, często zajęte są 

Do sklepu w Gtetc:ynte (gm. Tr::cian­
n.e) weszio p.tęci-u przyjezdn11ch m~ż­
cz11zn. Grzecznie cze1caU., at skLepowtc 
obsłuży wszyst1dch, a gdy o!tatnt kLient 
opuścił sklep, poprosili o irz1.1 bute&kl 
wtna. ST;lepowa wysz?a po wino na za­
ptecze, a wtedy jeden z kUentów stęg­
nął do $Zllflady z pteniędzmł t wziql 
1D 300 złotych. Sp1·zedawczynt zauważyła. 
kradzież ł zatądata. zwrotu picnłędzy. 

Be: skua,u. cai11 piqtka wyszla ie slde­
Pl'. wstadta do żuka z bialostockq re­
}eJtrp.c1<t. t odjechala. Sktepowa. rzp.tych­
miast powiadomtia posterunek io 

Trzctannem i podala numer rejestracyj­
ny. żuk nte zdqżyt opuśctć Cilclc::ynn, a 

JUŻ zatrzymaia go milicja. Picnlqd:;:e od­
ctaia sklepowej, a zwdzleja zatrzyma'ta 
do dy31}ozyc;t Sądu Rejonowego w Gra­
JCVJł.e, gdyż sprawa kwalifikowata się do 
ro-:patr=en!a w tryble przysptes::onym. 

D-waj mężczyźni zafundowali sobte 
pr::;ejażdżkę taks6wkq na koszt taksów­
karza. PodcMs 1azdy wzięU mu portfel 
z H ooo t nawet n1e wydati mu reszty. 

ProJcurator Rejonowy w Zamoro1/J~ 
-n•szcząl śledztwo przeciw m{lf'. Tndeu­
szowt Ch., podejrzanemu o zagnrnięct~ 
W1'a:z : kolegami 223 l39 zlotych. W ta-
tach 1980-84 b!/l w Urzedzł Gminy w 
Szumowie kierownikiem pracownł 

geodezyJno-kartografłczneJ nie 81.0ł~ 

denc}onowat prae wykonywanych przcn 
swołch pracownłkó-to o.obom prywat­
nym. Płenłądu M te iuługł pobierał na-

100 zdawało egzaminy po przygot 
waniu samodzielnym. Jest tak d ?· 
zainteresowanie kursami, ze ch~e 
libyśmy rozbudować naszą ba~e.. 
zwłaszcza zaplecze dla stanowisk gę, 
rącej regulacji, pomieszczenie d~· 
mechanika, garaże. otrzymaliśi:ay a 
sąsiedzku plac, więc może rozbPo 
dowa dojdzie do skutku. Mimo ~­
mamy siedzibę, to nie jesteśmy sa ~ 
bo mieści się tam kilka organiza~ 
społecznych., a na piętrze jest inte;1 

nat szkoły medycznej. Co do strze. 
lania: najlepiej zapisać się do któ • 
regoś z kół LOK-u działających Prz; 
zakładach pracy. Niestety, nie llla 
my odpowiednich strzelnic. Nawei 
miejska nie jest dobrze wyposażo. 

na. Liczymy na to, że Urząd Miasta 
i Gminy wysupła trochę grosza na 
jej unowocześnienie. 

, 
ZAM ROW 
nie<Wele. Ale jest jut spokojniej nli 
w latach ubiegłych. Np. ,,Agrorna~ 
dopracowała się systemu kompute. 
rowego, wykorzystywanego przy 
zaopatrzeniu w części zamienne 
Działa on tak: :glaszamy zapotrze.' 
bowanie, a komputer podaje in. 
formację, gdzie dan~ część motna 
maleźć. Nie da się jednak unikną~ 
codziennych wizyt w nAgromie". W 
tym roku np. w wiązałkach Wy. 
siadają targańce, w bizonach - u. 
spe»~ napędowe; konkretnie chodzi 
o wycieki oleju z łożysk przy ko. 
Jach pasowych.. Okazuje si~, że na 
to nie mogą znaleźć rady nawet 
konstruktorzy maszyn żniwnych w 
Płocku. Niewątpliwie konstrukcyj. 
ne :r.miany maszyn są potrzebne, ale 
nie nadqżają %a nimi katalogi. Ge. 
neralnie jednak dajemy sobie radę. 
Dowodem duża sprawność maszyn. 
Jeśli na 5000 maszyn ż.niwnych ,. 
naszym rejonie - 25 stoi w 
sztacie, to chyba nie jest źle. 

tomtast osobiście 
podwladnymi. 

dztem się ntml z 

W Wojnach Wloścl.ańskłch kto.~ 2'atoltal 
ltpcow4 nocq do kLul>u „Ruchu'' . Pogo. 
ścU nteco, ca do domu wzt.ąt „EncyklG­
pedtę po wszechnq", tyslqc ziotych i trzy 
~Ho gra my czekotadowych cukierków. 

Piotr• N ., trzyd::tcstoLetni rol nł/( , 111-
pra.gnqt nagle odwiedzić piqtntckt lokal 
„NadnartJJianka", chocła~ by?o jut po 
23.00. Wybit szybę w drzwiach od stro­
ny taras11 t ws::edl do śroclka. Spotkał 

IK M 
tam dwócn mężczyzn: Jozefa W., mterz· 
kańca Piqtntcy, i ppor. Martana o. :e 
stoieczne; milicji. Natychmtast przeczuł 
nteszczęścio ł rzucH się przez okno do 
ucieczki, został jedna1c zatrzyma1111. a 
sprawa w trybte przyspteszonym nie 
skończy się na wyrównaniu strat: 10 OOf 
za zbite szyby. 

K ominiarz podobno przynost ludrlo11 
szezęścł.4, lecz ten :z Zambrowa. Zdzl. 
staw M., częstował tud%i w sktepłe S1» 
żywczym Wttlgarn11mt atowamł. Kol•· 
gtum ds. Wykrocze1i wu.mterzyto mu ta 
to niegodne zachowanie ~ę trzech mte­
słęcy ograntc:enia wotnoścł ł zalecl!O 
potrqcenłe 20 proc wynagrodzeni<l. 

:i(/. '/(. -tf. 

Ponqdelt pubticznv w $klepie. tvm ro· 
zeM io Warchotach, %akłócłł Płot1' P. 
mlesz1cantec Oldak Kotonłł. Kolegium c!J, 
Wykroczeń ukaTalo go gnywnq w W 
soko~cł :s ooo xlotyc1ł. 

TYLKO W ŁOMŻYNSKIEM, BIAŁOSTOCKIEM I SUWALSKIEM 
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. dziś do południa kombajn 
J3.00 •. \ sprawny. Jeśli znajdą sie 
n.ie, J_es naprawa nie potrwa długo. 
ci.esg1

• tych kombajnów piąty cze­
opr cz :rwie. Nie wYjeżdża w po­
ka w re:-~czyliśmy go bowiem na 
le, pr~~ części zamiennych. Zdaje­
znag~~bie s;prawę. że maszyna jest 
~y ykorzystywana w polu, ale gdy­
llle:ie stał ten. m-0głyby stać dwa 
bY i trzy. W ten sposób chcemy 
al~ nąć stTaty ~~.su._ j~ka powsta­
unik tedY kiedy Jezdz.i S'lę do „Ag.ro­
je 'tf a maszyna czeka. Po awarii 
rDY. ' ujemy potrzebną część ze sto-· 
~Ylz.!1<> kombajnu i montujemy do 
1ące~zonego. Po przywiezieniu czę­
~trafia ona do kombajnu służące-

za magazyn. W tym roku czę­
gto nt.>kaJ'ą np. ramy do wiązałek. · s () I-''< d 'ć ś . Al jak zg•roma zi zapas-- czę c1, 
jeś~i niektóre ty·p~ łożysk ~o kom­
bajnów otrzym.a~śmY . dop~o ~ 
dzień przed ~wanu. :reraz t;eż. 

~imo ie wzię!1byśmy ~ę~~ ich 
6]ość, otrzymuJe~y naJW~~J 5-6 
sztuk. _zaopatrz.en.ie w czę~c.i utru<!­
niają zmiany kon?trukcyJne .. Moze 
w przyszłości b~dzie ~ t~g<> p-0zytek, 

Je nam utrudnia to zyc1e.„ Wystar­
~Y że w ł-0żysku jest żmieniony 
ot~ór o dwa milimetry i już nie 
pasuje ono do innego kombajnu. 
Nie ma wydrukowanego katalogu ze 

zmienionymi częściami i w takiej B 
sytuacji trzeba nieraz jeździć do ~ 
• .Agromy" z wymontowaną starą 
częścią i przymierzać ją do nowej. 
WĄSOSZ. Sanepid w akcji. In­

spektorzy sanitarni w środę (6 sierp­
nia) skontrolowali 5 sklepów spo­
żyv.rczych, należących do Gminnej 
Spółdzielni w Szczuczynie. Kontrola 
skończyła się skierowaniem dwóch 
wniooków do kolegium do spraw 
wykroczeń o ukaranie członków Za­
rządu. Chodziło o to. że w niektó­
rych sklepach są ubikacje dla per­
sonelu, ale n ikt nie zatroszczył się, 
aby zainstalowane tam ur.ządzenia 
były sprawne. Przy okazjd „wpadli" 
też na 3 tysiące złotych odpustowi 
handlarze. Takie były kary za pro­
wa<lzenie handlu artykułami spo­
żywczym.i niezgodnie z przepisami 
sanitarnymi. 
RADZIŁÓW. W ubiegłym tygod­

niu do chorej pacjentki w wieku 
46 lat trzykrriotniie pr.zyjeżdżało po­
gotowie. Za trzecim razem lekarz 
stwieTdził zgon. a'1e nie wystawił 
odpowiednich dokumentów. Następ­
nego dnia ojciec z.madej odsyłany 
był z ośrodka zdrowia w Radz.i.ło­
wie do ZOZ-u w Gxajewie i z po­
wrotem. Nigdzie nie mógł otrzymać 
aktu zgon.u. Medycy-biurokraci nie· 
mogli ustalić. kto powiil.ien wydać 
papiery. 
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CZWARTEK 14 smRPNIA 
PROGRAM I 

900 Kino Tele leril: „Don Kiszot z Manczy''. 9.50 „O Aniczce, Hubercie 1 słomianym kapeluszu„ - czech. film animowany, 10.10 Film dla II zmiany: ,,Mały pitaval wielkiego miasta". 16.55 „Magazyn lotniczy". 17.15 „Teleexpress". 17.30 ,.studio Lato". IS oo Zajęcza nock a". 19.30 Dziennik. 20.15 „Mały pitaval wielkiego m iasta„ - film csRS" 21.40 „Klub międzynarodowy". 22.20 Kronika Samolotowych Mistrzostw Europy. 22.35 XX Festiwal „Vratislavia Cantans". 
PROGRAM ll 

17.00 Festiwalowe przeooje" - film rum. 18.15 „Wakacje". 18.30 Program lokalny. 
11.00 Kto to powiedział" - teleturniej. 19.30 Dziennik. 20.15 „RMmaitości baletowe" _ „Monochromy••. 20.50 „ Variete, variete". 21.30 „Lokis" - film polski. 
PIĄTEK 15 SIERPNIA 
PROGRAM I s oo Teleferie Najmłodszych. 9.30 Kino Teleferii: „Urwisy z Doliny Młynów". 10.io Film dla II zmiany: „List do redakcji". 16.55 ,.Mieszkać" - wszechnica bu­dowlana. 17.15 „Teleexpress". 17.30 •• studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „List do redakcji" - film bułg. 22.00 „zawsze po 21-eJ". 22.40 Kronika Samolotowych Mistrzostw Europy. U.55 .,Bez próby" - „ Metronoin ". 
PROGRAM fi. 

17.00 „Miłość w sąsiednim pokoju" - film CSRS. 18.15 „Wakacje". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Pieniądze szczęścia nie dają". 19.30 Dziennik. 20.00 .,Klejnoty kul­tury". 20.30 „Jarmark". 21.15 „Filmowe role .Jana Kiepury". 21.55 ,,Na mnie możesz Uczyć". 22.10 ,.Wiek marzeń" - serial franc. 
SOBOTA 1& SIERPNIA PROGRAM I 

9.00 Kino Teleferii: „Domelc na prerii" - film USA. 1.10 ..Piłkarska kadra czeka". 10.os „Korea dziś'• - rep. 10.15 „Lamaizm w Mongoli" - rep. 10.49 "Stare, nowe, najnowsze'•. 12.10 „W świecie ciszy". 12.40 „Warszawski panteon" - film dokum. 18.05 „Za kierownicą". 13.35 „Samo zdrowie". 13.50 ,.Morze wokół nas". 14.30 „Krzyt Walecznych za odwagę". 15.05 Teatr TV: B. Brecht 1 K. Weill - „Mahagonny". 17.00 "Na kraw~dzi słowa". 17.30 Losowanie Dużego Lotka. l'l.40 ,,Bursztynowy Słowik'' - film do kum. 18.00 „Galetia 37 milionów„. 18.30 TV Klub Młodych -,,Promocje". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „ostatni pociąg z .Gurt Hill" - western USA. 21.30 „Czas". 22.15 Wiadomości spor­towe". 22.55 Olsztyńskie Noce Bluesowe. U.20 „Pewnego letniego dnia" - film polski. 
PROGRAM Il 

16.20 „Kurs pływania na desce" - „żagiel twój wróg". 16.30 „Kapelusz pana Ana­tola" - komedia polska. 18.00 Gość Dwójki. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Na bez­dro~ach Amazonii" - film dokum. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Wielkie mecze". 11.00 „Góralskie tańce". 21.40 .,.Tej powrót" - ! ilm polski. 22.50 •• studio Hi-Fi". 
NIEDZIELA 1'1 SIERPNIA PROGRAM I 
~.oo Kino Teleferii : „Wyprawa po złote włosy". 10.35 „S.O.S." z gór, lasów 1 łąk" . - film przyrodn. 11.55 ,Zawód - oficer Sledczy" - serial ZSRR. 13.05 „Siedem anten••. 13.50 TV Koncert życzeń. 15.05 „Ftaki Wisły" - film dokument. 15.30 „A na polach t.niwa". 16.00 „Lato w Studio 1". 18.?0 „Antena". 19.00 Wieczo rynka -29Przygody Colargola". 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do Edenu" - serial aus tralijski. „.50 ,,Pegaz". 21.40 Publicystyka międzynarodowa. 22.15 Sportowa niedziela. 22.50 

P
nRecltal J . Skubikowskiego. 

OGRAM II 
l0.3o Film dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". 15.20 „Grunwaldzkie miecze„ -~l dokument. 15.55 „5-10-15" - wydanie wakacyjne. 16.40 „J'utro poniedziałek„. ·O „Godzina z Leonardem Pietraszakiem". 18.10 „Wzdłuż Odry" - rep. 18.40 ;~~o dla najlepszych" - teleturniej. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Ko­s~ skle Spotkania Filmowe. 20.30 Studio Sport. 21.30 „Kolumbowie" - serial pol­ski 22.30 Yestiwal Muzyki' Łańcut 86 - Koncert Orkiestry Kameralnej W. Raj­PO eNgIEo. 23.05 Anegdoty teatralne I. Smiałowskiego. 

DZIALEK 18 SIERPNIA PROGRAM I 

201~1\. „Teleexpress". 17.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka„. 19.30 Dziennik. m'o eatr TV: w. Perzyński - „Strach na wróble" . 21.35 „żniwa 86". n .os „Ro-z­PRowGa na tele!on". 22.20 „Muzy nocnego stróża" - tv film dokum. RAM II 
k l7.oo Komedie filmowe 7 stolic - film fab. 18.15 „Wakacje". 18.30 Program lo-~1:,{· 19.00 „Piękni i ·wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.00 „Zwiedzamy Polskę". 20.15 ~lun azdy wielkiego spor tu". 21.00 „A, B. C" - teleturniej językowy. 21.50 „Czarne WTO~~ - serial polski. / . PROG 19 SIERPNIA 

9 
RAM I 

_ .()() Teleferie TDC: ,.Podniebne wakac je". 9.25 Kino Telereril: „Dżokej Monika" n serial NRD. 10.10 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. 10.20 Fllm dla z:lany: „Zaginął bez śladu". 17.05 „Prosty rachu nek". 1'1.15 „Teleexpress". 19.00 buor~z~ noeka". 19.30 Dziennik. 30.15 „Zaginął bez śladu" - serial ang. 21.25 TV PltOG~ or Wydawniczy. 21.4.0 .,Zza wachlarza pani Wandy" - program rozrywkowy. 
17 AM U 

kaltioo Komedie filmowe 7 stolic - film fab. 18.20 „ Wakacje" . 18.3<1 Program lo-1'ln~· k 11n9.00 „Wldeomuzyka". 19.30 Dziennik. 2().15 P rogram rO"Zrywkowy. 21.4-0 Pan~ a radzjeckiego - fllm fab. 

oą o 2en • drobne 
ZAGUBro llazwlsk NO prawo jazdy kat. ABT na 
Stantsia 0 i lmię Sławomir S ieniecki s. 

wa, 18-220 Czyżew, ul. Poln a 2. 
ZGlJ'Bro p 1645-1 Marian r;_,o prawo jazdy na nazw is k o os. w . ech Rogiński, zam. Łomża, 
S}{LE~rynskiego 1/93. K-4605 
l'Z«:dzkl meb~owy poleca meble swa­
tn6w1en~' tapicerki oraz meble na za­
°9i'ilony ie. Łomża , ul. Turlejskiego (pa-

przy dawne j targowicy). 
ZGus10 K -4606 13767/s4 NO prawo jazdy kat . B nr 
Wtcz. Ł na . nazwisko l'vllrosław Daszkie-
ZGtra omza, Rządowa 1/14. K -4608 
Wito!J°F~ob' prawo jazcty nr 1992/66. 

in, Łomża, sosnowa 20. 
ZĄ~UENI K-4611 JeJen.iej ~. m 1eszlfa n le 3-pok ojowe w 
lub dolllek orze na podobne w Łomży 
ll\ość: · w okolicy Łomży. W iajio­
tel, 249„J{ontakty" lub Jelenia G't>ra -86, - ' 

ZGUBIONO prawo ja zdy ABT, nr 
0699/83. Zbigniew Szulc, Srebrowo, 18-430 
Wizna. K 4614 
ZGUBIONO prawo jazdy nr 8315/78. 
Czesław Modzelewski, Łomża, Buczka 
1/32. K -4615 

Wyrazy głębokiego współ-. czucia 
Kol. KRYSTYNIE 

• FILIPKOWSI{IEJ 
z powodu tragicznej śmierci 

MĘŻA 
skladają 
chodni 
Łomży. 

pracownicy Prży­
Rejonowej nr 1 '\\1 

l{-4613 

• 

Kolegium d/s Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim UKARAŁO prawomoc­
nym orzeczeniem z art. 87 § 1 i 3 KW Ob. Leszka Kołodzieja a . .Jana ur. 12.05. 
1964 r. zam. Zambrów, ul. Al. Wojska Polskiego 4.la/80. karą zasadntczaa grzyw­
wny w wys. 22.000 zł z zamianą na ł4 dni aresztu zastępczego w razie nieścią­
galności grzywny, jako karę dodatkową orzekło: zakaz prowadzenia wszelkich 
pojazdów na okres 18 miesięcy oraz podanie treści orzeczenia do publicznej 
wiadomości na łamach tyg. „Kontakty" na koszt obwinionego, obclątyło k09'-1a­
ml postępowania w wys. 150 zł za to, te w dniu 30.03.1986 r. o godz. 21.10 w 
Zambrowie, na ul. Wilsona, będąc w stanie po utyciu alkoholu kierował moto. 
cyklem m-ki MZ nr rej. LOK 5960. 

K 192-1 

Kolegium d/s Wyk.roczefl przy Wojewodzie Łomfyilskim UKARAŁO prawomoc­nym orzeczen iem z art. 87 § 1 i 3 KW ob. Pawła Kapustę s. Józefa, ur. 21.05. 1962 r. zam. Ruskolęki Nowe, karą zasadniczą grzywny w wys. 21.000 zł z za­mianą na 42 dni aresztu w razie nieściągalności grzywny, jako karę dodatkową orzekło : zakaz prowadzenia wszelkich pojazdów na okres 12 miesięcy oraz po­danie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tyg. .,Kontakty" na koszt obwinionego. obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, te: w dniu 1.04.1986 r. o godz. 1'1.30 na t r asie Andrzejewo-Jasienica na wysokości wsi Chmielewo, gm. Zaręby Kościelne kierował ciągnikiem m-ki Ursus C-360. nr rej. LOW-4416 będąc w stanie po utyciu alkoholu. 
K 193-1 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zambro­wie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
-łJ7 ł 1 i 3 KW Ob • .Jerzego Kuleszę s. Heronlma, ur. 9.06.1953 r., zam. Godlewo Gudosze, karą zasadniczą grzywny w wys. 40.000 zł z zamianą na 80 dni aresztu zastępczego w razie nleściągalpoścl grzywny, jako karę dodatkową orzekło: za­kaz p r owadzenia pojazdów mechanicznych (wsz~lklch) na okres 3 lat oraz po­danie treści orzeczenia do publlcznej wiadomości na łamach tyg. ,,Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami post.~powania w wys. 150 zł za to, te dnia 19.04.1986 r . we wsi Janczewo Sukmanki, gm. Zaręby Kościelne będąc po spo­życiu alkoholu kierował ciągnikiem m-kl U r sus C-360 nr rej. LOW-5766 po dro­dze publicznej. K 169-1 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w zambro­wie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 128 § 1 l 2 KW, Ob. Tadeusza Marciniaka, s. Leonarda ur. l.0'1.1957 r., zam. Mianó­wck. karą zasadniczą grzywny w wys. 50.000 zł z zamianą na 90 dni aresztu za­stępczego w razie nieściągalności g r zywny, przepadek 20 tys. zł na rzecz skarbu państwa, przepadek kart, podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tyg. ,.Kontakty" oraz obciąeyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, że w dniu 2{).05.1986 r. w Czyżewie o godz. 1.50 na targowicy w celu osiągnięcia korzyści majątkowej urządził grę hazardową w tak zwane trzy karty. 
K l'l0-1 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta I Gmilly w Wyso­kiem Mazowieckiem z dnia 12.05.1986 r ., częściowo zmienionym p r zez Kolegium II instancji przy Wojewodzie Łomżyńskim w Łomży z dnia 3.06.1986 r., ukarało obywatela Zdzisława Radziszewskiego, s. Henryka, ur. 12.04.1963 r.1 um. Wojtko­wice Dady, gm. Ciechanowiec, karą zasadniczą grzywny 30 OOO zł z umianą w razie nieściągalności na 60 dni aresztu za!:tępczego przyjmując równoważnik 500 zł za jeden dzień oraz podanie oneczenia do publicznej wiadomości w „Kon­taktach" na koszt obwinionego za to, te: w dniu 28 marca 1986 r. przy Barze Uniwersalnym w Ciechanowcu będąc pod wpływem alkoholu dopuścll się nieoby­czajnego wybryku, w miejscu publicznym załatwiał potrzebę fizjologiczną oraz uderzył ręką w twarz Andrzeja Wot nlak a \UywająC' przy tym słowa wulgarne, tj. m czyn określany w art. iil ł 2 kW. K-277 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem ' z dnia 13 lutego 1988 r. 
skazał Sławomira Kosińskiego, syna Mariana i Jadwigl, ur. 30 stycznia 1965 r •• zam. Rogienice Wielkie 22, gm. Mały Płock, z art. 208 kk., art. 11 f t kk. w związku z art. 208 kk 1 58 kk. na karę ·5 lat p02bawienia wolności. 180 ooo zł grzywny oraz konfisketę mienia w całości za to, te w okresie od początku m-ca lipca 1985 r . do 6 sierpnia 1985 r. w Łomży działając wspólnie \ w poro­zumieniu z innymi, w tym z osobą nieletnią, czynem ciągłym dokonał nle mniej nlż 22 włamania z kradzieżami l usiłowania włamań do rótnego rodzaju samo­chodów oraz Wiesława Szmita, syna Romualda i 3adwigl. ur. 'I lutego 1959 r „ zam. Łomża, ul. Sikorskiego 319A, z art. 215 § 1 kk. w związku z art. 58 kk. na karę 10 miesięcy pozbawienia wolności i 200 ooo zł grzywny za to. że w mie­siącu lipcu 1985 r. w Łomty działając czynem ciągłym nabył 2 radioodtwar zacze samochodowe 1 dwa radia samochodowe, wiedząc, te przedmioty te pochodzą z kradzie±y. K-172 

Prawomocnym wyrokiem Sąd Wojewódzki w Łomty w sprawie ll K. ł/86 skazał Mirosława Mikołajczyka, s. Czesława, ur. 16.02.1951 r ., zam. Piątnica, ul. Czar nocka 18, na karę 2 lat pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem na 4 lata, 60 ooo zł grzywny, zakaz zajmownia sta_p.owisk z materialną odpowie­dzialnością na okres 4 i.at, konfiskatę mienia w całości, utrat«: praw publicz­nych na okres 4 lat, za to, te w dniu 7 lutego 1986 r. będąc odpowledzia~ za nadzór nad powierzonym mu do przewozu mieniem zagarnął 2500 kg węgla 
wartości 11 400 d na szkodę OSM w Piątnicy, tj. o czyn z art. 10 ustawY z dnia 10.05.85 r. o szczególnej odpowiedzialności karnej (Dz. U . nr 23, porz. 101). 

K-2lł 

GMINNA SPOŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Nowogrodzie 

lł:.!ITRfJDN 
w Wytwórni Cukierków pracowników: <> kobiety na stanowiska pakowaczy, <> palaczy kotłów parowych, <> mechaników konserwatorów, <> młodzież (ukończona szkoła podstawowa - wiek 15 lat 

6 m-cy}- do przyuczenia w zawodzie cukiernik-ciastkarz, <> techników branży spożywczej., <> techników ekonomistów. 
Płace wg Zakładowego Systemu Wynagradzania~ 
Bliższych informacji_ udziela biuro Gminnej Spółdzielni w 

Nowogrodzie, ul. Rynek. K-326 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU 
w Łomży 

SPOŻYWCZEGO 

zatrudni od zaraz 
automatyków, 

• elektromechaników, 
• palaczy kotłów wysokoprężnych, 
• elektroników 
oraz od dnia 20 sierpnia pracowników niewykwalifikowa­

nych do obsługi urządzeń produkcyjnych w czasie jesiennej 
kampanii ziemniaczanej. 

J?liższych informacji udziela Dział Słuib Pracowniczych pok. 
23, tel. 24-51 w. 13. K-311 ~ ........... .......,..._...,..._ __ ..,_ __________________________________________ .._ ____ _. ______ _ 

15., 
. KONTAKTY 

1986-08-17 
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ponadgminne 
Produkujemy nie tylko 

kiepskie towary, których nie 
ma jak (Bnl komu) sprzedać 
za g.ranlcę, ale też nie re­
ltlamujemy Ich w stopniu do­
statecznym. Sciśtej mówiąc: 
nie reklamujemy ich prawie 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

Mott o: 
Dobrze czy tle, 
byle duto! 

DROOA REDAKCJO! 

W 11111lam iwój wieru z 
my§lą, że nie zostanie on od­
rzucony i zapomniany. Sqdzę, 
że wiele osób pisze o Tóżnej 
temat11ce, o życiu codziennym, 
milo~ci, o ktopotach, a także 
o problematyce ludzi mlodych 
ł. przydaloby się, żeby one 
ujrzaly kiedy§ światło dzien­
ne. 

Pl$zę, pierwszy Ta• do oa­
zety („Konszachty" przypadły 
mi do gustu). ale potrafię u­
kazać innym ludziom to, co 
myślę t wiem, że na to są 
odbiorcy, ludzie myślący, dla 
kt6rych wier~z to nie tylko 
plntanima wyTazów i rym6w, 
potrafią tam znaleźć swoje 
miejsce - uciec na chwilę od 
życia codziennego. Sqdzę, że 
jest to także korzyść dla re­
dakcji , która uzyskuje nowych 
czytelników. Dhlgo rozpiBywać 
się nie będ.ę, bo mam zaiste 
pisarską naturę i nie chcę za­
nudzać. Ten, kto będzie czy­
tal, tego bardzo proszę o zro­
zumienie. 

(Autorka - patrz: 
„Konlkursowa Futryna 

z Wierszykiem") 

G!PffW~~·ł!l~•~•~BOofCtłd~• rB~tWl!et&P 

KRYZYSOWE 
J·EDNO DANIE ------

szlolDda 
• jablek 

Spady uzyskane od znajo­
mego ogrodnika lub właści­
ciela kilku drzewek owoco­
wych pokrajać na talaTki, za­
wim1 ć w duży liść chrzanowy_ 
przekładając poszczególne ka­
wałeczki plasterkami brukwj 
lub buraka cukrowego. Piec 
na wolnym ogniu, aż wszy­
stko zrobi się twarde. Spo­
żywać popijając wodą z kra-
nu. 

GOSPODYNI 

W"oaXo. 'ff"' a:aa.szy...-. podc,Jt!:ciu 
do handlu panuje bo,vieJD 
przekonanie_ że najwał.niej­

sze Jest wyprodukowanie cze­
goś, a kiedy to coś już będzie, 
jakoś później się sprzeda. 
Przekonanie takie zroclzlło się 
z praktyki rynku wewnętrz­
nego, na którym każdy bubel 
niemal natychmiast znajduje 
nabywc~ po czym przeniosło 
sję na rynki zagraniczne. ł 
dzięki temp matny dzisiaj to, 

a,, an u_ 

oo - .n..testet.y - ma.my_ 
O.stałufo :;.i;aczyuają uap.ły-

waó niepokojące wieś<:I: oto 
alkohoUcy zachodni przestaj(\ 
gustować w t><>lskJej wyboro­
wej I masowo przerzucają !!ilę 
na inne gatunkJ. Dzieje się 
tak z pewności :\> z powodu 
braku odpowfoclni~j reklamy, 
jednakie są wśród· nas i ta­
cy obywatelef litórzy sądz~. 
i~ decydu,iący wpływ ma w 
tym przypadku zacofanie na· 

e1zc~ Ic.ra.,Jowc.,.1 myQit go..--zc'l.~•­

czej.. Niektóre za.i;raniczne 
firmy prod\lkują. już podobno 
takłe trunki, po ltt6rycb nie 
miewa się lcaeat Czy jest to 
możliwe, czy nie, to inna 
sprawa, lnna zaś ta, ze u 
ua,s o czymś t\akim w ogóle 
się nie myśli. No ho właści­
wie po co, skoro dewiz do­
starcza nain eksport wewnę­
trzny tradycyjnej kłoskowa­
nej? KOMENTATOR 

•••· ,..,:-_.-~_.:.·;·~.:_iL-=.!i._-=~·;_•'---•-·•--·- __ ::·.:- __ „ •. „ ... ..__.,;.;...._. - • 

KONKURSOWA FU'IRYNA Z "'IERSZVł\IEl\1 

J esie?\ minęła, opadły Ziście % drzew 
A ja pragnę usłyszeć ptaków śpiew ' 

Tak, to zima nastała 
I mrozem swym powitała { ... ] 
Drzewa pokryły się białym puchem 
A wiatr 1·ozwiewa szaty rimnym podmuchem 
Za oknem stoję zdziwiona 
Ogarnęła mnie jakaś pustka 
jestem osamotniona 
W ciąż rozpatruję się w ten dziwny świat 
I nie chce mi się żyć, chociaż mam 
te naście lat. 

Dlaczego? - oto jest pytanie 
Bo on jest z inną, a ja pragn,ę 
Aby było nasze spotkanie 

W tej cudownej krainie snu 
Wśród cnlodu i powiewu białego puchu. 

Nota biograf.i.oma: Jolanfa KrusmiWS'ka, ul. Bacławskiego 8, 
18-402 Łomża. 

. -------------------

~ 

Rys. Henryka Cebuli 

• 

~ 

z pamiętniku 
seksuallsly 1[07) 
Nie odbyło się to jednak 

tak wpemie od razu. Najsam­
przód, kiedy już m kulisami 
się znalazłem, niewiasty, ob­
stąpiwszy minie kołem, j~ły 
piszczeć a mlaskać, i każda 
t:hciała mnie aby tylko do­
tknąć Lub nawet pogłaskać. 
Ta 1 owa zmacywała moje bi­
cepsy, tamta i owamta 
uda albo i kolana, a znalaz­
ły się również i takie, które 
gdzie indziej jeszcze i całkiem 
za co iiillll.ego chwytały. Prze­
rażony w swej niewiedzy, 
półprzytomny po walce, sta­
łem w bezruchu · myśląc, iż 

1 
oto wybiła moja ostatnia go­
dzina, owe pieszczoty damskie 
za agresywum biorąc. Ooo! 
Gdybymż był wtedy wiedział, 
o co tym niewiastom chodzi­
ło najbardziej, byłbym pew­
nie onego wieczoru został pa­
!zą bądź innym arcybejem, 
takim pad tęką miał ćwiczo­
ny harem! 

Tymczasem cyrkówki, na­
macywszy się mnie, nałapaw­
szy i napociągawszy za co 
tylko baba, zmacawszy m~ż­
czyznę, złapać i pociągnąć 
może, jęły między sobą cicho 
ugwarzać, ja zaś, du.rei\ nie­
szczęsny, ciągle myślałem, że 
pomawiają się one, jaką 
śmierć i ·gdzie mi zadać za 
nieszczęścia ich braci, pociot­
ków, kochanków oraz, być 
może, mężów także, chociaż 
to ostatnie nie jest wcale ta­
kie pewne, gdyż mawia się 
powszechnie, że żonę raduje 
wielce widok pognębionego 
męża. Tak czy owak dobiega­
ły do mnie jedynie strzępy 
rozmów prowad2lonych pod­
niesionymi gł()sy : 

- Nie inaczej, tylko na li­
nie! - krzyczała panienka 
linoskoczka. 

- Zaś tamt - wrzeszczała 
gruba jędza, zajmująca się 
żonglerką pedrylistyczną, po­
Jega jącą na zgrabnym podrzu­
caniu pustej beczki po kapuś­
cie tłustym.i nogami. - Ja 
cbcę leżeć na matce ziemi do 
dołu plecami I 

- A mnie tam wszystkc, 
jedno - tubalnie basowała 
baba z brodą. - Mam tylko 
ten jeden wymóg, abym to 
ja na wierzchu przebywalat 

(Cdn) 
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z listo da 11e1enla 
u Trudno ;est zatem mówić 

o konk7etnei win.ie p1acoumł­
k.a tµt. Urzędu., poniewa2 Wi­
na ta inie iostala w pełni udo­
kumentowana przez skaroę o­
bywatela, która jest malo 
kompetentna w punktach do­
tyczących konkTetnych zarzu­
tów co do sytuacji, jaka po­
dobno zaistniala w dniu 
24 IV 86 w pokoju tut. Urzę­
du. Brakuje też precyzyjnego 
sformulowania tychże. co o­
bowiązuje skaTżącego w myśl 
odpowiednich paragrafów 
KP A, które nie zostaly do­
trzymane w tym zrozumieniu. 
Tak więc stwierdzamy jedno­
znacznie, iż skaTga obywatela 
n ie może być brana pod kom­
petnetną uwa.oę naszyc1t czyn-
ni k6w („.). · 

SEKRETARZ URZĘDU 
'Ml l lSTA i GMINY w.„" 

(miejscowość znana 
podredakcji) 

u11iwe1salna 

"''"' tygodnia 
N ie myśl sobie, bo i tak 

N.·J I 

PIEKł\ElKO 
. PRZEDSTAWIA DRAN1AT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 
PT • • SZCZĘSLIWY POW ROT 

(MieJs<:e akcji: pulwu nad­
narwtańłkte w pobliżu woie­
w6dikiego młasta Łomżu, 
gdzie 1cne s4me a mamory 
oraz ociyszczalnia 'cieków. 
Pr*tl n.inbyt wesoło trzaska­
jącym ogttiu rachttvcznego oo· 
niska siedzą cztery - dob1'%e 
zrtelTte nam - diably ) • 

SUPRASKI: - Co wy tak. 
kuliego Narwiański, za prze­
proszeniem milczący jesteście 
od pe\Vllego czasu? 

NARWI~SKI: - Pracę 
myślową prze-prowadzam, to­
też mil~~. żeby nie gadać. 

BUZAŃSKI: - A o czymż 
to lub nad czym tak myśli­
cie? 

NARWIAf.lSKI: - Myślę i 
o. i nad, a jeśli chodzi o 
szczegóły, to myśl we mnie 
taka powstała, żeby folder tu­
rystyczny obmyśleć, miasto 
moje ukochane sławiący. Sa­
mi na wakacje nigdzie żeśmy 
nie wyjechali, ale ludzie mi­
mo wszystko jeżdżą po kraju 
I pewnie co niektóry do Łom­
ży zawita także. 

BIFBRZA~SKI: - Niewąt­
plłWi4@, naturalnie macie rację. 

• I co że§cfe już wymyślili? 

jące kolory! Pstryk i zapala 
się czerwone, potem żółte, a 
na koniec zielone! A kiedy 
napasiesz już wzrok symbolem 
wielkomiejskiej cywillzacjl, 
udaj sit: na zwiedzanie za byt­
ków w· pos!icl dawnej hali 
targowej, usytuowanej vis ś 
vis magistratu. Stoi tam ona 
dumna i .samotna, pięknem 
zabitych deskami okien dusze 
ludzkie urzekająca! Później 
kroki swe skieruj do restaura­
cji «Satyr», gdzie zjesz, co ci 
ewentualnie podadzą. Jeszcze 
później, jeśli nie zabierze Cię 
stamtąd pogotowie ratunkowe, 
wyjed:! i idź w stron~ rzeki 
Narwi, przechodząc koniecznie 
przez park centralny. Z całą 

pewnością spotka Ci~ tam cu­
downa pr~ goda, jeśli jednak 
przez przypadek po łbie od 
nikogo nie dostaniesz, idź 
dalej: koło stadionu na pewno 
się to stanie!" No i co, dobry 
początek? 

SUPRASKI: - Nadzwyczaj 
obiecujący, kuliego, co będzie 
dalej? · 

NARWIA~SKJ: - \VlQści· 
wie, prawd~ mów•ac, to, ju7 
wszys:,kie atrakcje, :akie moź. 
na u nas zna leźć. 

z pewnością n iczego nie wv- N ARWIANSKI: - Rozdział 
myślisz . .O~ myślenia. są ~nn.i. pierwszy mam już prawie 

BUZA~SKI: - I wystarczy 
W dalszej części folderka 
machniecie trochę historii, na. Ty powiniene~ (-naś) solidnie gotowy. Posłuchajcie! „Turys-

pracow~ć na . tym odcinku, to drogi! Tylko tutaj czekają turalnie: ostatniej. 
kt6r1{ Je.st. ci przez1:aczony. Ci~ prawdziwe atrakcje! Pro- _ . 
Pamięta3, ze ten odcinek. w ponujemy następującą tras~: NARWIANSKI: - S:"tetna 
przyszloci będzie procentował najpierw wjazd do miasta ze żeście myśl mi podda~1 . ko~ 
w postaci wielu innych odcin· skręceniem w lewo w celu maty diable. Dajcie mi swoJ~ 
k?w. dostarczonych Ci przez zwiedzenia jedynych w Łomży łapę, iżbvm krwi serdeczne) 
llstonosza „Po uprzedniej re- świateł (stoją słupy i do dal- m6gł z n~ej ut?czyć k_ala~an , 
waloryzac3i przez ZUS. szych, a le nie mrugają). Co i zaraz biorę s1ę do ptsania ! , 

KASSANDER za feria barw, jakież urzeka- (Cdn · 
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